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Kształcenie i wychowywanie jednym z głównych zadań uczonych

Wręczenie nominacji profesorskich

Przemówienie Henryka Jabłońskiego w Belwederze

Edward Gierek 
przyjął ambasadora 

PRL w ZSRR

(P) Rada Państwa na wniosek prezesa Rady Ministrów przy­
znała tytuły profesora zwyczajnego 43, a profesora nadzwy­
czajnego 74 uczonym. 18 bm. spotkali się oni w Belwederze, 
by tradycyjnym zwyczajem odebrać z rąk przewodniczącego 
Rady Państwa — Henryka Jabłońskiego nominacje profesor­
skie.

W wygłoszonym z tej okazji 
przemówieniu przewodniczący 
Rady Państwa skupił uwagę 
zebranych na wnioskach pły­
nących dla uczonych z XII i 
XIII Plenum KC PZPR.

Wynikająca z uchwał plenar­
nych posiedzeń KC potrzeba lep­
szego wykorzystania stworzo­
nych już możliwości, podnosze­
nia jakości pracy, doskonalenia 
organizacji i dyscypliny pracy 
dotyczy w pełni także naszych 
środowisk naukowych. Klamrą 
spinającą bowiem te postulaty 
musi być powszechne, na wszy­
stkich szczeblach zarządzania i 
wszystkich stanowiskach pracy, 
podniesienie poczucia odpowie­
dzialności obywatelskiej.

Podstawowe znaczenie po­
wszechnej odpowiedzialności 
obywatelskiej ma aspekt szcze­
gólny gdy chodzi o naukę.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa przypomniał słowa I se­
kretarza KC PZPR na XII Ple­
num: „Partia nasza i całe na­
sze społeczeństwo otacza szacun­
kiem twórców nauki i postęnu 
technicznego, wychowawców 
młodego pokolenia — wszyst­
kich, których myśli i trud 
wzbogacają potencjał intelek­
tualny narodu. Są to bohatero­
wi*  naszych czasów, bliscy so­
jusznicy klasy robotniczej w 
budowie siły i zasobności naszej 
socjalistycznej ojczyzny”.

Słowa te — powiedział Hen­
ryk Jabłoński — mówią o sto­
sunku do uczonych, do badań 
przez nich prowadzonych i do 
ich działalności dydaktyczno- 
wychowawczej. A więc o kli­
macie społecznym, w’ którym 
przychodzi nam pracować. A tó 
sprawa najwyższej wagi, bo 
przecież nie ma i nie może być 
nauki zależnej tylko od siebie, 
zawsze uprawiana jest ona w 
jakichś określonych warun­

kach. Ale to tylko jedna stro­
na jej istnienia. W ostatecznym 
rachunku miejsce nauki w ży­
ciu narodów i społeczeństw za­
leży przede wszystkim od samej 
nauki i jej twórców, od tego 
jak wykorzystują oni istniejące 
warunki, jak pojmują swoją 
wobec społeczeństwa odpowie­
dzialność.

Nie przeczy to tezie o swoistej 
autonomii nauki. Nawet w od­
niesieniu do badań ściśle stoso­
wanych tzw. zamówienie spo­
łeczne określa bowiem tylko

cel, który chce się osiągnąć, a 
nie drogi dojścia do niego. Oczy­
wiście, że i w całym ogromnym 
pozostałym obszarze nauki 
istnieje również to, co można 
nazwać zamówieniem czy po­
trzebą społeczną, ale rozszyfro­
wać ją, ujawnić, skonkretyzo­
wać mogą już tylko sami 
uczeni.

W tym wypadku od nich je­
dynie zależy, czy badania ich 
będą miały charakter działań 
pozornych, czy rzeczywiście 
będą wzbogacać potencjał inte­
lektualny narodu, o czym mó­
wiono na XII Plenum.

Odpowiedzialność obywatelska 
uczonych nie ogranicza 
sfery badawczej. W 
mierze dotyczy również 
cenią i wychowania.
(A) DOKOŃCZENIE NA

(P) W dniu 18 bm. I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gie­
rek przyjął ambasadora PRL 
w Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich Kazi­
mierza Olszewskiego. (PAP).

Leonid Breżniew 
„Nowe ziemie'

Dziś publikujemy dalsze 
fragmenty wspomnień 

Leonida Breżniewa 
zamieszczonych 
w miesięczniku 
„Nowyj Mir" 
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Gospodarskie dyskusje na sesjach
KSR w „Radoskórze” i H

Informacja własna
(R) Ubiegły rok nie należał 

do łatwych w radomskich Za­
kładach Przemysłu Skórzane­
go „P.adoskór”. Szczególnie 
dawały się odczuć braki nie­
których surowców i materia­
łów do produkcji obuwia, m. 
in. skór cielęcych i bukato­
wych, polcorfamu nubukowe- 
go, tektury żakardowej, sprzą­
czek, zamków błyskawicznych 
itp.

Niedobory środków wykań­
czalniczych, żywic akrylowych 
krajowych oraz z Importu a 
także środków do produkcji 
skór białych odczuwały również 
podległe kombinatowi -Nakłady 

■ garbarskie.
O tych problemach mówili 

uczestnicy KSR w „Radoskó- 
rze”, która odbyła się 18 bm. W 
konferencji wziął udział I se­
kretarz KW PZPR — Janusz 
Prokopiak oraz przedstawiciele

Zjednoczenia i Centrali „Skór- 
impex”.

Delegaci załogi z satysfakcją 
podkreślali wyniki produkcyjne 
stanowiące efekt pełnej mobili­
zacji wszystkich wydziałów 
przedsiębiorstwa oraz konsek­
wentnej realizacji długofalowe­
go programu poprawy jakości 
wytwarzanych skór i obuwia.

Planowana ilość produkcji 
obuwia — 7.500. tys. par prze­
kroczona została o 19,5 tys. Za­
dania w zakresie skór twardych 
przekroczono o 18,3 t, a plan 
produkcji skór miękkich o 3 tys. 
m kw. Plan eksportu na pierw­
szy obszar płatniczy — 1.898 tys. 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Dar plastyków
na Centrum Zdrowia Dziecka

Informacja własna
(P) Do Społecznego Komite­

tu Budowy Pomnika — Szpita­
la Centrum Zdrowia Dziecka na­
dal zgłaszają się liczni ofiaro­
dawcy pragnący uczcić pamięć 
dzieci, ofiar II wojny świato­
wej. Wielu ofiarodawców po­
chodzi ze środowisk artystycz­
nych.

Ostatnio trzej plastycy Michał 
Bieniasz, Tomasz Morawski i 
Jan Treugutt podjęli zobowią­
zanie przekazania swych prac 
Szpitalowi Centrum Zdrowia 
Dziecka.

Kompozycje tych plastyków, 
obrazy, rysunki oraz prace ze 
szkła, można obejrzeć na wysta­
wie pn: „Trzy pory dnia”, w 
Galerii Spółdzielczego Zrzesze­
nia Wytwórców Rękodzieła Lu­
dowego i Artystycznego przy ul. 
Egipskiej 7. Zrzeszenie objęło 
patronat nad ich twórczością 
zapowiadając następne wysta­
wy z tego cyklu. Obecną eks­
pozycję oglądać można w godz. 
od 14 do 18. (w)

„Życie" w gminie

* W zimowe dni na wsi * Co słychać 
w GS * W punktach skupu i w urzędzie

(P) „Życie Warszawy” postanowiło zajrzeć do 2 tysięcy gmin, 
do 1S milionów mieszkańców polskiej wsi. Chcemy się dowie­
dzieć, co słychać w GS, w punktach skupu, w urzędzie... Chce­
my pokazać, jak funkcjonuje życie na wsi w zimie. Mamy na­
dzieję, że nasz dziennikarski rekonesans zostanie uzupełniony 
wypowiedziami — telefonicznymi i listownymi — naszych Czy­
telników, że wspólnie pokusimy się o zaprezentowanie na 
mach „Życia Warszawy” — obrazu życia na wsi.

Opady śniegu dokuczają, 
ale „fabryka żywności” nie 
może mieć przestoju. Dlatego

Ustsly śnieżyce
Informacja własna

(P) Śnieg przestał padać. Tyl­
ko niewielkie opady wystąpiły 
na południu i w centrum kra­
ju. Nastąpiła poprawa w komu­
nikacji autobusowej PKS. W 
ciągu ubiegłej doby drogowcy 
przywrócili przejezdność na 123 
odcinkach dróg o łącznej długo­
ści 574 km. Akcja odśnieżna 
prowadzona jest bez przerwy na 
szlakach kolejowych, głównie 
zaś na terenach stacji rozrządo­
wych. Ekipom kolejarskim po­
maga wojsko.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Prognoza pogody
(P) Jak poda je 

dziś w stolicy ‘ 
rżenie duże, 
śniegu. Rano 
mgła. Temp, 
wiatry słabe i _________
kierunków wschodnich. (PAP)

KALENDARIUM
• Piątek jest 19 dniem 1979 

r. Do końca roku 346 dni, w 
tym 290 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

7.35, a zachodzi o godz. 15.59.
• Imieniny obchodzą: Henryk 

i Mariusz.
★

• Sobota jest 20 dniem 1979 
r. Do końca roku — 345 dni, w 
tym 289 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

7.34, a zachodzi o godz. 16.01.
• Imieniny 

i Sebastian.

IMiGW — 
będzie zachmu- 

Okresami opady 
zamglenie lub 

maks. —3 
umiarkowane

st.
z

obchodzą: Fabian

★
jest 21 dniem 1979 
roku — 344 dni,

• Niedziela 
r. Do końca 
w tym 289 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o_ godz. 

1.32, a zachodzi o godz.
• Imieniny obchodzą: 

tzka, Inez i Jarosław.

Poniedziałek jest 22 
r. Do końca roku 
w tym 288 dni roboczych. 
Słońce wschodzi o godz. 

__ , a zachodzi o godz. 16.04.
® Imieniny obchodzą: Anasta­

zy i Wincenty,

też nieustannie przeciera 
wiejskie drogi, wiodące 
punktów skupu. A jeśli 
można przejechać wozem, rol­
nicy przywożą krowy, tuczni­
ki — saniami.

Według zebranych przez nas 
wyrywkowych informacji — w 
niektórych regionach skup żyw­
ca jest nawet wyższy niż na 
początku minionego roku. Po­
dobnie jest ze skupem mleka. 
Natomiast obserwuje się trud­
ności z odbiorem żywca. Bywa, 
że tuczniki trzeba przetrzymy­
wać dwa i trzy dni w punktach 
skupu, które — jak słyszeliśmy 
— zaopatrzono w paszę i 
ściółkę.

Do wiejskich sklepów samo­
chody z zaopatrzeniem nie zaw­
sze mogą dotrzeć. Ale w niejed­
nej gminie spółdzielnie kółek 
rolniczych uruchamiają swój 
sprzęt, aby utorować drogę do­
stawom. Podawano nam przy­
kłady rolników, którzy swoimi 
saniami i traktorami przewozili 
z piekarni I magazynów Chleb 
i inne artykuły pierwszej po­
trzeby do wiejskich sklepów. W 
niektórych gminach .Wielkopol­
ski, tam gazie były zamknięte 
sklepy, sołtysi ‘dostarczali chleb 
mieszkańcom.

W gminnych urzędach starają 
się, jak mogą, mobilizują 
wszystkie siły, aby ulżyć miesz­
kańcom wsi w te śnieżne, zimo­
we dni, chociaż tu i ówdzie sły­
chać o niestrudzonej biurokracji, 
o niewywiązywaniu się z obo­
wiązków.

W najbliższych dniach repor­
terzy „2ycia” przeprowadzą 
gminne sondaże. Wierzymy, że 
Czytelnicy nasi nie zawiodą i 
przekażą swoje opinie i uwagi 
na temat życia na wsi.

Czekamy na listy, które pro­
simy opatrzyć dopiskiem: „Ży­
cie" w gminie.

16.02. 
Agnie-

1979 
dni, 
. •
1.31,

dniem
— 343

a. u

i yniCZHSOWG baza kontensrowa w porcie gdyńskim nie nadąża już z przeładowywaniem 
wszystkich ładunków w „pudełkach”. O próbie mach konteneryzacji w Polsce czytaj artykuł 
„Baza bez nadbudowy" na str. 5 Fot. Jacek Borkowski

W 20 rocznicę rewolucji k 
U^oszysiy koncert w W

(P) Socjalistyczna Kuba obchodziła niedawno swoje narodo­
we święto — 20 rocznicę zwycięstwa rcwclucji.

Z tej okazji 18 bm. w Te­
atrze Polskim w V7arszaw;e 
odbył się uroczysty koncert, 
zorganizowany przez Ogólno­
polski i Stołecznj’ Komitet 
FJN.

Udekorowaną flagami obu 
krajów salę teatru wypełnili 
mieszkańcy Warszawy, przed­
stawiciele zakładów przemysło­
wych i instytucji, reprezentan­
ci świata nauki i kultury, mło­
dzież.

(P) Zbiorcza Szkoła Gminna w Grotnikach (woj. łódzkie). Na poniedziałek sprzęt ma być 
przygotowany. Fot Ryszard Przedworski

Ostatnie przygotowania do ferii zimowych
Relacja „Życia” z województw skierniewicltiego i łódzkiego

(P) W poniedziałek, 22 bm. rozpoczynają się ferie zimowe 
dla uczniów szkół podstawowych. Tok tegorocznych przygo­
towań do zapewnienia dzieciom jak najlepszego wypoczynku 
zakłócił atak zimy — wiele obozów zostało odwołanych, a 
ciągle padający śnieg utrudnia dojazdy. Tym w ększy nacisk 
trzeba więc położyć na zorganizowanie atrakcyjnego progra­
mu ferii dla dzieci w miejscu ich zamieszkania. Jak wyglą­
dają ostatnie przygotowania, jak będzie można spędzić wolne 
od nauki dni? Oto nasza relacja z województwa skierniewic­
kiego i łódzkiego:

Nasz zwiad zaczynamy od 
Skierniewic. Według informa­
cji udzielonych nam przez 
wicekuratora oświaty i wy­
chowania Lucjana Jakubiń- 
skiego, różnymi formami wy- 

objęto 
tj.

ło tysiąca dzieci z Kieleckiego, 
Kozienickiego, Włocławskiego i 
Warszawskiego. Zimowiska od­
będą się m.in. w internacie ze­
społu szkół zawodowych w Ra­
wie Mazowieckiej, w szkole w 
Bartnikach, w internacie szko­
ły nr. l.w Żyrardowie.

Jedziemy do Zespołu Szkół 
Zawodowych nr. 1 w Brzezi-
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Z

Płock miastem 
100-tysięcznym

(P) 18 bm. liczba mieszkań­
ców Płocka osiągnęła 100 tys. 
W płockim szpitalu im. J. 
Dąbrowskiego urodził się chło­
piec, którego rodzicami są Ire­
na i Jan Gzylewscy. (PAP)

poczynku zimowego 
ponad 50 proc, dzieci 
38 tys.

8 tys. dzieci wyjedzie 
mowiska i kolonie, które, 
zwykle współorganizowały 
kłady pracy i ZHP. Np. dla 60 
dzieci, których rodzica pracują 
w Chodakowskich Zakła­
dach Włókienniczo-Chemicznych 
„Chemitex” z Sochaczewa pla­
nowane jest zimowisko w Ja­
worze k. Pilzna w woj. tar­
nowskim. 180 członków ZHP z 
Rawy Mazowieckiej wypoczy­
wać będzie we Włocławku. 23 
uczniów zbiorczej szkoły gmin­
nej i komenda hufca ZHP w 
Radziejowicach wyjedzie do 
Chodzieży (woj. Piła).

Dla 5 tys. dzieci zorganizowa­
no kolonie i półkolonie w miej­
scu zamieszkania: przewidziany 
jest ciekawy program zajęć 
sportowych i kulturalnych, 
prowadzone też będzie oczywiś-

ok.

na zi- 
jak 
za-

cie dożywianie. Np. Wydział 
Oświaty i Wychowania wspól­
nie z Zarządem Miejskim TPD 
w Łowiczu w trzech szkołach 
podstawowych zorganizowały 
półkolonie dla prawie 300 dzie­
ci. Półkolonie będą także w 
zbiorczych szkołach gminnych 
w Jaktorowie, Mszczonowie, 
Białej Rawskiej, Radziejowi­
cach — w sumie w 55 placów­
kach, w tym 22 miejskich.

Co się będzie działo w Skier­
niewicach? Program ferii przy­
gotowuje każda szkoła. Mówi 
Henryk Stopiński.
Szkoły Podstawowej nr 57: w 
tej chwili trwają u nas ostat­
nie przygotowania — jutro o- 
statecznie ustalimy na radzie 
pedagogicznej kto za co jest 
odpowiedzialny, a na apelu o 
programie ferii poinformujemy 
uczniów. Chcemy, by jak naj­
więcej czasu dzieci spędzały na 
powietrzu. Właśnie uczniowie 
odśnieżają taflę lodowiska. Po­
może im spychacz, który obie­
cała sąsiadująca z nami spół­
dzielnia mieszkaniowa. Zajęcia 
będą też prowadzone w ośrodku 
wypoczynkowym naszego opie­
kuna Zakładów Transformato­
rów Radiowych _.,Unitra-żatra' 
w Grabskich 
planowany jest kulis z ognis­
kiem i pieczeniem kiełbasek.

Na terenie woj. skierniewic­
kiego wypoczywać będzie oko-

dyrektor

.1”
Budach. M.ln.

Przybyli Edward Eabiuch, 
Jerzy Łukaszewicz, Józef Piń- 
kowski, przedstawiciele naj­
wyższych władz ZSL, SD, OK 
FJN oraz członkowie rządu, 
wśród nićh Emil Wojtaszek.

Obecni byli szefowie i człon­
kowie przedstawicielstw dyplo­
matycznych krajów socjalisty­
cznych akredytowani w naszym 
kraju.

Orkiestra odegrała - hymny 
narodowe Polski i Kuby.

Przemówienie wygłosił wice­
premier Tadeusz Pyka.

Nawiązując do zwycięstwa 
rewolucji na Kubie mówca pod­
kreślił, że było ono dla narodu 
kubańskiego wielkim patrioty­
cznym i moralnym zadośćuczy­
nieniem, otworzyło nowy roz­
dział w jego bohaterskiej his­
torii. Dzięki zwycięstwu rewo­
lucji prawdziwa niepodległość 1 
i sprawiedliwość społeczna zna­
lazły realne ucieleśnienie w 
socjalistycznej drodze rozwoju.

Od pierwszych chwil rewolu­
cji naród kubański miał za so­
bą. poparcie postępowej opinii 
świata, a przede wszystkim 
krajów socjalizmu. Pomoc 
ZSRR i innych krajów socjali­
stycznych pozwoliła zneutrali­
zować skutki imperialistcczńcj 
blckady Kuby i sta’a się za­
sadniczą gwarancją jej bezpie­
czeństwa. Naród kubański, Ko­
munistyczna Partia Kuby i jej 
przywódcy, doświadczając w 
praktyce żywotnego znaczenia 
zesnolonej solidarności bratnich 
państw i narodów, proletariac­
kiego internacjonalizmu, stoją

zdecydowanie na gruncie jed­
ności światowego ruchu robot­
niczego, na gruncie jedności i 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Mister Warszawy*
pa raz 21

(P) Otrzymaliśmy już 
pierwsze zgłoszenia kandyda­
tów do konkursu na Najlep­
szy Obiekt Roku — Mister 
Warszawy 1978.

Kilku Czytelników z osied­
la Stegny proponuje umieś­
cić na tiśoie 
do 
tu 1 
cy 
ra 
sad. ... -
derskiej. Pani Irena Tniew- 
ska zgłasza osiedle Służew 
nad Dolinką, a pan Marek 
Yanacki — supermarket w 
Wołominie.

Przypominamy, że zgłosze­
nia przyjmujemy do 23 lute­
go br. Podobnie.jak w latach 
ubiegłych tak i w tym roku 
obowiązuje zasada, że obiek­
ty proponowane przez na­
szych Czytelników muszą 
być nie tylko wybudowane w 
1973 roltu, ala już użytkowa­
ne. Także i teren wokół nich 
musi być uporządkowany.

Zgłoszenia prosimy kiero­
wać do redakcji „Życia War­
szawy”, ul. Marszałkowska 
3/5. 00-624 Warszawa, z do­
piskiem „Mister Warszawy”.

w

pretendentów 
tytułu Najlepszego Obiek- 
Roku budynek biura rad- 
ds. ekonomicznych i biu- 
radcy handlowego amba- 

I z ZSRR przy ul. Belwe-

Sytuacja w Iranie # „SALT’# Bi. Wselód 
% IndosMny * Stosunki z Chinami

Konferencja prasowa prezydenta Cartera
WASZYNGTON (PAP). W 

środę wieczorem prezydent USA 
Jimmy Carter odbył swą pierw­
szą w tym roku konferencję 
prasową. Swe półgodzinne wy­
stąpienie, transmitowane bezpo­
średnio przez telewizję na cały 
kraj, prezydent zaczął od omó­
wienia sytuacji w Iranie. Carter 
zapewnił o poparciu swej admi­
nistracji dla nowego rządu Sza- 
pura Bachtiara i wezwał prze­
bywającego na emigracji pod 
Paryżem przywódcę opozycji 
irańskiej, ajatollaha Chomeinie- 
go do powstrzymania się z pod­
jęciem próby obalenia tego ga­
binetu. Jak wiadomo, ten przy­
wódca hierarchii szyickiej za-

powiada powrót do kraju i u- 
twórzenie własnego rządu oraz 
przekształcenie Iranu w repu­
blikę. Prezydent USA oświad­
czył, że Waszyngton nie nawią­
zał jeszcze żadnego bezpośred­
niego kontaktu z Chomeinim 1 
wyraził nadzieję, że Iran nadal 
pozostanie sojusznikiem Stanów 
Zjednoczonvch Równocześnie 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Dalszy rozwój socjalistycznej integracji• •

Zdjęcia Polski 
wykonane przez
Mirosława Hermaszewskiego 
i Piotra Klimuka

Gazociąg „Sojuz” pracuje
Od naszej specjalnej wyslanniczki 

JOANNY MAZURCZYK
Moskwa, 13 stycznia 

Popłynął gaz z Orenbur-(P)
ga. Na te wiadomość czekały z 
ogromną niecierpliwością tysią­
ce budowniczych magistrali. U- 
ruchomienie gazociągu to uwień­
czenie kilkuletniej ciężkiej pra­
cy. świadectwo wiedzy i umie­
jętności, ostatni rozdział wiel­
kiej przygody, jaką bez wątpie­
nia było uczestnictwo w tym 
wielkim przedsięwzięciu. Ale 
otwarcie gazociągu to przede 
wszystkim gaz dla chemii, me­
talurgii, energetyki i wielu in­
nych d-ziedzin przemysłu, gaz 
tak potrzebny w rozwijającej 
się gospodarce krajów socjalis­
tycznych.

Dzisiejszy 
drukuje na pierwszej 
list Leonida ~ _, _____
wany do wszystkich budowni­
czych gazociągu ..Sojuz”. „Ta 
gigantyczna budowa — czytamy 
w liście — stała się namacal-

dziennik „Prawda” 
stronie 

Breżniewa, skiero-

nym przykładem rozwoju no­
wych form współpracy krajów 
socjalistycznych i rozwiązywa­
nia kluczowych problemów eko­
nomicznych na zasadzie równo­
uprawnienia i wzajemnego zro­
zumienia potrzeb.”

Umowa w sprawie budowy ga­
zociągu „Sojuz” podpisana zo­
stała 21 czerwca 1975 r. w Sofii 
na XXVIII sesji RWPG. Cały 
gazociąg podzielono na pięć od­
cinków, z których każdy powie­
rzony został budowniczym inne­
go kraju. Polscy budowniczowie 
oddali pod klucz trzeci odcinek 
od Sochronowki do Nowopsko- 
wa, liczy on 583 km. Na bu­
dowie pracowało ok. 6 tys. Po­
laków.

Uczestnictwo Polski w budo­
wie gazociągu ma swoje głębo­
kie uzasadnienie. Będziemy o- 
trzymywali do 2,8 mld m sześć, 
gazu rocznie, a nie trzeba tłu- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

- w Warszawie
(P) Polscy specjaliści w dzie­

dzinie teledetekcji uzyskali cen­
ny materiał, który może posłu­
żyć do dalszych badań zasobów 
naturalnych naszego kraju, do­
starczyć danych dla potrzeb za­
gospodarowania przestrzennego, 
rolnictwa i gospodarki wodnej, 
pozwoli lepiej poznać środowis­
ko przyrodnicze i geograficzne.

Jak poinformował PAP prze­
wodniczący Komitetu Badań 
Kosmicznych PAN, prof. Jan 
Rychlewśki — Rada „Interkos- 
mos” przy Akademii Nauk 
ZSRR przekazała Komitetowi 
Badań Kosmicznych PAN kom­
plet kilkuset zdjęć terytorium 
Polski, wykonanych podczas 
wspólnego, radziecko-polskiego 
lotu kosmicznego na pokładzie 
zespołu orbitalnego „Sojuz-29”
— „Salut-6” — „Sojuz-30” 
przez pierwszego polskiego kos­
monautę — Mirosława Herma­
szewskiego i jego radzieckiego 
dowódcę — Piotra Klimuka.

Zdjęcia znajdują się obecnie 
w Ośrodku Przetwarzania Obra­
zów Lotniczych i Satelitarnych 
Instytutu Geodezji i Kartografii, 
gdzie zostaną poddane szczegó­
łowej analizie. (PAP)i
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Wręczenie nominacji profesorskich
(P) W tych dniach obraduje 

w Warszawie międzynarodowa 
konferencja poświęcona ochro­
nie praw dziecka. Występując w 
roli gospodarzy, prawnicy pol­
scy mieli możność zaprezento­
wania uczestnikom konferencji 
rozwiązań przyjętych w polskim 
ustawodawstwie oraz sposobu 
ich realizacji przez polskie są­
downictwo, a także systemu za­
bezpieczenia snołecznego dzieci, 
urządzeń i instytucji zmierzają­
cych do zapewnienia dzieciom 
warunków rozwoju fizycznego, u- 
myslowego, moralnego i spo­
łecznego.

Już pierwszy kodeks rodzin­
ny z 1950 r. zyskał sobie miano 
„kodeksu dziecka”. Przyjęte w 
nim podstawowe założenia spo­
łeczno-prawne : równouprawnie­
nie małżonków oraz równo­
uprawnienie wszystkich dzieci, 
dobro dziecka jako przesłanka 
rozstrzygania o wyniku więk­
szości spraw rodzinnych oraz u- 
wolnienie stosunków rodzin­
nych od dominacji czynników 
majątkowych — zjednały mu o- 
pinię nowoczesnego i postępo­
wego. Obowiązujący od 1 stycz­
nia 1965 r. znacznie rozszerzony 
kodeks rodzinny i opiekuńczy 
pozostał tym założeniom wier­
ny, wprowadził jedynie zmiany 
mające na celu wzmożenie och­
rony trwałości rodziny. Podob­
nie ustawa nowelizująca kodeks 
(weszła w życie 1 marca 1976 r.) 
ograniczyła się do uwzględnie­
nia poprawek podyktowanych 
przez życie i wynikających z 
dotychczasowych doświadczeń.

Zgodnie z obowiązującym u nas 
prawem i przyjętymi zasadami 
współżycia, dobro dziecka jako 
wartość nadrzędna zawsze sta­
wiane jest na pierwszym miejs­
cu i utożsamiane z interesem 
społecznym. Zasada ochrony do­
bra dziecka przewija się przez 
cały nasz system prawny i znaj­
duje wyraz zarówno w przepi­
sach dotyczących funkcjonowa­
nia małżeństwa, jak i jego roz­
wiązania, koncepcji władzy ro­
dzicielskiej a także ustalania po­
chodzenia dziecka, alimentacji 
oraz przysposobienia. Konse­
kwencją zawartego w Konstytu­
cji stwierdzenia „dzieci urodzo­
ne poza małżeństwem mają te 
same prawa co dzieci urodzone 
w małżeństwie” jest fakt, że na-

sze prawo nie zna nawet termi­
nu „dziecko pozamatźeńskie”.

Jedno z podstawowych posta­
nowień kodeksu rodzinnego i o- 
piekuńczego głosi, że „władza 
rodzicielska powinna być wyko­
nywana tak. jak tego wymaga 
dobro dziecka i interes społecz­
ny”. W rozumieniu prawa ro­
dzinnego dobro dziecka i społe­
czeństwa znaczy dokładnie to 
samo.

Wiele przepisów kodeksu za­
czyna się od słów: „jeżeli 
maga tego dobro dziecka”, 
„jeżeli dobro dziecka jest 
grożone”. W tym ostatnim 
padku sąd może ograniczyć wła­
dzę rodzicielską wydając odpo­
wiednie zarządzenie aż do u- 
mieszczenia dziecka w rodzinie 
zastępczej lub w placówce o- 
piekuńczo-wychowawczej, co jest 
już bardzo daleko idącym ogra­
niczeniem uprawnień rodziców i 
powinno być stosowane jedynie 
wtedy, gdy inne środki nie da­
ły rezultatu. Wprawdzie w rozu­
mieniu kodeksu władza rodzi- 
dzielska to przede wszystkim 
zespół obowiązków rodziców 
wobec dziecka, a uprawnienia 
rodziców stanowią dopiero wtór­
ny jej składnik, obowiązuje za­
sada, że sąd nie powinien nigdy 
ograniczać tych uprawnień w 
szerszym zakresie, niż jest to 
niezbędne, ze względu na dobro 
dziecka.

Dobro dziecka stanowi nega­
tywną przesłankę rozwodu. O- 
chronie interesów dziecka służą 
przepisy regulujące obowiązek 
alimentacyjny i uprzywilejowa­
nie roszczeń alimentacyjnych, a 
od kilku lat ustawa o funduszu 
alimentacyjnym. W systemie o- 
piekuńczym dobro dziecka sta­
nowi kryterium rozstrzygające 
zarówno o wyborze opiekuna jak 
i o treści wszystkich innych o- 
rzeczeń wydawanych przez sąd 
podczas trwania opieki. Wresz­
cie tylko dla dobra dziecka 
można je przysposobić.

Polskie prawo dobrge więc 
służy interesom dzieci. Wspie­
ra je w tym polityka so­
cjalna zmierzająca do upow­
szechnienia i rozszerzenia tych 
wszystkich form opieki nad 
dzieckiem i pomocy rodzinie, 
które rzeczywiście zapewnią 
wszystkim dzieciom równy start. 

II. L.
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(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Wynikają stąd zadania ni*  

tylko dla nauczycieli akade­
mickich, ale także — co mocno 
podkreślił przewodniczący Rady 
Państwa — dla uczonych pra­
cujących w instytutach nauko­
wo-badawczych. Są oni kierow­
nikami zespołów, złożonych nie­
raz z bardzo licznego grona 
współpracowników; z których 
wyłonią się także ich następcy. 
A więc w najskuteczniejszej z 
form wychowania — w działa­
niu — wpływają na kształtowa­
nie się postaw ludzkich, rozwój 
talentów. wykorzystywanie 
tkwiących w nich możliwości 
dla dobra społeczeństwa i samej 
nauki. x

Nie jest to — powiedział H. 
Jabłoński — łatwe zadanie, bo 
mamy tu do czynienia z ludź­
mi w znacznym stopniu już u- 
formowanymi, z określonymi 
zainteresowaniami, ambicjami. 
Ale jest to zadanie wykonalne, 
jeśli tylko będziemy pamiętać, 
że właśnie w interesie naszego 
socjalistycznego społeczeństwa 
wcale nie leży pomniejszanie 
indywidualności człowieka, że 
jednym ze źródeł siły społe­
czeństwa i jego spoistości jest 
szacunek dla szczególnych wa­
lorów każdej jednostki, przy 
umiejętności pracy kolektywnej 
i umiejętności zespolenia ich z 
interesem wyższego rzędu, in­
teresem społeczeństwa, narodu, 
ludzkości. A więc bogactwo in­
dywidualności ludzkich, zespo­
lonych jednaką postawą ideo- 
wo-moralną, jednakim na moż­
liwie najwyższym poziomie 
poczuciem odpowiedzialności — 
tego mamy prawo oczekiwać 
od młodych pracowników nauki, 
których wy, koleżanki i ko­
ledzy, macie pod swoją opieką.

A wy wraz z nimi, względ­
nie przy ich pomocy, wychowu­
jecie szerokie rzesze wysoko 
kwalifikowanych specjalistów. I 
im głębszą dacie im wiedzę, 
im więcej umiejętności jej 
stałego pogłębiania i im wię­
cej wpoicie im poczucia od­
powiedzialności za jakość wy­
konywanej pracy, tym pew- 
Biejszy, tym szybszy będzie dal­
szy rozwój naszego kraju.

Na zakończenie przewodniczą­
cy Rady Państwa życzył nowo 
mianowanym profesorom naj­
większych sukcesów w dalszej 
pracy.

W imieniu nowo mianowa­
nych podziękował prof. Bole­
sław Faron z WSP w Krako­
wie. Nawiązując do uchwały 
XII Plenum KC PZPR stwier­
dził, że otrzymane tytuły nau­
kowe profesorowie traktować 
będą jako zobowiązanie do jesz­
cze lepszej pracy naukowo-ba­
dawczej, kształcenia i wycho­
wywania kadr, pomnażania do­
robku ojczyzny. Nasze nomi­
nacje — powiedział — otrzy­
maliśmy w roku 35-lecia PRL;

wielu z nas właśnie w Polsce 
Ludowej kończyło studia i uzy­
skało naukowe godności. Ten 
dług postaramy się spłacić na­
szą pracą.

W uroczystości uczestniczyli: 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR: sekretarz KC — Ed­
ward Babiuch i zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa — 
Władysław Kruczek, sekretarz 
KC PZPR — Andrzej Werblan, 
członkowie Rady Państwa, pre­
zes PAN, ministrowie. (PAP)
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Mówi dyrektor Zjednoczenia „Ema” inż. Eugeniusz 
Binduga.

(P) Na wniosek prezesa Rady 
Ministrów Rada Państwa nada­
ła tytuły naukowe, które otrzy­
mali:
PROFESORA ZWYCZAJNEGO:

Nauk chemicznych: Jerzy Ha­
ber — z Zakładu Katalizy i Fi­
zykochemii Powierzchni PAN w 
Krakowie, Stanisław Mejer — 
z AR we Wrocławiu, Jerzy 
Ostoja-Sędzimir — z AGH, Jó­
zef Rohleder — x Politechniki 
Wrocławskiej;

Nauk ekonomicznych: Paweł 
Bożyk — z SGPiS.

Nauk farmaceutycznych: Je­
rzy Maj — z Instytutu Farma­
kologii PAN w Krakowie;

Nauk fizycznych: Danuta
Frąckowiak — z Politechniki 
Poznańskiej, Stanisław Przestal- 
ski — z AR we Wrocławiu;

Nauk humanistycznych: Ta­
deusz Grudziński — z Uniwer­
sytetu M. Kopernika w Toru­
niu, Tadeusz Jędruszczak — z 
Instytutu Historii PAN, Zbig­
niew Kuderowicz — z Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, Brygida 
Kuerbis — z Uniwersytetu im. 
A. Mickiewicza w Poznaniu, 
Kazimierz Polański — z Uni­
wersytetu Śląskiego w Katowi­
cach, Stanisław Surma — z UJ;

Nauk leśnych: Witold Mucha — 
z AR w Poznaniu;

Nauk matematycznych: 
drzej Białynicki-Birula 
Uniwersytetu 
Zenon Moszner — z WSP 
Krakowie;

Nauk medycznych: Mirosław 
Kańtoch — z Państwowego Za­
kładu Higieny w Warszawie, 
Stanisław Kontu rek — z AM w 
Krakowie, Jan Rudnik — z In­
stytutu Matki i Dziecka w 
Rabce;

Nauk prawnych: Maria Bo- 
rucka-Arctowa — z UJ, Brunon 
Hołyst — z Uniwersytetu Łódz­
kiego, Jan Jendrośka — z Uni­
wersytetu Wrocławskiego, Wła­
dysław Sobociński — z Uniwer­
sytetu Warszawskiego;

Nauk przyrodniczych: Jerzy 
Buchowicz — z Instytutu Bio­
chemii i Biofizyki PAN w War­
szawie, Zygmunt Glazer z Uni­
wersytetu Warszawskiego, Kazi­
mierz Kleczkowski — z Insty­
tutu Biochemii i Biofizyki PAN, 
Romuald Klekowski — z Insty­
tutu Ekologii PAN w Dzieka- 
nowie Leśnym k/Warszawy, Ta­
deusz Michał Lachowicz — z 
Uniwersytetu Wrocławskiego, 
Józef Lisowski — z Instytutu 
Immunologii i Terapii Doświad­
czalnej PAN we Wrocławiu, Jan 
Włodzimierz Szarkowski — z 
Instytutu Biochemii i Eiofizyki 
PAŃ, Andrzej Krzysztof Tar­
kowski — z Uniwersytetu War­
szawskiego, Kazimierz Lech 
Wierzchowski — z Instytutu 
Biochemii i Eiofizyki PAN:

Nauk rolniczych: 
czak — z AR we 
Bolesław Nowicki 
Wrocławiu, Maria 
domska — z SGGW-AR;

Nauk technicznych: Emilian 
Twanciw — z ACH. Jan Janow­
ski — z AGH, Zenon Mroź — 
z Instytutu Podstawowych Pro­
blemów Techniki PAN w War­
szawie, Piotr Perzyna — z 
IPPT PAN, Janusz Turowski — 
z Politechniki Łódzkiej:

Nauk weterynaryjnych: Bole­
sław Rubaj — z AR w Lubli­
nie, Zenon Wachnik — z AR we 
Wrocławiu.

An-
- z

Warszawskiego, 
w

Jerzy Jusz- 
Wrocławiu, 
z AR we 

Joanna Ra-

PROFESORA NADZWYCZAJ. 
NEGO.

Nauk chemicznych: Wiesław
Zygmunt Antkowiak — z Uni­
wersytetu im. A. Mickiewicza

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
I
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WIZYTY - SPOTKANIA - ROZMOWY
(P) 18 hm. przybył do Warsza­

wy nowo mianowany ambasador

•
 W Warszawie przebywał se­

kretarz generalny Towarzy­
stwa Przyjaźni Libljsko-Pol- 

sklej, wiceminister w Sekretaria­
cie Planowania Dżamahlrijt Libij­
skiej — Abu Baker Abu Shahma. 
Spotkał się on z przewodniczącą 
Towarzystwa Polsko-Libijskiego, 
min. Marla Milczarek, I zastęp-

„ > w Polsce Foli- 
Tettekpoe. (PAP)

cą ministra kultury i sztuki Wie­
sławem Bekiem. wiceministrem 
opraw zagranicznych Eugeniuszem 
Kułagą oraz przeprowadził roz­
mowy i przedstawicielami zarzą­
du Towarzystwa Polsko-Libijskie- 
go na temat dalszego rozszerzenia 
działalności 1 współpracy między 
obu towarzystwami. (PAP)

KRONIKA ZMIAN KADROWYCH
(P) Prezes Rady Ministrów po 

zasięgnięciu opinii' Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Gdańsku, po­
wołał na stanowisko wojewody 
gdańskiego Jerzego Kołodziejskie­
go, dotychczasowego wicewojewo­
dę gdańskiego. Jednocześnie pre­
zes Rady Ministrów odwołał z te­
go stanowiska Henryka Sllwow- 
skiego w związku z przejściem na 
emeryturę.

★
Jerzy Kołodziejski urodził się 

w 1933 r. w Nowej Wsi (pow. 
Aleksandrów Kuj.) w rodzinie 
inteligenckiej. Posiada wyższe 
wykształcenie techniczne, jest 
doktorem nauk technicznych i

profesorem nadzwyczajnym na 
Politechnice Gdańskiej. Posiada 
SO-letni staż pracy zawodowej. 
W okresie tym pełnił szereg 
kierowniczych stanowisk w ad­
ministracji państwowej. Był m. 
in. kierownikiem V7 ojewódzkiej 
Pracowni Planów Regionalnych 
oraz dyrektorem Zespołu Pla­
nowania Regionalnego Komisji 
Planowania przy Radzie Mini­
strów'z siedzibą w Gdańsku. Z 
dniem 10 lutego 1977 r. prezes 
Rady Ministrów powołał go na 
stanowisko wicewojewody gdań­
skiego. Jest członkiem PZPR.

(PAP)

w Poznaniu, Maurycy Kalfus
— z WSP w Słupsku, Edmund 
Wojciech Kozłowski — z Poli­
techniki Gdańskiej, Andrzej 
Pomianowski — z Zakładu 
Katalizy i Fizykochemii Po­
wierzchni PAN w Krakowie, 
Antoni Siewiński — z AR we 
Wrocławiu, Wiesław Sobótka — 
z Instytutu Chemii Organicz­
nej PAN w Warszawie, Jerzy 
Szczypa z UMCS w Lublinie, 
Michał Wilanowski — z ICHO 
PAN;

Nauk ekonomicznych: Ro­
man Kulczycki — z SGPiS, Sta­
nisław Sudoł — z uniwersytetu 
M. Kopernika w Toruniu;

Nauk farmaceutycznych: Jan 
Pawlaczyk — z AM w Pozna­
niu, Lech Piekarski — z AM 
w Warszawie;

Nauk fizycznych: Andrzej 
Baczyński — z UMK w Toru­
niu. Kazimierz Rosiński z In­
stytutu Fizyki PAN w Warsza­
wie;

Nauk humanistycznych: Bo­
lesław Faron — z WSP w Kra­
kowie, Antoni Gąsiorowski — z 
Instytutu Słowianoznawstwa 
PAN w Poznaniu, Leon Gu- 
mański — z UMK w Toruniu, 
Franciszek Hawranek — z In­
stytutu Śląskiego w Opolu, Ro­
man Kaleta — z Instytutu Ba- 
lań Literackich PAN we Wroc­
ławiu, Mariusz Kulczykowski — 
z UJ, Anna Przecławska — z 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
Bogdan Rutkowski — z Insty­
tutu Historii Kultury Material­
nej PAN w Warszawie, Zofia 
Sztetyłło — z Uniwersytetu 
Warszawskiego,' Edmund Trem- 
pała z WSP w Bydgoszczy, Wa­
cław Urban — z WSP w Kiel­
cach, Andrzej Wierciński — z 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
Andrzej Wyrobisz — z UW;

Nauk matematycznych: 
Musiałek — z AGH;

Nauk medycznych: Jan Bu­
gajski — z Instytutu Farmako­
logii PAN w Krakowie; Dioni­
zy Górny — z AM w Lublinie, 
Mirosław Kozik — z AM w Po­
znaniu, Leszek Kryst — z AM 
w Warszawie, Adam Szkodny
— ze Śląskiej AM w Katowi­
cach. Wanda Szotowa — z In­
stytutu Matki i Dziecka w 
Warszawie. Leopold Rejniak — 
z AM w Białymstoku;

Nauk politycznych: Edward 
Erazmus — z WSNS przy KC 
PZPR, Lucyna Frąckiewicz —z 
Uniwersytetu Śląskiego w Ka­
towicach, Bronisław Pasierb — 
z Uniwersytetu Wrocławskiego, 
Tadeusz Pietrzak — z Politech­
niki Warszawskiej;

Nauk prawnych: Eugeniusz 
Smoktunowicz — z Uniwersyte­
tu Łódzkiego;

Nauk przyrodniczych: Eli­
giusz Modrzejewski — z 
MOS, Maria Janina Piechow­
ska — z Instytutu Biochemii i 
Biofizyki PAN w Warszawie, 
Rafał Unrug — z UJ, Zbigniew 
Eugeniusz Wieczorek — z In­
stytutu Immunologii i Terapii 
Doświadczalnej PAN we Wroc­
ławiu, Krystyna Wuttke — z 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
Jadwiga Zlotorzycka — z Uni­
wersytetu Wrocławskiego;

Nauk rolniczych: Jolanta Ga- 
sparska — z Instytutu Genety­
ki i Hodowli Zwierząt PAN w 
Jastrzębcu. Stanisław Jarosz — 
z AR w Krakowie, 
Załuska 
czy;

Nauk
Józef
Wrocławskiej, Stanisław Bień- 
kuński — r. Politechniki War­
szawskiej, Tadeusz Biliński — 
z WSI w Zielonej Górze, Kazi­
mierz Braun — z Politechniki 
Gdańskiej, Zbigniew Cywiński

Jan

— z ATR w
technicznych:

Bem

Krystyna 
Bydgosz-

Daniel 
z Politechniki

z PG. Irena Dobrzańska 
z Politechniki Częstochowskiej. 
Franciszek Fikus — z Politech­
niki Śląskiej w Gliwicach, Ja­
kub Gutenbaum — z Instytu­
tu Badań Systemowych PAN w 
Warszawie, 
z IPPT 
Zbigniew 
Instytutu Fizyki 
szawie, Tadeusz 
AGH, Szczęsny 
z Politechniki 
Jan Maksymiuk 
niki 
Małachowicz 
chniki 
ryk 
Poznaniu, Marian 
z Politechniki 
Marek Roman — 
ki Warszawskiej,^ 
ronka — 
Szczepański

Wiktor Jassem — 
PAN w Poznaniu, 

Kaczkowski — z 
PAN w War- 
Karwan — z 
Kujsżczyk — 
Warszawskiej, 

z Politech- 
Warszawskiej, Edmund 

z Polite- 
Wrocławskiej, Hen- 

Mikołajczak — z AR w 
Piekarski — 

Wrocławskiej, 
z Politechni- 
Andrzej Sta- 

z AGH, Zdzisław 
— z Politechniki 

Łódzkiej, Andrzej Tejchman — 
z PG, Bohdan Walentynowicz 
— z Ośrodka Informacji Nau­
kowej PAN w Warszawie, Sta­
nisław Wroński — z Politechni­
ki Warszawskiej, Marian Zien- 
talski — PG;

Nauk weterynaryjnych: Zofia 
Markiewicz — z ART w Olsz­
tynie, Zbigniew Szynkiewicz — 
z SGGW-AR. (PAP)

Ustały śnieżyce
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W Tatrach panowała w 
czwartek piękna, słoneczna po­
goda. Ostatnie opady śniegu 
znacznie poprawiły warunki 
narcia<rskie. Nartostrady są bar­
dzo dobrze przygotowane. Czyn­
na jest kolejka na Kasprowy 
Wierch, a także wyciąg na hali 
Gąsienicowej. Niestety ekipy re­
montowe nie mogą wciąż upo­
rać się z ukończeniem prac re­
montowych wyciągu na hali 
Goryczkowej.

Tymczasem na Podkarpaciu 
wystąpiła w czwartek gęsta 
mgła, utrudniająca komunikację 
samochodową.

Na Odrze 
trwa akcja 
akcji biorą 
polskie i z 
od Osinowa 
trowni Dolna Odra i dalej, aż 
do Szczecina rzeka wolna jest 
od lodów. Ruchy lodów na rze­
ce obserwowane są przez dyżu­
rujące ekipy przeciwpowoizio- 
we. a także przez saperów, Któ­
rzy pomagają przy likwidacji 
większych zatorów lodowych.

Ńa sobotę i niedzielę synop­
tycy zapowiadają zachmurzenie 
na ogół umiarkowane. Okresa­
mi opady śniegu. Temperatura 
maksymalna w dzień od minus 
2 do minus 7 st., a minimalna 
w nocy od minus 8 do minus 
16 st. (lokalnie niższe) (lat.)

w dalszym ciągu 
kruszenia lodu. W 
udział lodołamacze 
NRD. Na odcinku 
Dolnego do elek-

Mrożony chleb
(P) Wrocławscy Piekarze za­

kończyli z pozytywnym wy­
nikiem produkcję pierwszej par­
tii mrożonego Chleba. Po upie­
czeniu chleb jest zamrażany w 
temperaturze minus 18 stopni 
w chłodni składowej, zaś na­
stępnie może być sprzedawany 
tak jak wszystkie mrożonki. Po 
rozmrożeniu w temperaturze 
pokojowej chleb ma właściwoś­
ci świeżego pieczywa.

19 bm. tytułem eksperymen­
tu jeden ze sklepów spożyw­
czych we Wrocławiu sprzeda­
wać będzie chleb mrożony przed 
wolną sobotą. Piekarze do każ­
dego bochenka Chleba wytwa­
rzanego w nowej technologii 
dołączą ankietę z prośbą o o- 
pinię konsumentów o jakości 
pieczywa. (PAP)

(P) Od dłuższego czasu, pa­
nie dyrektorze, nasi Czytelnicy 
zwracają się do „Życia” z py­
taniami, co stało się z aku­
mulatorami samochodowymi, 
dlaczego tak trudno „upolować” 
je w sklepach „Polmozbytu” I 
na stacjach obsługi. Czy „Ema” 
zmniejszyła 
rozruchowych, 
przecież nie 
jazd?

— Nie tylko nie 
liśmy produkcji, ale 
naniu z poprzednimi 
stąpił wzrost dostaw zarówno 
do „Polmozbytu”, jak i na po­
trzeby przemysłu motoryzacyj­
nego, ciągnikowego, maszyn rol­
niczych itd. W 1977 r. dostar­
czyliśmy łącznie 1 milion 420 
tysięcy akumulatorów wszyst­
kich typów, w minionym 1978 
r. dostawy wyniosły ponad pół­
tora miliona sztuk.

Przyczyny obecnych pertur­
bacji na rynku, jeśli idzie o za­
opatrzenie w akumulatory, są 
różnego rodzaju. Po pierwsze 
w zakładach „Centra” w Poz­
naniu, Piastowie. Bielsku Bia­
łej nie 
przyrost 
ga tego 
brakuje 
zarobki 
wagi na trudne warunki pracy 
nie możemy np. zatrudniać mło­
docianych robotników, młodzie­
ży kończącej szkoły. Nasze za­
łogi pracują ofiarnie, realizują 
plany, lecz potrzeby rosną i 
dlatego musimy szukać różnych 
rozwiązań, by zaspokoić wyma­
gania klientów.

Jedną z przyczyn obecnego 
braku akumulatorów w sprze­
daży, jak nam się wydaje, jest 
fąkt, że ogromna rzesza posia­
daczy „Polskich Fiatów 126p” z 
pierwszych lat produkcji w 
FSM „wykończyła" swe baterie 
i teraz chce zdobyć nowe. Naj­
lepszy nawet akumulator może 
pracować 3, powiedzmy 4 lata. 
A wielu użytkowników „malu­
chów” musi wymieniać akumu­
latory wcześniej, bo po prostu 
niezbyt umiejętnie je konserwo­
wali. nie zwracali np. uwagi 
na to, jak działa regulator na­
pięcia. Stąd teraz poszukiwania, 
„polowania”, o których wspom­
niał pan na wstępie rozmowy.

produkcję baterii 
bez

ruszy
których 

żaden po-
zmniejszy- 
w porów- 
latami na-

nastąpił tak wydatny 
produkcji, jak wyma- 
rynek. Między innymi 
nam pracowników, choć 
są u nas niezłe. Z u-

— Sporo osób, panie dyrek­
torze, uważa, że akumulatory 
obecnej produkcji „Centry”, w 
białej, plastykowej obudowie, są 
mniej trwale, delikatniejsze, 
szybciej mżywają się niż po­
przednio dostarczane w solid­
nych, twardych obudowach. 
Czy istotnie te nowe są gorsze?

— Nie zgadzam się z taką o- 
pinią. Produkujemy akumula­
tory w obudowie z polipropyle­
nu według najnowocześniejszej 
technologii angielskiej firmy 
„Chloride” na dobrym świato­
wym poziomie. Inna sprawa, że 
mamy kłopoty z produkcją o- 
budowy do tych baterii, bowiem 
nie możemy sobie pozwolić na 
nadmierne wydatki dewizowe 
związane z importem. Dlatego 
zwiększy się produkcję obudów 
polipropylenowych w kraju, w 
zakładach „Erg”. Mamy już za­
pewnienie, że z fabryki w Żyw­
cu dostarczone zostaną odpo­
wiednie wtryskarki. Pozwoli to 
już w bieżącym roku powięk­
szyć dostawy akumulatorów 
wszystkich typów do ok. 1 mi­
liona 900 tysięcy sztuk. Z tej 
ilości do klientów „Polmozby­
tu” powinno trafić 420 tysięcy 
sztuk (w 1978 roku „Polmozbyt” 
otrzymał 300 tys. akumulato­
rów). 107 tys. sztuk dostarczy­
my przedsiębiorstwom i zakła­
dom komunikacyjnym, 387 tys. 
wykonamy dla „Agromy”, a

743 tys. akumulatorów trafi do 
przemysłu motoryzacyjnego. Te 
dostawy powinny złagodzić kło­
poty, ale dopiero w przyszłym 
roku, kiedy spodziewamy się 
osiągnąć produkcję rzędu 2 mi­
lionów 100 tysięcy sztuk, sądzę 
że znów nie będzie problemu z 
nabyciem akumulatora.

— Co jednak mają robić ci, 
którzy mają teraz te problemy?

— Przede wszystkim dbać o 
właściwe użytkowanie i kon­
serwację akumulatorów w 
swych pojazdach, nie dopusz­
czać np. do ich zasiarczania, do 
rozładowywania podczas wielo­
tygodniowych postojów itd.

Konieczny jest także, ale to 
dotyczy głównie baz transpor­
towych i przedsiębiorstw eks­
ploatujących duże akumulatory 
w ciężarówkach i autobusach, 
regenerowanie zużytych baterii, 
przedłużanie ich żywotności po­
przez wymianę płyt, a nie całe­
go akumulatora. Odczuwamy 
bowiem braki w dostawach 
skrzynek ebonitowych z zakła­
dów „Stomil” w Piastowie. Li­
czymy na to, że chemia zwięk­
szy ich produkcję, ale racjonal­
nie trzeba gospodarować tym, 
co już zostało wykonane, i 
przekazane do eksploatacji w 
transporcie i komunikacji.

Rozmawial:
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• W Szkole Głównej Gospodar­

stwa Wiejskiego — Akademii Rol­
niczej w Warszawie odbyła się 18 
bm. narada rektorów i sekreta­
rzy komitetów uczelnianych PZPR 
wyższych szkól rolniczych. po­
święcona sprawom wdrożeń i u- 
powszechnlanla w praktyce gos­
podarczej wyników badań nauko­
wych. W dyskusji omówiono 
przykłady spożytkowania osiąg­
nięć nauki w gospodarce. jak 
również trudności z wdrażaniem 
wyników badań. Niektóre aspek­
ty polityki rolnej partii 1 pań­
stwa omówił uczestniczący w na­
radzie sekretarz KC PZPR Józef 
Pińkowski. Obecni byli ministro­
wie — nauki, szkolnictwa wyższe­
go 1 techniki — Janusz Górski o- 
raz rolnictwa Leon Kłonica.

© W Warszawie obraduje mię­
dzynarodowa konferencja, zorga­
nizowana z okazji Międzynarodo­
wego Roku Dziecka dla omówie­
nia zagadnień związanych z o- 
chroną nrawna dziecka i rodzi­
ny. Dobiegła końca dyskusja w 
trzech komisjach problemowych, 
na których omówiono sprawy do­
tyczące ewolucji pojęcia „brawa 
dziecka”, coraz szerszej ochrony 
dzieci 1 rodziny przez przepisy 
prawa.
• W Koszalinie odbyło Sie 18 

bm. Plenum KW PZPR poświeco­
ne ocenie działalności organiza­
cyjnej i ideowo-wychowawczej 
wojewódzkiej instancji partyjnej 
w ub. roku oraz zadaniom w tej 
dziedzinie w 1979 r.

W czasie obrad, którymi kie­
rował I sekretarz KW PZPR Wla-

dysław Kozdra, stwierdzono że 
wojewódzka 1 terenowe organiza­
cje partyjne realizując uchwały 
Komitetu Centralnego i Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR pogłębiły 
swój autorytet wśród ludzi pra­
cy woj. koszalińskiego.

S Do 13 lutego czynna będzie 
otwarta we wrocławskim Muzeum 
Narodowym wystawa prac zmar­
łego przed kilku dniami wrocław­
skiego artysty-plastyka Euge­
niusza Gepperta. Na wystawie 
zgromadzono 25 najbardziej re­
prezentatywnych obrazów olej­
nych powstałych w różnych okre­
sach życia artysty.
• Problemy pracy politycznej 

Stronnictwa Demokratycznego w 
br. i wynikające z r.iej kierunki 
działania oraz zadania instancji 
tyojewódzklej i kól terenowych 
były 18 bm. tematem narady ak­
tywu SD woj. tarnobrzeskiego. W 
obradach uczestniczył przewodni­
czący CK SD Tadeusz W. Młyń­
czak.

O Wybitny działacz ruchu lu­
dowego i działacz państwowy — 
przewodniczący Głównej Komisji 
Rewizyjnej ZSL Franciszek Ge- 
slng obchodził 18 bm. 73 rocznicę 
urodzin. W związku z tym. od­
byto się spotkanie kierownictwa 
Naczelnego Komitetu ZSL z jubi­
latem. Podczas spotkania prezes 
NK Stanisław Gttcwa złożył F. 
Gesingowi życzenia i gratula­
cje oraz wręczył jubilatowi list 
gratulacyjny od Prezydium Na­
czelnego Komitetu Stronnictwa.

KSR w „Radoskórze” i „Miastoprojekcie”
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
par został przekroczony o 137 
tys. par dając nadwyżkę warto­
ści 4,8 min zł dewizowych.

Dążąc do poprawy jakości i 
wzornictwa wiele uwagi po­
święca się jednocześnie proble­
mem oszczędności surowców, 
paliw i energii. Poważnym 
osiągnięciem „Radoskóru” było 
rozwinięcie w ub. roku włas­
nej produkcji spodów formowa­
nych i obcasów, dzięki czemu 
zmniejszone zostało m. in. zuży-

cie materiałów importowanych 
niezbędnych do wytwarzania 
podeszew poliuretanowych.

Stałej poprawie ulegają wa­
runki pracy załogi „Radoskóru”. 
Na realizację 18 zadań w tym 
zakresie wydano w ub. roku 
prawie 20 min zł. Do najpoważ­
niejszych prac należały: moder­
nizacje wentylacji w zakładzie 
nr 1 oraz garbarni i zakup no­
woczesnych maszyn zmniejsza­
jących znacznie uciążliwość pra­
cy oraz zagrożenie wypadkowe.

W Radomiu

Dyskusja na KSR koncentro­
wała się wokół tegorocznych za­
dań, nadrobienia zaległości 
pierwszych dni stycznia, dalszej 
poprawy jakości i nowoczesno­
ści wyrobów oraz korzystnych 
zmian w strukturze asortymen­
towej produkcji.

Jak wynika z zatwierdzanego 
programu planowana wartość 
obrotu globalnego RZPS „Rado­
skór” zamknie się w bieżącym 
roku kwrntą 4 miliardów 156 min 
zl ' stanowi wzrost w porów­
naniu z wielkościami ubiegło­
rocznymi o 2,2 proc, 
produkcji towarowej

Informacja własna

(R) 18 bm. wszystkie głów­
ne ulice Radomia zostały o- 
czyszczone ze śniegu. W akcji 
oczyszczania uczestniczyli’ pra­
cownicy 15 dużych zakładów 
z własnym transportem. Śnieg 
z ulic i chodników zwozi się 
wywrotkami na wysypisko w 
okolicy bazy ZOM, by tam 
przy dodatnich temperaturach 
spływał stopniowo do rzeki 
Mlecznej. W dalszym jednak 
ciągu na ulicach, chodnikach 
i placach wojewódzkiego mia­
sta zalega ok. 1,5 min ton 
śniegu.

W akcji odśnieżania wyróżniły 
się zakłady pracy „Zremb” i 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Kolejowego, mniej wydajnie 
działa Kombinat Budownictwa 
Komunalnego t „Radoskór”. Na­
tomiast wiele pomocy służbom 
porządkowym udzielają słucha­
cze Centralnego Ośrodka ~ ' 
lenia Maszynistów oraz 
dzież szkół średnich.

Obecnie najpilniejszym 
niem jest oczyszczanie dachów

z pokrywy śnieżnej i okapów, 
z których zwisają grożące po­
ważnymi wypadkami sople lo­
dowe. Nie nadążają z ich usu­
waniem radomscy strażacy. A 
tymczasem gospodarze i admi­
nistracje domów mieszkalnych 
nie czynią prawie nic dla o- 
czyszczenia dachów. Posypały 
się w związku z tym pierwsze 
kary pieniężne na opieszałych.

wysypuje 
piaskiem, 
grozi bo- 
ulicznym 
środkami

Wartość 
będzie 

więkśza o 86,4 min zł 1 osiąg­
nięta zostanie przede wszystkim 
drc&ą pełniejszej podaży rynko­
wej lepszego, bardziej atrakcyj­
nego obuwia. I tak np. wzroś­
nie ilość produkowanego obu­
wia całorocznego o 540 tys. par, 
kosztem mniej wartościowych 
asortymentów wiosenno-letnich. 
Ilość wyrobów z „1” znakiem 
jakości zwiększy się do 40 wzo­
rów a wyroby o kwalifikacjach 
odpowiadających wyższemu stan­
dardowi osiągną wielkość 1,5 
min par.

Na zakończenie obrad KSR w 
„Radoskórze" zabrał głos I se­
kretarz KW PZPR — Janusz 
Prokopiak. Gratulując załodze 
kombinatu ubiegłorocznych efek­
tów pracy wskazał na potrzebę 
dalszej techniki i technologii 
wytwarzania oraz warunków 
pracy załogi. — Idzie o to, aby 
buty z Radomia były najbar­
dziej poszukiwane i najlepsze w 
kraju — stwierdził I sekretarz 
KW — Janusz Prokopiak. (»m)

Szko- 
mło-

zada-

Radomski ZOM nie 
już ulic i chodników 
W przypadku odwilży 
wiem studzienkom 
zatkanie piachem i
chemicznymi, co mogłoby spo­
wodować zalanie wodą niżej 
położonych osiedli. Dlatego też 
decyzją władz miejskich w naj­
bliższych dniach utrzymana zo­
stanie a nawet nasilona akcja 
wywózki śniegu poza miasto.

(be-de)

Ostatnie przygotowania do ferii zimowych
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nach, gdzie 250 uczniów spędzi 
14 dni na obozie sportowym. 
W zimowisku weźmie udział 
młodzież z klas sportowych z 
terenu Żyrardowa i zaprzyjaź­
niony hufiec „Przysucha” z 
woj. radomskiego. Program o- 
bozu jest rzeczywiście nasta­
wiony na sport.

Z Brzezin jedziemy do Łodzi. 
Tu w kuratorium oświaty i 
wychowania rozmawiamy ze 
st. wizytatorem Stanisławem 
Ciesielką: Ostra zima pokrzy­
żowała trochę nasze plany. Z 
terenu woj. łódzkiego miało 
y hać ok. 2 tys. dzieci —
v zie jednak mniej, bo
c zimowisk odwołano. Obo­
zy i kolonie będą w woj. kie­
leckim i sieradzkim, skiernie­
wickim, piotrkowskim, olsztyń­
skim i jeleniogórskim, a także 
na terenie naszego wojewódz­
twa. W ich organizacji poma­
gało nam ponad 200 instytucji. 
W tym roku postanowiliśmy w 
każdej dzielnicy i gminie o- 
twierać centra .. _
zimowego które mają opraeo-

wypoczynku

wany program działania w 
dwóch wariantach na mrozy i 
roztopy.

Gmina Zgierz. Mówi Halina 
Troczyńska, zastępca gminnego 
dyrektora szkół ds. wychowa­
nia: — Dla naszych dzieci pla­
nowaliśmy dwa zimowiska — 
w woj. krośnieńskim i wał­
brzyskim. Niestety obydwa zo­
stały odwołane, więc — organi­
zujemy wypoczynek na miej­
scu. Przez całe ferie szkoła bę­
dzie otwarta od i do 14. Nie 
ma wprawdzie w Zgierzu wy­
pożyczalni sprzętu, ale szkoły 
są nieźle wyposażone, dzieci 
będą więc mogły uprawiać 
sporty zimowe. Chcemy wyko­
rzystać też szkolne środki lo­
komocji na różne wycieczki. 
Np. w szkole w Słowiku dzia­
ła szkółka zapaśnicza, w któ­
rej będą prowadzone zajęcia 
dla dzieci z innych placówek.

Jako ostatnią odwiedzamy 
zbiorcza szkołę gminną w Grot- 
nikach (woj. łódzkie). Od 23 I. 
do 2 II. będzie tu zimowisko 
harcerskie dla młodzieżowych 
instruktorów t aktywistów

ZHP. Weźmie w nim udział 60 
osób. Dla 
tejszego 
szkolnym 
wadzone _________  ___
my, by w programie zajęć naj­
więcej miejsca zajmował sport 
i zabawy na świeżym powie­
trzu — mówi dyr. szkoły Stani­
sław Sowiński. Mamy własny 
sprzęt i wspaniałe, lesiste te­
reny, a jednostka Ochotniczej 
Straży Pożarnej obiecała wy­
lać nam lodowisko. Przez całe 
ferie będzie można korzystać z 
sali gimnastycznej, która 
dzie otwarta 
łej gminy.

35 wychowanków tu- 
Domu Dziecka w 
budynku będą pro- 

półkołooie. — Chce-

dla uczniów z
bę- 
ca-

■łr
każdy uczeń 
zdrowo i 

wolny od zajęć 
Al*  — przypomi-

Tak więc 
szansę, by 
spędzić czas 
lekcyjnych. _ .
namy rodzicom, by zadbali o 
odpowiednie stroje dla dzieci, a 
młodsze przyprowadzili do pla­
cówek. w których organizowa­
ne są zajęcia.

SALINA ZIELIŃSKA

ma 
wesoło

★
Po raz pierwszy Konferencja 

Samorządu Robotniczego obra­
dowała w biurze projektów 
„Miastoprojekt” w Radomiu, 
którego blisko 200-osobowa za­
łoga wykonała w ub. roku pra­
ce projektowe o wartości pra­
wie 38 min zł. Większość, gdyż 
78 proc, opracowań przeznaczo­
nych została na potrzeby bu­
downictwa mieszkaniowego, to­
warzyszącego i uzbrojenia tere­
nów budowlanych.

Jak stwierdzono w czasie 
obrad, bezspornym sukcesem 
załogi radomskiego „Mastopro- 
jektu” w ub. roku było rady­
kalne zwiększenie usług projek­
towych na potrzeby woj. ra­
domskiego, które aż w 77 proc, 
było odbiorcą gotowych doku­
mentacji technicznych. Na 
uwagę zasługują także opraco­
wania projektowe amfiteatru, 
strzelnicy sportowej, toru kar- 
tingowego i kilku innych obiek­
tów użyteczności publicznej o 
łącznej wartości 511 tys. zł, któ­
re w czynie społecznym wyko­
nali dla miasta radomscy pro­
jektanci.

Wśród tegorocznyoh zadań 
projektowych o wartości 40 min 
zł w dalszym ciągu priorytet 
mieć będzie budownictwo miesz­
kaniowe oraz inżynieryjne, zwią­
zane z uzbrajaniem terenów bu­
dowlanych. Te zwiększone za­
dania trzeba będzie w pełni wy­
konać w większym niż dotych­
czas stopniu zwracając uwagę 
na terminowość, wyższą jakość 
i nowoczesność opracowań a 
powstałe rezerwy projektowe 
przeznaczyć na potrzeby miast 
i gmin spółdzielczości rolniczej 
i spółdzielczości pracy woj. ra­
domskiego. (tms)
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Karygodne niedbalstwo Dla siebie 
i dla Warszawy FF Malmoe przeciwnikiem krakowskiej Wisły

Cieknące dachy
(P) Były zarządzenia, apele, prasa poświęcała wiele miejsca 

tej sprawie. I na łamach „Życia” zwracaliśmy uwagę na ko­
nieczność szybkiego usunięcia śniegu z dachów, bo przy wyż­
szych temperaturach grozi nam zalanie domów. Nie byliśmy, 
niestety, przysłowiowym „złym prorokiem”. Lejąca się woda 
do mieszkań stała się faktem. Świadczą o tym dziesiątki 
telefonów od Czytelników do redakcji z prośbą o pomoc i in­
terwencje.

(P) Przy ul. Noakowskiego 16 m 12 już od 8 dni oczekuje się 
nadejścia fachowców, którzy załatają dach i naprawią rynny. 

Fot. Zbigniew Furman

Wszyscy nasi rozmówcy 
podkreślają, że jesteśmy dla 
nich już ostatnią deską ra­
tunku, bo wykorzystali do­
stępne dla nich możliwości, 
alarmując o niszczeniu miesz­
kań i całych budynków swoje

Notatki z Wiejskiej

Przygotowanie służby zdrowia na wsi 
do realizacji ustawy o emeryturach

(P) Problemem przygoto­
wań wiejskiej służby zdrowia 
do realizacji ustawy o emery­
turach i rentach dla rolników 
zajęła się sejmowa Komisja 
Zdrowia i Kultury Fizycznej 
na posiedzeniu 13 bm. pod 
przewodnictwem pos. Henry­
ka Rafalskiego.

W najbliższych latach, w 
związku z realizacją ustawy 
przybędzie na wsi znaczna licz­
ba emerytów i rencistów. Jeśli 
w końcu ub. roku pobierało e- 
merytury i renty 56 tys. osób, 
to już w roku przyszłym licz­
ba ta zwiększy się do ok. 150— 
170 tys., a na koniec roku 1980 
wypłacanych będzie ok. 620 tys. 
emerytur i rent. Znaczna licz­
ba to osoby niepełnosprawne, 
wymagające pomocy i świadczeń 
nie tylko pieniężnych. Jak się 
szacuje na wsi mieszka ok. 500 
tys. inwalidów, 6 proc, ludności 
wiejskiej wg badań OBOP o- 
kreśliło siebie jako niepełno­
sprawnych. Dotychczasowe for­
my pomocy i opieki społecznej 
są niewystarczające, brak na 
wsi odpowiednio przygotowa­
nych pracowników socjalnych, 
potrzeba ich ok. 7—8 tys. Po­
słowie postulowali, aby już te­
raz zająć się problemem przy­
gotowania odpowiednich kadr.

Posłowie zajmowali się rów­
nież problemem dostępności us­
ług służby zdrowia, a zwłaszcza 
lecznictwa specjalistycznego dia 
mieszkańców wsi. Postulowano 
przyspieszenie rozwoju gmin­
nych ośrodków zdrowia, jako 
centrów opieki zdrowotnej, któ­
re zapewnić mogą dostęp do 
specjalistów, a także rozwój la­
boratoriów o podstawowym za­
kresie działania. Konieczny jest 
rozwój rehabilitacji leczniczej i 
zawodowej dla inwalidów na 
wsi, część z nich mogłaby pod­
jąć pracę w usługacłj, których 
brak odczuwa się na wsi. Po-, 
winna się tym zająć spółdziel­
czość inwalidzka.

Problemem bardzo istotnym 
jest zapewnienie opieki ludziom, 
którzy po przekazaniu gospo­
darstw nie mogą liczyć na po­
moc rodziny oraz osobom sa­
motnym. Nie należy ludzi sta­
rych odrywać od środowiska, 
dlatego trzeba stworzyć na wsi 
domy dziennego pobytu, domy 
seniora, rozwijać formy pomocy

Ryszard Lenkiewicz
patronem mokotowskiej szkoły

Informacja własna
(P) Zespół Szkół Mechanicz­

nych nr 2 jest jedną z pierw­
szych zawodowych szkół śred­
nich otwartych po wojnie w 
Warszawie. Obchodzi ona w 
tym roku 30 rocznicę swego 
istnienia

W czwartek 18 bm. szkole 
nadano imię Ryszarda Lenkie­
wicza oraz wręczono sztandar 
ufundowany przez Komendę 
Stołeczną MO. Jednocześnie 
zespół pedagogiczny szkoły za 
pracę wychowawczo-dydak-
tyczną został odznaczony „Me­
dalem Komisji Edukacji Naro­
dowej”.

Ryszard Lenkiewicz był 
działaczem ZWM i żołnierzem 
Batalionu Szturmowego AL. 
Zginą! jako 18-!etni chłopiec 
podczas akcji na Mokotowie — 
dzielnicy, w której mieści się 
szkoła, (sw) v 

administracje domów i nad­
rzędne ich władze.

Przy okazji dowiedzieliśmy 
się też, że pod podane przez 
urząd miasta „awaryjne” tele­
fony PGM i spółdzielni miesz­
kaniowych (gdzie w określo­
nych godzinach mają pełnić dy- 

i opieki w usługach domo­
wych. Biurokratyczne przeszko­
dy — podkreślili posłowie — 
niejednokrotnie hamują roz­
wój domów seniora na wsi, gdy 
tymczasem na miejsca w do­
mach opieki społecznej czeka 
22 tys. osób, a 9 tys. przebywa 
w szpitalach z braku miejsc w 
domach opieki społecznej.

Posłowie zajęli się również 
problemem rozmieszczenia kadr 
służby zdrowia. Na wsi zatrud­
nionych jest obecnie 3 254 le­
karzy i 2 363 lekarzy dentystów, 
ponad 7 tys. pielęgniarek. Nadal 
jednak tylko 3 proc, wiejskich 
ośrodków służby zdrowia ma 
obsadę więcej niż 1 lekarza. Po­
stulowano wyposażenie wszyst­
kich wiejskich ośrodków zdro­
wia w radiotelefony, aby ułat­
wić kontakt ze szpitalem, spe­
cjalistami i pogotowiem.

W imieniu komisji referat do 
materiałów przedstawionych 
przez Ministerstwo Zdrowia i 
Opieki Społecznej wygłosiła pos. 
Maria M. Wrzyszcz. Na pyta­
nia posłów, związane z realiza­
cją ustawy odpowiadali wicemi­
nister pracy, płac i spraw so­
cjalnych — Piotr Karpiuk oraz 
przedstawiciele Ministerstwa 
Rolnictwa. W drugim punkcie 
obrad komisja zajęła się in­
westycjami infrastruktury dla 
celów socjalnych. (H.L.) 

Kalendarz historyczny

55 lał temu
(P) Gdy 21 stycznia 1924 roku 

umierał w Górkach pod Mo­
skwą Włodzimierz Iljicz Lenin, 
Rewolucja Październikowa, któ­
rej był twórcą, miała zaledwie 
siedem lat.

Pierwsze lata po zwycięstwie 
rewolucji oznaczały dla Lenina 
rozwiązywanie niełatwych pro­
blemów młodego państwa mjn. 
zawarcie pokoju z Niemcami, 
zorganizowanie Armii Czerwo­
nej. walkę z interwencją i gło­
dem. Podczas wojny domowej 
I-enin z-.staje przewodniczącym 
Rady Obrony Robotniczej i 
Chłopskiej. W 1919 roku, pod je­
go kierownictwem odbywa się 
I Kongres, stworzonej z inicja­
tywy Lenina, Międzynarodówki 
Komunistycznej. Ówczesna dzia­
łalność Włodzimierza Tljicza to 
także przeprowadzanie reform 
ekonomiczno-społecznych, takich 
jak chociażby plany GOELRO 
(elektryfikacji! i NFP (nowa po­
lityka ekonomiczna).

Minęło pięćdziesiąt pięć lat od 
chwili śmierci Lenina. Dziś w 
rocznicę jego zgonu przytoczmy 
fragment wspomnień jednego 
sDośród najbliższych mu towa­
rzysze — Siergieja Siergiejewi- 
cza Kamleniewa, od 1919—1924 
roku głównodowodzącego sił 
zbrojnych RF SRR-

.....Włodzimierz Tlticz zachoro­
wał, nie wiedziałem jednak, te 
choroba jego jest nieuleczalna. 
Tym silniej i boleśniej przeży­
łem ten cios, kżedr 21.1.1924 
roku o godzinie 7 wieczorem, 
zawiadomiono mnie, że Włodzi­
mierza Tljicza nie ma już wśród 
żywych. Zezwolono mi jeszcze 
tego samego dnia jechać do Gor­
ki i włączono mnie do grona 
towarzyszy, którzy będą asysto­
wać ciału Lenina w drodze z 
Gorki do Moskwy. Pociąg do 
Gorki odchodził w nocy... Mil­
cząc zajęliśmy miejsca w wlej-

żury pracownicy) — w ogóle 
nie można się dodzwonić.

Beztroska i lekceważenie prze­
ciekających dachów jest rzeczą 
karygodną. Każdy dzień, każda 
godzina zwłoki w naprawie 
przynosi olbrzymie, rosnące 
straty. Koszty napraw i remon­
tów zalanych mieszikań. klatek 
schodowych, strychów — będą 
coraz większe. Oto kilka wybra­
nych przykładów:
• ul. Solec 61c. Spółdzielnia 

„Energetyka” odsyła do admi­
nistracji, a ta z kolei rozkłada 
ręce...
• ul. Mokotowska 31 (ze ścian 

odpada już tynk). Administracja 
przyt ul. Pięknej 24, do której

/ od tygodnia dzwonią mieszkań­
cy, nic nie robi.
• ul. Zakroczymska 3c — też 

bezskutecznie interwencje w 
administracji przy uL Dubois.
• ul. Odyńca 57 — ADM nr 

5. z ul. Malczewskiego, od 5 dni 
tylko obiecuje przysłać ekipę 
remontową.
• ul. Noakowskiego 16 — na 

zainteresowanie się zaciekami 
przez administrację z ul. Wil­
czej 38 a — mieszkańcy czeka­
ją już 8 dni.

Można by jeszcze mnożyć 
przykłady nieudolności, braku 
odpowiedzialności administracji 
za powierzone im dobro. Można 
by wskazać jeszcze wiele do­
mów, gdzie wprawdzie zalanych 
mieszkań jeszcze nie ma, ale 
grozi im to w każdej chwili, 
bo nikt nie usunął z dachów 
zwałów topniejącego śniegu. Za 
duże to koszty materialne i spo­
łeczne. (in)

31 stycznia 
sesja St. RN

Informacja własna
(P) Na czwartkowym posie­

dzeniu Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej — omówiono 
sprawy, związane z przygoto­
waniem XVI Zwyczajnej Sesji 
Rady Narodowej m.st. Warsza­
wy, która obradować będzie 31 
bm. Jej tematem będzie plan 
społeczno-gospodarczego roz­
woju i budżet stołecznego wo­
jewództwa na rok 1979.

Prezydium zatwierdziło też 
plany pracy Rady Narodowej m. 
st. Warszawy na rok bieżący. 
Warto wspomnieć, że w tym 
kwartale przewidziana jest Je­
szcze jedna sesja, poświęcona 
działalności społeczno-admini- 
stracyjnej na rzecz dalszej po­
prawy warunków socjalno-byto­
wych dzieci w stołecznym wo­
jewództwie warszawskim. Za­
twierdzono również plan pra­
cy prezydium Rady. Narodowej 
na .rok bieżący. Dyskutowano 
także nad projektem Uch­
wały w sprawie nadania nazw 
ulicom, (an)

Stołeczność Warszawy
Sesja popularnonaukowa w PKiN

Obsługa
(P)' Warszawie jako stolicy 

Polski w latach 1918—1978 po­
święcona jest sesja popularno­
naukowa, odbywająca się 18 

i 19 bm. w Pałacu Kultury i 
Nauki.

Pierwszy dzień sesji był histo­
ryczny. W referatach ukazano, 
jak określi! to w swym wystą­
pieniu prof. dr Andrzej Zahor­
ski. „warszawską drogę do sto­
łeczności”, od grodu zdobywają­
cego coraz większą rangę na 
Mazowszu, przez miasto — re­
zydencję królewską do ośrodka, 
wokół którego skupiło się życie 
kraju i gdzie tworzyła się

pod Moskwą 
skich saniach, wysłanych przez 
chłopów z okolicznych wsi na 
spotkanie przybyłym i w zu­
pełnych ciemnościach dojecha­
liśmy do domu, w którym mie­
szkał w ciągu ostatnich' dni 
swego życia Włodzimierz Iljicz, 
Przyłączyłem się do towarzy­
szy siedzących w pokoju. Całą 
noc spędziliśmy wspominając 
dni Włodzimierza Iljicza. Nikt 
nie spał. Oczekiwano nadejścia 
ranka, aby wziąć udział w prze­
niesieniu jego ciała na stację i 
towarzyszyć mu do Moskwy.

Tylko świadomość, ae Włodzi­
mierz Iljicg zostawił partię już 
zahartowaną i wypróbowaną w 
niezwykle ciężkiej walce, łago­
dziła myśl o poniesionej stra­
cie...” (GOD)

W dniu 19 stycznia 1975 roku smart nasz snoehany Mar, 
Ojciec 1 Dziadek

Zenon STOCHELSKI
adwokat

oficer rezerwy WP. uczestnik t I n wojny kwiatowej.'obrońca 
Warszawy z 1W9 roku, jeniec obozu w Wolldenbergu. Nabożeń­
stwo żałobne odbędzie się 90 stycznia 1979 r. w koiciete św. Ja­
kuba w Skierniewicach. Wyprowadzenie do grobu rodzinnego 
z kaplicy przyszpitalnej na cmentarz miejscowy nastąpi M.l. 
1979 r. o godz. 14

o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku
łona. córki, zleełewle. wnuki I rodzina

W dniu 17 stycznia 1979 roku zmaft przeżywszy M lat

Władysław JOZAJTIS
nasz najukochańszy Mak. Ojciec I Dziadek

Nabożeństwo żałobne odbędzie ale w dniu it stycznia 1979 r. 
o godzinie 19 w kościele Sw. Wawrzyńca przy ul. Wolskiej, po 
czym nastąpi wyprowadzenie drogich nam Zwłok na cmentarz 
miejscowy, o czym zawiadamia pogrążoną w głębokim smutku 

rędzina

(P) Przed nami kolejna wol­
na sobota. Nie dla wszystkich. 
Część bowiem ludzi będzie w 
ten dzień pracować w swoich 
macierzystych zakładach, fab­
rykach o ruchu ciągłym, na bu­
dowach. Ale dla sporej grupy 
ludzi będzie to dzień wolny od 
pracy. Im właśnie cheemy za­
proponować PRACĘ DLA SIE­
BIE, PRACĘ DLA WARSZA­
WY.

W osiedlach warszawskich, 
na ulicach, na poboczach, na 
chodnikach, parkingach leżą 
masy śniegu. Gdyby tak 
wszystkie administracje do­
mów, dozorcy udostępnili mie­
szkańcom sprzęt (łopaty, szuf­
le itp.f; to wówczas — wspól­
nymi siłami — można by o- 
czyśeić ze śniegu wiele odcin­
ków jezdni i chodników. Nie 
wątpimy, że każdy chętnie po­
święci parę godzin pracy spo­
łecznej dla siebie i swojego 
miasta. (r) .

50-lecie „Ateneum”

Odznaczenia dla zespołu
Informacja własna

(P) Warszawski teatr „Atene­
um” im. Stefana Jaracza ob­
chodzi swój jubileusz 50-lecia. W 
czwartek, 18 bm., z okazji ju­
bileuszu — pracowników teatru 
przyjął w ratuszu prezydent 
miasta Jerzy Majewski, który 
dokonał dekoracji wysokimi od­
znaczeniami państwowymi przy­
znanymi im przez Radę Pań­
stwa.

Order Sztandaru Pracy II kla­
sy otrzymał dyrektor teatru Ja­
nusz Warmiński, Krzyżem Ofi­
cerskim- Orderu Odrodzenia 
Polski odznaczono Jerzego Ka­
liszewskiego. Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymali Anna Jaraczówna- 
Górkiewicz, Lech Ordon, Zdzis­
ław Tobiasz oraz Roman Wil- 
helmi. Wręczono także 9 oso­
bom Złote, Srebrne i Brązowe 
Krzyże Zasługi. Cały zespól te­
atru odznaczony został także 
medalem Komisji Edukacji Na­
rodowej.

W uroczystości udział wzięli 
kierownik Wydziału Kultury 
KC PZPR Bogdan Gawroński, 
sekretarz KW PZPR Jolanta 
Matuszewicz, prezydent miasta 
Jerzy Majewski oraz przedsta­
wiciele resortu kultury.

★
Tego samego dnia wieczorem 

w teatrze „Ateneum” odbyło 
się uroczyste przedstawienie 
„Tryptyku Listopadowego" Sta­
nisława Wyspiańskiego. Spek­
takl, na który składają się 
sceny dramatyczne z „Nocy Li­
stopadowej’’, „Warszawianki” i 
„Lelewela”, został wystawiony 
w inscenizacji i reżyserii J. 
Warmińskiego.

Na przedstawieniu obecni by­
li: członek Biura Poetycznego 
KC PZPR wicepremier Józef 
Kępa i sekretarz KC PZPR 
Andrzej Werblan. (ma) ■

własna
świadomość narodowa. Kolejne 
ręferaty: prof. dr. Stefana Kie­
niewicza. doc. dr. Jana Molen­
dy, prof. dr. Mariana Wojcie­
chowskiego, prof. dr. Krzysztofa 
Dunin-Wasowicza i doc. dr. To­
masza Szaroty poświęcone były 
roli Warszawy jako stolicy w 
życiu narodu pod zaborami, w 
czasie I wojny światowej, w 
Polsce międzywojennej i w o- 
kresie okupacji. Omówiono też 
przemiany, jakie zaszły w cią­
gu 60 lat w środowisku warszaw­
skiej inteligencji (prof. dr Ja­
nusz Zarnowski) 1 rolę środowi­
ska warszawskiego w kulturze 1 
nauce polskiej (prof. dr Alek­
sander Gieysztor),

Wiele z tematów poruszanych 
na sesji potraktowano w sposób 
nowatorski. Warszawa, choć na­
pisano o niej już tak wicie, 
wymaga wciąż dalszych badań, 
niektóre zagadnienia są nadal 
„białą plamą”.

Właśnie uzupełnianiu te) wie­
dzy służą od II lat sesje, orga­
nizowane w rocznicę wyzwole­
nia stolicy przez Komitet War­
szawski PZPR i Urząd m. st. 
Warszawy. Uczestniczą w nich 
wszyscy, których interesują 
sprawy miasta — członkowie 
TPW. przewodnicy, mieszkańcy, 
młodzież szkolna, dla której jest 
to znakomita lekcja wiedzy o 
przeszłości i współczesności na­
szej aglomeracji.

Właśnie dzisiejsze) Warsza­
wie poświęcony będzie drugi 
dzień sesji. Ukaże on miasto na 
tle innych stolic i jako centrum 
kraju, przemiany zachodzące w 
jej gospodarce i życiu kultural­
nym, dalsze perspektywy roz­
woju. (bor)

(F) Losowanie ćwierćfinałów europejskich pucharów w pił­
ce nożnej, które odbyło się w czwartek w zurychskim hotelu 
„Atlantis”, interesowało nas bezpośrednio dzięki krakowskiej 
Wiśle. Zespól trenowany przez Oresta Lcńczyka zwycięsko za­
kończył eliminacje pierwszych dwóch rund Pucharu Europy 
i podobnie jak 24 innych ćwierćfinalistów oczekiwał na rywala. 
Jest nim mistrz Szwecji — Malmoe FF.

A oto wyniki losowania 1/4 finałów europejskich pucharów
FUCHAR EUROPY

Wisła Kraków — Malmoe FF 
FC Koeln — Glasgow Rangers 
Nottingham Forest — Grass- 

hoppers Zurich
Austria Wiedeń — Dynamo 

Drezno
PUCHAR ZDOBYWCÓW 

PUCHARÓW
FC Magdeburg — Banik Os­

trawa
Inter Mediolan — SK Beyeren
Fortuna Duesseldorf — Ser- 

vette Genewa
Ipswich Town — CF Barce­

lona
FUCHAR UEFA

Hertha — Dukla Praga 
Honved Budapeszt — MSV 

Duisburg
Crvena Zvezda Belgrad — 

West Bromwich Albion
Manchester City — Borussia 

Moenchengladbach
Pierwsze mecze ćwierćfinało­

we rozegrane zostaną 7 marca, 
rewanże — 21 marca.

Trudno osądzić, czy losowanie 
było dla Wisły pomyślne. Wpra­
wdzie Szwedzi nie zaliczają się 
do czołowych zespołów europej­
skich, ale w tej edycji Pucharu 
Europy spisują się nadspodzie­
wanie dobrze. Malmoe FF w 
pierwszych spotkaniach pucha­
rowych zmierzył się z francus­
ką drużyną AS Monaco, remi­
sując 0:0 na wyjeździe i zwy­
ciężając u siebie 1:0. W drugiej 
rundzie natomiast wyeliminował 
Dynamo Kijów (2:0 i 0:0), 
co było już sporą sensacją.

W pierwszych komentarzach 
wielu fachowców piłkarskich u- 
waża jednak, że Malmoe — o- 
bok Grasshoppers Zurich i A- 
ustrii Wiedeń — to słabsze dru­
żyny w tej stawce. Mogli prze­
cież trafić Polacy na głównych 
faworytów Pucharu Europy' — 
Nottingham Forest lub FC Ko­
eln. Także Dynamo Drezno nie 
byłoby wygodnym rywalem. 
Niepokoi kolejność spotkań. Wi­
sła grała do tej pory pierwsze 
mecze na wyjeździe, odrabiając 
ewentualne straty na własnym 
stadionie. Tym razem pierwszy

Turnieje z okazji 
XXXIV rocznicy 

wyzwolenia Warszawy
(P) Na stadionie RKS Okęcie 

(ul. Radarowa) — jak co roku
— spotkają się w sobotę i nie­
dzielę warszawskie drużyny pił­
karskie. W turnieju o Puchar 
Wyzwolenia Stolicy udział wez­
mą: Legia, Gwardia, Polonia, 
Hutnik, Okęcie oraz Radomiąk. 
Mecze rozgrywane będą w dwóch 
grupach po trzy drużyny. Sobot­
nie spotkania eliminacyjne roz- 
poczną się o godz, 11, finałowe w 
niedzielę także o godz. 11.

Tym razem impreza będzie 
miała bardziej uroczystą opra­
wę, jako że gospodarz turnieju
— RKS Okęcie obchodzi w tym 
roku jubileusz 50-lecia (główne 
uroczystości odbędą się w paź­
dzierniku).

★

Mają swój turniej o Puchar 
Wyzwolenia Warszawy także pił­
karze ręczni. W piątek w hali 
Warszawianki rozpoczynają się 
zawody, w których udział zapo­
wiedziały drużyny: Dynamo Ber­
lin, Spartakusa Budapeszt, Ko­
rony Kielce, Posnanii. Śląska 
Wrocław i Warszawianki (gospo­
darz imprezy). Mecze rozpoczy­
nają się: w piątek — godz. 9.30 
i 16: sobotą — godz. 9.30 i 16.30; 
niedzielą — godz. 10 i 14.

Powrót na Dynasy
(P) Rzec by można, że War­

szawskie Towarzystwo Cyklistów 
po latach wraca na Dynasy. 
Klub ten organizuje bowiem w 
najbliższą niedzielę (21.1.) wyś­
cig przełajowy, którego trasa 
wiedzie właśnie terenami, gdzie 
niegdyś znajdował się słynny ko­
larski tor.

Impreza, której patronuje na­
sza redakcja (fundujemy puchar 
dla zwycięzcy), odbędzie się w 
parku Na Skarpie, czyli w ob­
rębie ulic Obożnej. Karowej i 
Browarnej. Na starcie staną za­
wodnicy w trzech kategoriach 
wiekowych: seniorzy, juniorzy i 
juniorzy młodsi. Początek rywa­
lizacji o godz. 11.30.

Szkoda tylko, że nie ujrzymy 
na trasie warszawskiego crossu 
wszystkich najlepszych naszych 
kolarzy, specjalizujących się w 
tai konkurencji. Pierwsza re­
prezentacja (Mieczysław Cielec­
ki, Grzegorz Jaroszewski, An­
drzej Mąkowski i Tadeusz Stein- 
ke). przygotowująca »ię do mi­
strzostw świata, weźmie w tym 
czasie udział w słynnym szwaj­
carskim wyścigu w Wetzikonie. 
Tym większe chyba pole do po­
pisu będą mieli w imprezie WTC 
i „Życia” zawodnicy tzw. zaple- 
eaa.

Vu<lki-al-Tcchira

Piąśy eta© odbywającego ok w 
Wenezueli kolarskiego wyścigu 
dookoła prowincji Tachira 
(Vuelta-ał-Tachira) zakończył 
sią zwycięstwem reprezentanta 
gospodarzy. Justo Galvaisa Ga- 
no. który 96-kilometrowa trasą 
przejechał w 2;21:I0 godz. Dru­
gie miejsce zajął wielokrotny u- 
czestnik Wyścigu Pokoju, Ku- 
bańczyk Raul Vasquez. O Pola­
kach — do etapowym aukceoie 

mecz rozegrany zostanie w Kra­
kowie (7 marca — rewanż 21 
marca w Malmoe).

Jedynym faworytem spotkań 
ćwierćfinałowych Pucharu Eu­
ropy jest chyba Nottingham Fo­
rest. Wprawdzie Grasshoppers 
Zurich wyeliminował w II run­
dzie Real Madryt (2:0 i 1:3), ale 
klasą nie dorównuję mistrzowi 
Anglii. W pozostałych dwóch 
meczach siły są mniej więcej 
wyrównane. Interesująco zapo­
wiadają się spotkania FC Koeln 
z Glasgow Rańgers. Szkoci wy­
eliminowali wcześniej Juventus 
Turyn (2:0 i 0:1) i PSV Eind- 
hoven (3:2 i 0:0). Mistrz RFN 
nie będzie miał zapewne łatwe­
go zadania.

★
Wiadomość o wylosowaniu 

przez Wisłę szwedzkiego zespo-

Koszykarze legii grają ze Startem
(P) Debiut czarnoskórego ko­

szykarza amerykańskiego, Ken- 
ny Washingtona w polskiej ek­
straklasie wzbudził duże zain­
teresowanie. W Gdańsku pub­
liczność zapełniła salę, by zo­
baczyć tego zawodnika w akcji. 
Byt on pierwszoplanową posta- 

’ cią na parkiecie i jemu prze­
de wszystkim Start zawdzię­
czał zwycięstwo nad Wybrze­
żem.

Mistrzostwa okręgu 
jak mistrzostwa Polski

(P) W doskonałych warunkach 
, rozpoczęły się w Zakopanem 
narciarskie mistrzostwa okręgu 
nowosądeckiego w konkuren­
cjach klasycznych seniorów, w 
których startują wszystkie naj­
lepsze narciarki i narciarze kra­
ju z wyjątkiem Józefa Łuszczka, 
Jana Staszela i Wiesława Gę- 
bali, przebywających w szwaj­
carskim Le Brassus. gdzie cze­
ka ich start w Pucharze Świa­
ta.

W pierwszym dniu obyły się 
biegi rozstawne na dystansie 
4x5 km kobiet oraz 4x10 km 
mężczyzn.

Wśród kobiet bezkonkurencyj­
ne były mistrzynie Polski — 
zespół BBTS Włókniarza Biels­
ko. Zawodniczki: Swjerczek, 
Gębala. Adamus i Pawlusiak, 
prowadziły od startu do mety. 
Interesująca była walka o na­
stępne miejsca. Tytuł wicemi-. 
strzowski zdobyły zakopianki z 
SZS-AZS. Dramatyczna walka 
toczyła się o trzecią pozycję. 
Przez dwie zmiany drużyna Li­
manowi biegła na 6 miejscu i 
wtedy ruszyły do walki dwie 
utalentowane juniorki Czerwiń­
ska i Jasica. Po Annie Gębali, 
uzyskały one dwa najlepsze cza­
sy dnia i wyprowadziły swą 
drużynę na trzecią pozycję przed 
silną drużynę MKS Duszniki, 
w której biegły między innymi 
kadrowiczki A-lukis i kuiaga.

Zacięta walka toczyła się rów­
nież w konkurencjach mężczyzn. 
Niemal przez cały czas prowa­
dził zespół ROW Rybnik, przed 
zespołem mistrza polski Startem 
Zakopane, w którym jednak nie 
startowało dwóch najlepszych 
zawodników — Łuszczek i Sta­
szek Godnie ich zastąpił naj­
lepszy polski dwuboista Kazi­
mierz Długopolski. Biegnąc na 
ostatniej zmianie nie tylko u- 
z.yskał najlepszy czas dnia, ale 
dogonił na trasie biegacza 
RÓW Solawę i na kilkanaście 
metrów przed metą, doskona­
łym finiszem wyprzedził go, 
zapewniając swej drużynie 
pierwsze miejsce. Na trzeciej 
pozycji przybiegł zespół WKŚ 
Legia Zakopane.

i Ryszarda Szurkowskiego — znów 
| ani śłychu.

Liderem jest nadal Włoch Da- 
vid Pollio — 16;07:26. Wyprze­
dza on Luisa Vivasa (Wenezue­
la) o 12 sek. Arcadio Mendcza 
(Wenezuela) o 1:05 min., Antonio 
Matacevatcha (Argentyna) i Ma­
rio Medinę (Wenezuela) o 1:10 
min. oraz Rinata Szarafulina 
(ZSRR) o 1:13 min.

Przypomnijmy, że prócz Szur­
kowskiego do Wenezueli wyje­
chali: Jan Faltyn (górski mistrz 
Polski). Zbigniew Szczepkowski 
i Tadeusz Zawada.

„Kryształowe kolo” 
dla Krxysxtofa Sujki

„Kryształowe koło” — trofeum 
przyznawane najbardziej godne­
mu podziwu (również za poza­
sportową postawę) polskiemu 
kolarzowi — zdobył Krzysztof 
Sujka. W plebiscycie zorganizo­
wanym przez redakcję „Spor­
tu’’ wśród piszących o kolarstwie 
dziennikarzy Sujka otrzymał az 
23 glosy (na 31).

„Zycie Warszawy” glosowało 
na Adama Jagłę, dając wyraz 
uznania dla wielkiego hartu du­
cha, wykazanego przez tego ko­
larza. Jagła w 1977 roku doznał 
podczas Wyścigu Pokoju cięż­
kiej kontuzji. Znalazł się poza 
kadrą. I choć do następnego se­
zonu przygotowywał się w klu- 

,bie, odniósł sukcesy, jakimi nig- 
gdy przedtem nie mógł się po­
chwalić. Wygrał kilka trudnych 
imprez (m. in. Wyścig Przyjaź­
ni Polska — CSRS) i pod ko­
niec roku znów został powołany 
do kadry. Wszyscy, którzy inte­
resują się kolarstwem, wiedzą, 
że takie powroty zdarzają zię 
bardzo rzadko, (f) 

lu Malmoe, rozeszła się lotem 
błyskawicy po Krakowie. We 
wszystkich redakcjach urywały 
się telefony. Wszyscy uważają, 
że zespól może zakwalifikować 
się do półfinału.

Prezes GTS Wisła płk Zbig­
niew Jabłoński: „Z wyniku lo­
sowania możemy być tylko za­
dowoleni. Malmoe ma cykl roz­
grywek podobny do naszego, ale 
równocześnie wiemy, że nasi 
przeciwnicy umieją grać i wy­
grywać u siebie i na wyjazdach. 
Musimy skorzystać z zapisów 
magnetowidowych z poprzednich 
meczów pucharowych Malmoe. 
Jednym słowem — musimy 
przygotować się do meczu nie­
zwykle solidnie — przeciwnik 
jest silny, ale chyba do poko­
nania.”

Kapitan drużyny — Kazimierz 
Kmiecik: „Kilkakrotnie wystę­
powałem przeciw drużynom 
szwedzkim i ostrzegam przed 
lekceważeniem piłkarzy Malmoe. 
To dobry klub, reprezentujący 
twardą, męską szkołę gry. Szko­
da. że pierwszego meczu nie 
gramy na wyjeżdze, ale uwa­
żam, że bilans spotkań da nam 
awans.”

Nie jest to pierwszy Ame­
rykanin w naszej lidze. W u- 
biegłym sezonie w barwach kra­
kowskiej Wisły występował Roy 
Stiff. ale szybko okazało się, że 
nie każdy kto pochodzi z ko­
lebki koszykówki, musi być od 
razu świetnym koszykarzem. W 
tym sezonie nie dostrzegamy 
już Stiffa nawet w szerokiej 
kadrze Wisły.

Washingtona zobaczymy w 
sobotę w Warszawie w sali 
przy ul. 29 Listopada, gdzie Le­
gia grać będzie ze Startem Lu­
blin. Drużyny te sąsiadują w 
tabeli. Start zajmuje czwarte 
miejsce, Legia piąte. Obie mają 
jednakową ilość punktów. Mimo 
wszystko faworytami są legio­
niści, w barwach których wy­
stępuje już dawny koszykarz 
Polonii. Jan Kwasiborski.

Najbliższa seria spotkań za­
kończy I rundę rozgrywek. Naj­
bardziej interesujące mecze od­
będą się w Krakowie i w Rze­
szowie, gdzie Wisła i Resovia 
zmierzą się z liderem, poz­
nańskim Lechem i mistrzem
Polski. Wybrzeżem Gdańsk.

Sobota (20.1.): Legia War­
szawa — Start Lublin (godz. 16), 
Górnik Wałbrzych — ŁKS Łódź
(16) , Wisła Kraków — Lech 
Poznań (16). Resovia Rzeszów — 
Wybrzeże Gdańsk (15.30); nie­
dziela (21.1.): Wisła — Wyb­
rzeże (16), Resovia — Lech 
(1530) Turów Zgorzelec — ŁKS
(17) . Górnik Wałbrzych —Śląsk 
W’roctaw (17); poniedziałek 
(22.1.); Turów — Śląsk (18).

(kba) 
★

(P) W TI rundzie ćwierćfina­
łów Pucharu Zdobywców Pu­
charów, koszykarze Śląską Wro­
cław przegrali na wyjeździe z 
włoskim zespołem Gabetti Can­
tu 70:80 (31:46). Rozegrano też
11 rundę ćwierćfinałów Pu­
charu Europy koszykarek im. 
Liliany Ronchetti. Na tym 
szczeblu rozgrywek występuje
12 zespołów, podzielonych na 
cztery grupy. Polskim koszy- 
karkom nie udały się pierwsza 
występy w ćwierćfinałach. Spój­
nia uległa u siebie Slovanowi 
Bratysława 71:79, a ŁKS rów­
nież u siebie — Fiatowi Turyn 
70:75.

Bjoern Borg 
mistrzem świata

(P) Po raz pierwszy w histo­
rii światowego tenisa wyłonio­
ny został mistrz świata w tej 
dyscyplinie sportu. Specjalne 
jury, które działało z inicjaty­
wy Międzynarodowej Federacji 
Tenisowej, przyznało pierwszy 
oficjalny tytuł tenisowego mi­
strza świata za 1978 r. szwedz­
kiemu zawodnikowi — Bjoerno- 
wi Bergowi. Borg otrzyma! ty­
tuł mistrza świata za swe cało­
roczne osiągnięcia, a przede 
wszystkim za zdobycie po raz 
trzeci z rzędu pierwszego mibj- 
sca w mistrzostwach Wimble- 
donu, a także za wygranie 
międzynarodowych mistrzostw 
Francji oraz za udane wystę­
py w rozgrywkach o Puchar 
Darisa. Jego najgroźniejszym 
rywalem do tytułu mistrza 
świata był Jimmy Connors.

Zapadła również decyzja, iż 
specjalne jury Międzynarodo­
wej Federacji Tenisowej będzie 
przydzielało tytuły mistrzów 
świata każdego roku.

Warto przypomnieć, że pod 
koniec ub. roku za mistrzynię 
świata w tenisie uznano Ame­
rykankę Chris Evert

W ekstraklasie siatkarzy
(P) W jedynym piątkowym 

meczu I ligi siatkarzy. Płomień 
Sosnowiec — wygrał z Gwar­
dią Wrocław 3:i (15:11, 15:13,
6:15, 15:12). Oba zespoły zagra­
ły na dobrym poziomie. W 
drużynie Płomienia wyróżnili 
się: Gawłowski i Molenda, a w 
Gwardii — Kłos, Jarosz i Łas­
ko.

Z boisk Anglii
(P) 450 min. grały ze sobą 

zespoły Arsenał i Sheffield 
Wednesday w III rundzie Pu­
charu Anglii, podczas których 
nie uzyskano rozstrzygnięcia. 
Rozegrano cztery mecze, w tym 
trzy z dogrywkami, i każdy 
kończył się wynikiem remiso­
wym. Czwarte spotkanie, które 
odbyło się w środę wieczorem, 
przyniosło również remis 3:3.

Wyniki innych spotkań III 
rundy Pucharu Anglii:
Stoke City — Oldham Athle- 
tic 0:1
Wrezham — Stockport, przeło­
żony
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Rok RWPG
(P) W Moskwie zakończyło 

się w czwartek 88 posiedzenie | 
Komitetu Wykonawczego 
RWPG — głównego organu 
wykonawczego Rady, Obrady 
Komitetu dotyczyły głównie 
problemów dalszego pogłębie­
nia socjalistycznej integracji 
gospodarczej. Na plan pierw­
szy wysuwa się obecnie długo­
falowa współpraca w dziedzi­
nie paliw, energii i surowców 
oraz realizacja dalszych wie­
loletnich programów kierun­
kowych. ’

Tegoroczne posiedzenie ko­
mitetu zbiegło się z ważną, 
30 już, rocznicą powołania 
do życia Rady Wzajemnej Po- a 
mocy Gospodarczej. Moment 8 
ten stał się dobrą okazją do I 
podsumowania osiągnięć i 8 
sukcesów oraz przypomnienia B 
niezwykle trudnych warun- B 
ków startu. Także — do B 
spojrzenia w przyszłość i | 
przedstawienia konkretnych 8 
zamierzeń i planów. S.

Przypomnijmy więc, że w g 
styczniu, przed trzydziestu la- I 
ty, RWPG założyło 6 europej- H 
skich państw, w tym również B 
Polska. Dziś członkami rady D 
jest 10 krajów, a jej zasięg B 
powiększył się o Azję i Ame- | 
rykę Łacińską. W momencie g 
powstawania rady NRD w B 
ogóle jeszcze nie istniała, fi 
Wietnam znajdował się w og- H 
niu wojny, a na Kubie pano- [I 
szyli się Amerykanie i reżim | 
Botisty.

Dziś RWPG jest najbardziej 
dynamicznym ugrupowaniem 
gospodarczym na świecie. 
kraje wspólnoty dostarczają 
33 proc, światowej produk.ji 
przemysłowej. Dochód naro­
dowy państw członkowskich 
zwiększył się w ciągu minio­
nych 30 lat 10-krotnie, a pro­
dukcja przemysłowa — 17- | 
krotnie. W tym czasie tempo g 
wzrostu dochodu narodowego 
było w krajach rady trzy, a 
w produkcji przemysłowej — 
cztery razy wyższe niż śred­
nio w świecie kapitalistycz­
nym.

Osiągnięcia są tym wię­
ksze, że przed wkroczę- 1 
czeniem na drogę socjalizmu | 
większość tych państw była g 
niesłychanie zacofana i stano- u 
wiła rolniczo-surowcowe za- B 
piecze mocarstw kapitalistycz- I 
nych. „Historycznym osiąg- 0 
nięciem jest — powiedział na | 
posiedzeniu Komitetu Wyko- | 
nawczego w Moskwie stały h 
przedstawiciel ZSRR w | 
RWPG, wicepremier Konstan- 9 
tin Katuszew — stałe zbliża- | 
nie i wyrównywanie poziomu | 
fćh rozwoju gospodarczego. B 
Obecnie większość z nich to B 
kraje wysoko uprzemysłowią- I 
ne i przemysłowo-rolnicze o | 
nowoczesnej, wielobranżowej I 
gospodarce”. -i

KRZYSZTOF KOPROWSKI |

Pierwszy raz
(P) Do Moskwy przyjechał 

z oficjalną trzydniową wizytą 
Marcelino Oreja Aguirre, hi­
szpański minister spraw za- , 
granicznych, powitany na lot- ■ 
nisku przez Andrieja Gromy- ; 
kę. Agencje prasowe wymię- i 
niają liczne tematy rozmów 
obu ministrów, ale ważniej­
szy wydaje się fakt, że w o- 
góle doszło do takiej wizyty. 

Związek Radziecki nawiązał 
stosunki dyplomatyczne z 
Hiszpanią w 1933 roku, kiedy | 
w Madrycie sprawował wła- j 
dzę rząd republikański. I 
Wkrótce zaczęła się tragiczna I 
wojna domowa w Hiszpanii I 
i po zwycięstwie generała i 
Franco stosunki między obu 
państwami oczywiście zostały 
zerwane.

Przed kilku laty nastąpiła 
wymiana misji handlowych 
między Moskwą a Madrytem 
i dopiero po śmierci Franco 
misje na początku 1977 roku P. 
zostały przekształcone w am- U 
basady. Teraz hiszpański mi- | 
nister spraw zagranicznych 
po raz pierwszy składa wizytę 
w Moskwie i komentatorzy 
madryccy zwracają uwagę na 
polityczne znaczenie jego pod­
róży. Zgodnie z oświadczenia­
mi króla Juana Carlosa i pre­
miera Adolfo Suareza, Hisz­
pania pragnie współpracować 
zarówno z państwami kapita­
listycznymi, jak i socjalistycz­
nymi.

W Madrycie przypuszcza 
się, że minister Oreja podczas 
pobytu w Moskwie podpisze 
kilka porozumień dwustron­
nych — o współpracy kultu- 0 
ralnej, naukowo-technicznej i 
radiowo-telewizyjnej. Wymia­
na handlowa między obu pań­
stwami wzrosła sześciokrotnie 
w ciągu ostatnich pięciu lat i 
obie strony są zainteresowane 
w jej dalsz' m rozwoju. Jed- 
ńym z tematów rozmów bę­
dzie prawdopodobnie wyzna­
czone na rok 1980 spotkanie 
w Madrycie wszystkich 
państw europejskich, pomy­
ślane jako kontynuacja „Hel­
sinek”.

Ostatnie doniesienia z Hisz­
panii świadczą o pewnym na­
pięciu w związku z falą ter­
roru B-sków i zbliżającymi 
się wyborami do Kortezów i 
do iokalwch samorządów. 
Wizyta ministra spraw zagra­
nicznych w Moskwie jest ko­
lejnym dowodem zasadni­
czych przemian ustrojowych 
w Hiszpanii. Jeszcze przed 
kilku, latu wizyta taka była 
r'o c-m"A’enia.

GRZEGORZ JASZUŃSKI

Wzrost potencjału ekonomicznego krajów RWPG 
Wypowiedź wicepremiera Franciszka Kaima

MOSKWA (PAP). W Moskwie zakończyły się 3-dniowe obrady
88 posiedzenia Komitetu Wykonawczego RWPG. Stały przedsta­
wiciel rządu PRL w RWPG, wicepremier Franciszek Kaim oś­
wiadczył moskiewskiemu korespondentowi PAP:

Zakończane w czwartek 88 
posiedzenie Komitetu Wyko­
nawczego RWPG w Moskwie 
obradowało w 30 lat cd mo­
mentu powołania pierwszej e- 
konomicznej organizacji kra­
jów socjalistycznych — Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej. W okresie 30-lecia kraje 
członkowskie rady dokonały 
ogromnych przeobrażeń społe­
czno-gospodarczych.

W ub. roku w porównaniu z 
1948 r. dochód narodowy kra­
jów RWPG wzrósł 10-krotnie, 
a produkcja przemysłowa — 
17-krotnie. Bardzo szybko

Odroczenie wizyty 
prezydenta Francji 
w Rumunii

PARYŻ (PAP). Zaplanowana 
na czwartek wizyta prezydenta 
Francji, Valery'ego Giscard 
d’Estaing w Rumunii została 
odroczona. Bardzo złe warunki 
atmosferyczne nie pozwoliły 
bowiem na lądowanie samolo­
tu prezydenckiego na lotnisku 
bukareszteńskim i prezydent 
V. Giscard d'Estaing musiał po­
wrócić do Paryża. Wizyta zo­
stała przełożona na piątek, je­
żeli warunki atmosferyczne u- 
legną poprawie. (P)

Konferencja prasowa Cartera
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR ’ 
poiwierdził on, że szach Iran 
przybędzie do USA na nieokre 
słony przeciąg czasu.

Prezydent USA stwierdził też 
że USA nie mają zamiaru jed­
nostronnie ingerować w rozwó 
wydarzeń w Iranie, wyrażają, 
przekonanie, że sami Irańczyc 
będą w stanie przywrócić w 
swym kraju lad i porządek. 
USA wznowią sprzedaż broni 
Iranowi po przedyskutowaniu 
całokształtu tej problematyki z 
nowym rządem irańskim.

Carter nie ukrywał zaniepo­
kojenia w związku z wstrzyma­
niem eksportu ropy przez Iran, 
podkreślając konieczność racjo­
nalnego korzystania z paliw 
płynnych. Import ropy irańskiej 
pokrywa 3 proc, zapotrzebowa­
nia USA na ton surowiec. W 
tym kontekście prezydent wyra­
ził zainteresowanie długofalową 
współpracą USA z Meksykiem, 
dysponującym bogatymi zasoba­
mi ropy i gazu ziemnego i na­
zywanym nawet „małą Arabią 
Saudyjską”. Opowiedział się or. 
też za podwyżką cen wydoby­
wanej w USA ropy naftowej w 
celu ■ racjonalniejszej eksploa­
tacji zasobów rodzimej ropy.

Nawiązując do toczących się 
rokowań SALT, Carter stwier­
dził, że zawarcie przez Stany 
Zjednoczone porozumienia ze 
Związkiem Radzieckim absolut­
nie nie przyniesie szkody USA, 
jak argumentują amerykańskie 
koła zimnowojenne i konserwa­
tywne. W kwestii bliskowschod­
niej Carter oświadczył, że roz­
bieżności między Egiptem a Tel 
Awiwem zostały przezwyciężo­
ne w znacznym stopniu, aczkol­
wiek nie wyklucza on ewen­
tualności zorganizowania jesz­
cze jednego „szczytu” w Camp 
David, w celu przełamania im­
pasu w separatystycznym dialo­
gu egipsko-izraelskim.

Utworzenie Federacji 
Kosmonautki ZSRR

MOSKWA (PAP). W Związku 
Radzieckim utworzono Federa­
cję Kosmonautyki ZSRR. Gru­
puje ona naukowców, konstruk­
torów, wynalazców, kosmonau­
tów. weteranów techniki rakie- 
towo-kosmicznej, pisarzy i dzien­
nikarzy piszących na tematy 
kosmiczne. Zadaniem federacji 
jest przyczynianie się do postę­
pu naukowo-technicznego oraz 
w dziedzinie bezpośredniego ba­
dania i wykorzystania przestrze­
ni kosmicznej w celach pokojo­
wych.

Federacja jako instytucja spo­
łeczna prowadzi masową, propa­
gandową i praktyczną działal­
ność za pośrednictwem republi­
kańskich, krajowych i obwodo­
wych organizacji DOSAAF (od­
powiednik naszej ligi, obrony 
kraju).

Na organizacyjnym plenum 
Federacji Kosmonautyki ZSRR 
utworzono biuro, którego prze­
wodniczącym został dwukrotny 
bohater Związku Radzieckiego, 
lotnik-kosmonauta ZSRR, gen. 
Anatolii Filipczenko. (P)

Swastyki na zabawkach 
w RFN

BONN (PAP). Decyzją sądu 
krajowego Hesji na zabawkach 
dziecięcych będzie możina bez 
przeszkód umieszczać swastyki 
i inne emblematy hitlerowskie. 
Wydane we Frankfurcie nad 
Menem orzeczenie sąd uzasad­
nił tym, że swastyki są zabro­
nione jedynie w sytuacji, kie­
dy służą celom propagandowym 
neonazistów.

Protest przeciw swastykom 
na zabawkach wystosowało za- 
chodnioniemieckie stowarzysze- 

Inie na rzecz pokoju i przeciw 
wojnie, które zapowiedziało 
wniesienie odwołania od decy­
zji sądu krajowego Hesji. (P) 

zwiększały się wzajemne obro­
ty handlowe — o około 12 
proc, średnio rocznie. Przewa­
żającą część potrzeb importo­
wych kraje socjalistyczne po­
krywają swoimi dostawami, np. 
ropy naftowej, rudy żelaza i 
bawełny w około 3/4 opierając 
się na imporcie ze Związku 
Radzieckiego, a węgla kamien­
nego w 96 proc, i koksu w 94 ( 
proc. — z innych krajów 
RWPG.

W miarę wzrostu potencjału 
ekonomicznego krajów RWPG 
i pogłębiania międzynarodowe­
go socjalistycznego podziału 
pracy zmieniały się i doskona­
liły formy i metody wzajem­
nego współdziałania. Ważne im­
pulsy procesowi pogłębiania 
współpracy nadawały spotka­
nia przywódców naszych par­
tii i podejmowane w ich toku 
ustalenia. Pozwoliły one na 
przejście od pojedynczych 
przedsięwzięć z zakresu współ­
pracy do realizacji zadań w 
ramach całego systemu ustalo­
nych działań, ujętych w kom­
pleksowym programie socjali­
stycznej integracji, opracowa­
nym w myśl zaleceń XXIII 
specjalnej sesji RWPG.

Szczególnie intensywny roz­
wój społeczno-gospodarczy kra­
jów wspólnoty socjalistycznej 
nastąpił w latach siedemdzie­
siątych. I tak np. w okresie 
1970—77 łączna produkcja prze­
mysłowa krajów RWPG wzro-

Prezydent poruszył również 
•oblem obalenia kliki Pol Pota 

: Kambodży, wyrażając prze- 
onanie, że sytuacja w całych 
idochinach ustabilizuje się. 
•arter zatrzymał się też na pro- 
lemach normalizacji stosunków 
merykańsko-chińskich, zapew- 
ńając, iż Stany Zjednoczone na- 
al będą sprzedawać Tajwano­

wi broń, i dodając, że sprawa 
przyszłego Statusu wyspy leży 
ryiącznie w gestii Tajpej i Pe­

kinu. Prezydent zakomuniko­
wał. że nowy budżet, który w 
najbliższy poniedziałek Biały 
Dom przedstawi Kongresowi 
zgodnie z założeniami polityki 
gospodarczej administracji, prze­
widuje deficyt ok. 30 mld dola­
rów. <P)

Gazociąg „Sojuz” pracuje
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
maczyć co to znaczy dla naszej 
gospodarki. Nasza obecność na 
orenburskim szlaku to także 
znaczące doświadczenie współ­
pracy w ogromnym międzynaro­
dowym zespole, we wspólnym 
myśleniu o sprawach naszej soc­
jalistycznej wspólnoty.

A oto liczby, które najlepiej 
charakteryzują budowę: 2780 km 
długości. 28 mld m sześć, gazu 
rocznie, 22 stacje kompresoro­
we. Jeśli do tego dodać, że 110 
km trasy gazociągu biegło przez 
Karpaty, że trzeba było przekra­
czać wiele przeszkód wodnych, 
takich jak zbiornik woigogradz- 
ki. Don. Dniestr, stosować wie­
le nowych rozwiązań technicz­
nych i technologicznych, to bu­
dowa urasta rzeczywiście do gi­
gantycznych rozmiarów. Wyko­
nano ją dzięki pracy rąk i umy­
słów 15 tys. budowniczych ze 
Zw. Radzieckiego, Bułgarii, Cze­
chosłowacji, NRD, Polski i Wę­
gier. Rumunia uczestniczyła w 
zakupie urządzeń technicznych i 
materiałów potrzebnych do pra­
cy gazociągu.

Prace przez cały czas wyko­
nywane były zgodnie z planem. 
Na placu budowy panowała at­
mosfera przyjaźni i współpracy. 
Przyniosło to znakomite efekty.

Gazociąg „Sojuz” stał się 
trwałym elementem gospodar­
czej mapy krajów RWPG. Cał­
kowity koszt budowy razem z 
kompleksem orenburskim zamy­
ka się kwotą 5 mld rubli. Obec­
nie jego moc wynosi 18 mld m 
sześć, na rok. Przewiduje się, 
że pełną zaplanowaną moc, tj. 
28 mld m sześć, na rok, osiąg­
nie w trzecim kwartale br. W 
związku z uruchomieniem gazo­
ciągu „Sojuz” zorganizowano 18 
bm. konferencję prasową. Stie- 
pan Wasiliewicz Kindrat, kie­
rownik Wszechzwiązkowego Zje­
dnoczenia „Sojuzitergazstroj”, 
który ze strony radzieckiej od­
powiadał za budowę, poinformo- 
wal dziennikarzy o jej przebie­
gu i pracy gazociągu „Sojuz”.

JOANNA MAZURCZYK

RFN. Postępowi obywatele kraju występują przeciwko ogra­
niczaniu swobód demokratycznych polegających m. in. na dys­
kryminacji przy przeprowadzaniu rekrutacji do pracy. (P)

sla o ponad 60 proc., a obroty 
handlowe zwiększyły się 2,7 
raza. W tym czasie produkcja 
przemysłowa w Polsce zwięk­
szyła się dwukrotnie, a obro­
ty z zagranicą 3,1 raza. Istotny 
wpływ na tę dynamikę miała 
pogłębiająca się integracja i 
stale rozszerzana współpraca 
krajów RWPG. Dla nas2ej go­
spodarki podstawową rolę ode­
grały dostawy surowców oraz 
maszyn i urządzeń ze Związku 
Radzieckiego. Wszystko to sa­
tysfakcjonuje, ale zarazem po­
twierdza potrzebę podejmowa­
nia konkretnych działań, two­
rząc warunki dla dalszego roz­
woju współpracy krajów człon­
kowskich RWPG. Temu właś­
nie celowi podporządkowane 
były obrady- 88 . posiedzenia 
Komitetu Wykonawczego
RWPG. Rezultatem ich będzie 
szereg ustaleń poszerzających 
procesy snecjalizScji produkcji, 
np. urządzeń dla elektrowni 
atomowych budowanych w 
krajach RWPG. Rozwiązanie 
problemów paliwowo-energety- 
cz«nych naszych krajów wyma­
ga szybkiego rozwoju energe­
tyki jądrowej. Przewiduje się, 
że do 1990 r. w poszczególnych 
krajach wybudowane zostaną 
przy wykorzystaniu dostaw u- 
rządzeń wytwarzanych w ra­
mach specjalizacji produkcji — 
elektrownie atomowe o łącz­
nej mocy 37 tys. MW. W ZSRR 
wzniesione zostaną przy udzia­
le zainteresowanych krajów, w 
tyrani Polski, dwa tego typu o- 
biekty o mocy po 4 tys. MW 
każdy. Energia ’ wytwarzana 
przez te elektrownie 4dnstar- 
czana będzie do Polski i in­
nych krajów uczestniczących w 
tych inwestycjach. Są to za­
mierzenia doniosłe, o dużym 
znaczeniu dla naszego bilansu 
energetycznego. Chodzi teraz o 
to — i nad tym pracowano na 
88 posiedzeniu — aby podjąć 
działania zapewniające szybkie 
i sprawne urzeczywistnienia 
tych zamierzeń.

Dokonaliśmy także przeglą­
du prac związanych z przygo­
towaniem niektórych konkret­
nych porozumień, ujętych w 
wieloletnich kierunkowych nro- 
gramaeh współpracy, których 
realizacja stworzy krajom u- 
czestniczącym w tych działa­
niach. a więc również i Polsce, 
możliwość uzyskania zwiększo­
nych dostaw surowców i ma- 
trałów w perspektywie 10—15 
lat.

Komunikat z posiedzenia o- 
bejmuje szczegółowo tematvł-ę 
obrad. Zgodnie z uchwałami VI 
i VII Zjazdu PZPR przywiązu­
jemy ogromną wagę do prob­
lemów związanych z rozwojem 
socjalistycznej integracji eko- 
nomiczpej.

Stwarza to loowiem dogodnie 
i korzystne dla naszej ekono­
mii podstawy dla stabilizacji 
dostaw surowców, dla efekty­
wnego rozwoju wielu nrzęmy- 
słowych gałęzi przetwórczych 
na haz:e specjalizacji i koope­
racji, dla zespolenia wysiłków 
w dzi.dżinie nauki i techniki. 
Pozwala skuteczniej przeciw­
stawiać się protekcjonizmowi 
stosowanemu ■ przez niektóre 
kraje zachodnie.

Już tylko ta ilustracja snraw 
będących przedmiotem obrad 
moskiewskiego posiedzen:a Ko­
mitetu Wykonawcze go RWPG, 
a dyskutowaliśmy’ jesz-ze nad 
wieloma innymi problematu', 
umWażnia do stwierdzenia, ż? 
bs»ło to spotkanie owocne. 
Wniosło ono istotny wkład w 
stale rozwijany proces zacieś­
niania wszechstronnej wsoół- 
nracy krajów członkowskich 
Rady.
Rozmawiał

JERZY GRZYWA (PA?)

Konwenium „naprawiaczy"
(P) Na samym początku Sty. 

cznia, akurat w dniach kiedy 
cała niemal Europa miała parę 
innych zmartwień, włoscy le­
wacy i ultralewacy zorganizo­
wali w Mediolanie szumnie re­
klamowane „konwenium" pt. 
„Społeczeństwa postrewolucyj- 
ne: inne oblicze światowego 
kryzysu”, będące kolejną pró­
bą „zbawienia” socjalizmu w 
tych krajach, gdzie stał się on 
faktem realnym. Do udziału 
zaproszono również parę po­
bratymczych, równie „lewych” 
organizacji z Francji i Hiszpa­
nii, tudzież całą gromadkę roz­
maitych, zawodowych napra­
wiaczy socjalizmu, reprezentu­
jących tak zwane kręgi dysy- 
denckie. Jako organizator całej 
imprezy figurował oficjalnie, 
lewacki dziennik „II Manifesto”.

Były Więc i referaty, powo­
łano rozmaite komisje i przez 
cztery bite dni młócono ocho­
czo tę samą, zwietrzałą siecz­
kę, którą ci sami panowie już 
od ładnych paru lat próbują

Radziecko-hiszpańskie 
rozmowy na Kremlu

MOSKWA (PAP). Premier 
ZSRR, Aleksiej Kosygin, przy­
jął w czwartek na Kremlu mi­
nistra spraw zagranicznych 
Hiszpanii, Marcelina Oreję 
Aguirre, który przebywa w 
Związku Radzieckim z wizytą 
oficjalną.

Podczas rozmowy, która do­
tyczyła problemów dwustron­
nych i międzynarodowych, wy­
rażono zadowolenie z rozwoju 
współpracy radziecko-hiszpań- 
skiej po ustanowieniu stosun­
ków dyplomatycznych w lutym 
ub.r. Potwierdzono obopólne dą­
żenie do rozszerzenia współpra­
cy radziecko-hiszpańskiej w 
rożnych dziedzinach dla dobra 
narodów obu krajów oraz u- 
mocnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie.

Wymiana poglądów na spra­
wy międzynarodowe wykazała, 
że obie strony przywiązują 
pierwszorzędne znaczenie do po­
głębienia odprężenia międzyna­
rodowego, zahamowania wyści­
gu zbrojeń i realnych posunięć 
zmierzających do rozbrojenia. 
Wyrażono nadzieję, że służyć 
temu będzie również mające się 
odbyć w 1980 r. w Madry­
cie spotkanie przedstawicieli 
państw-uczestników Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie. (P)

Uroczysty koncert w Warszawce
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ścisłej współpracy krajów so­
cjalistycznej wspólnoty.

Rewolucyjna Kuba —stwier­
dził wicepremier — udoku­
mentowała internacjonalistycz- 
ną solidarność i braterstwo z 
narodami walczącymi o wy­
zwolenie narodowe lub społe­
czne także ofiarą krwi.

Wiele miejsca mówca poświę­
cił przedstawieniu braters­
kich, przyjacielskich stosun­
ków między Polską i Kubą. 
Wskazując na znaczenie wza­
jemnych wizyt w obu krajach 
Edwarda Gierka i Fidela Cas­
tro, wicepremier przypomniał 
treść podpisanej w 1975 r. na 
Kubie podczas wizyty w tym 
kraju I sekretarza KC PZPR 
deklaracji podkreślającej, że 
przyjaźń polsko-kubańska i 
wzajemne stosunki będą się 
nadal nieprzerwanie rozwijać 
z korzyścią dla nąrodów obu 
krajów, d!a wspólnoty socjalis­
tycznej, dla sprawy pokoju i 
komunizmu, Wypełniając po­
stanowienia deklaracji stwier­
dzamy z zadowoleniem, że sto­
sunki polsko-kubańskie rozwi­
jają się pomyślnie we wszyst­
kich dziedzinach, że wchodzą 
na wyższy etap i osiągają no­
wą jakość.

Wicepremier w imieniu KC 
PZPR, Rady Państwa i rządu 
PRL przekazał Komitetowi 
Centralnemu KP Kuby, Ra­
dzie Państwa, rządowi i naro­
dowi kubańskiemu najlepsze 
życzenia pomyślności w roz­
woju socjalistycznej Kuby, a 
jej przywódcom z I sekreta­
rzem KC KPK Fidelem Castro 
— życzenia dobrego zdrowia i 
dalszych wybitnych dokonań w 
ich niestrudzonej pracy dla o- 
siągnięcia celów, o których ma­
rzyły cale pokolenia kubań- 
skich patriotów.

Z kolei zabrał głos ambasa­
dor Kuby w Polsce — Rani 
Fornell Delgado. Przypomina­
jąc wydarzenia sprzed 20 lat 
ambasador r-owiedzlał. że na­
ród kubański wyszedł zwycięs­
ko ze wszystkich walk o utrzy­
manie «wej niepodległości, 
.przetrwał i przezwyciężył ag­
resję ze strony imperializmu, 
uzyskał w minionym okresie 
wspaniale osiągnięcia w róż­
nych dziedzinach. Wskazał na 
sukcesy w rozwoju rolnictwa i 

raczyć opinię światową. Sku­
tek nie zadowolił jednak Ins­
piratorów, gdyż postanowili oni 
ponowić całą imprezę, tym ra­
zem we Florencji, przybywa­
jąc gremialnie na zwołane tam 
— dla odmiany z inicjatywy 
socjalistów florenckich, podob­
ne „konwenium”. Aby było cie­
kawiej i bardziej atrakcyjnie 
dla prasy bulwarowej zwłasz­
cza, nazwano to konwenium 
„Dysydencja i demokracja w 
krajach Wschodu". Uczestni­
kom tej kolejnej imprezy zmia­
ną szyldu oraz organizatorów 
bynajmniej nie przeszkadza. 
Przywykli bowiem nie od dziś 
tak do zmiany legitymacji, jak 
i paszportów, czy nazwisk, nie 
mówiąc już o takim drobiazgu, 
jak przekonania czy ideologią.

No i prosimy bardzo, przy­
byli więc do Florencji w tym 
samym niemal, wielce dla 
sprawy „zasłużonym" komple­
cie, aby i na tym forum gło­
sić swoje idee, których w kra­
jach skąd się wywodzą, nikt 
jak widać, albo też prawie 
nikt ani słuchać nie ma ochoty 
ani w nie wierzyć. Tutaj, na Za­
chodzie, każde forum i każda 
trybuna jest dla nich dobra i 
wygodna, byle tylko można by­
ło wygłosić swoją zadaną lek­
cję opartą na tym samym an­
tyradzieckim i antysocjalisty­
cznym słownictwie. Bilety lot­
nicze, zwłaszcza na długich tra­
sach, są na Zachodzie drogie, 
podobnie jak hotele i inne 
drobne wydatki, za które ktoś 
przecież płaci. A jak ktoś pła­
ci, to oczywiście i wymaga. Ta­
kie są zwyczaje i takie wyma­
gania. A więc można się spo­
dziewać kolejnych nawet i 
„naukowych” wystąpień wy­
mierzonych w socjalistyczną 
rzeczywistość, która tak bardzo 
jest nie w smak wszystkim jej 
przeciwnikom.

Swóją drogą aż dziw bierze, 
iż na całą tę zabawę da się nie­
raz nabrać paru ludzi skąd­
inąd uważanych za poważ­
nych i rozsądnych. Ale i oni, 
po jednym takim przedstawie­
niu mają zazwyczaj dosyć i nie 
uczestniczą więcej w podob­
nych spotkaniach.

A. W. Wya.

Atmosfera napięcia w Iranie 
Starcia wojska z ludnością

PARYŻ, LONDYN, TEHE­
RAN (PAP). W dwa dni po 
wyjeżdzie szacha Rezy Padila- 
wi z Iranu, w kraju tym u- 
trzymuje się poważne napięcie 
i dochodzi do demonstracji or­
ganizowanych przez przeciwni­
ków rządu premiera Szńpura 
Bachtiara, mianowanego przez 
cesarza na dwa tygodnie przed 
opuszczeniem Iranu.

Atmosferę napięcia zaostrzy­
ły jeszcze bardziej starcia lud­
ności z wojskiem w dniu wy­
jazdu monarchy, gdy miesz­
kańcy miast i miasteczek irań­
skich wylegli na ulice, aby 
dać wyraz swej radości z tego 
powodu. Według nieoficjal­
nych danych do najkrwaw­
szych incydentów doszło w 
mieście Awhas na południu 
Iranu, gdzie zginęło ponad 100 
osób. W całym Iranie mówi się 
głośno o możliwości pogorsze­
nia się sytuacji. Korespondent 
amerykańskiej agencji UPI pi- 
sze, że robotnicy przemysłu 
naftowego zagrozili, że na znak 
protestu wobec brutalnych po­
czynań władz zanrzeetaną w 
ogóle pracy, tak, że Iran będzie 
pozbawiony nawet dostaw rc.ny 
naftowej na potrzeby wewnę- 
trsne.

produkcji rolniczej, w indu­
strializacji. zwiększaniu pro­
dukcji energii elektrycznej, ni­
klu, cementu, nawozów sztu­
cznych, floty morskiej i ryba­
ckiej, w rozwoju oświaty, o- 
pieki zdrowotnej, kultury.

Mówca podkreślił, że naród 
kubański jest świadom trud­
nych zadań stojących dziś 
przed nim. Będzie on musial — 
powiedział ambasador — sta­
wić czoła manewrom sił impe­
rialistycznych, które dążą do 
zmiany kierunku rewolucji. 
Kuba — pieryższy kraj budu­
jący socjalizm w Ameryce, jest 
dziś potężnym bastionem re­
wolucji światowej, wiernym 
wykonawcą zasad internacjo- 
nalistycznych.

Kuba cieszyła się zawsze :n- 
ternacjonalistyczną. przyjaciel­
ską i bezinteresowną pomocą 
krajów socjalistycznych, w 
szczególności Związku Radziec­
kiego. Z rewolucją solidaryzo­
wały się kraje niezaangażowa- 
ne oraz wszystkie siły postępu.

Mówiąc o polityce zagranicz­
nej swego' kraju ambasador 
stwierdził, że jest to polityka 
bratniej przyjaźni i ścisłej 
współpracy z państwami socja­
listycznymi. Kuba dąży do sta­
łego rozszerzania procesu od­
prężenia międzynarodowego, do 
zwycięstwa zased pokojowego 
współistnienia państw o róż­
nych ustrojach. Popiera, cna 
wszystkie kraje i narody Afry­
ki, Azji i Ameryki Łacińskiej, 
przeciwstawiające się imperia­
lizmowi, kolonializmowi, neo- 
kolnniallzmowl i rasizmowi.

Kończąc ambasador wyraził 
podziękowanie narodowi pol­
skiemu, jego partii i rządowi 
za bratnie poparcie udzielane 
zawsze rewolucji kubańskiej.

Część oficialr.a koncertu za­
kończyła Międzynarodówka.

Nastęonie zebrani w Teatrze 
Polskim obejrzeli widowisko, 
na które złożyły s:ę utwór’- t>o- 
etyckie i muzyczne. (PAP)

Ob?Wy 34 rocznicy 
wyzwolenia Warszawy 
i Krakowa - w ZSRR

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Grzywa, infor­
muje: W wielu rejonach Związ­
ku Radzieckiego trwają obcho­
dy poświęcone 34 rocznicy wyz­
wolenia Warszawy i Krakowa, 
z którymi współpracuje i u- 
trzymuje bliskie związki wiele 
radzieckich miast.

W moskiewskich zakładach 
mechanicznych „Kalibr” współ­
pracujących z Zakładami im. 
Świerczewskiego w Warszawie 
odbyła sie uroczysta wieczornica 
z udziałem radzieckich wetera­
nów wojny, uczestników walk 
o wyzwolenie stolicy Polski. W 
zakładach odlewniczych „Kras- 
naja Presnia” oraz w placów­
kach naukowych Moskwy 
otwarto wystawy o Warszawie.

W zaprzyjaźnionym z Krako­
wem Kijowie odbyła się cen­
tralna akademia poświęcona 34 
rocznicy wyzwolenia podwawel­
skiego grodu. Weterani wojny, 
m. in. radzieccy wywiadowcy, 
którzy uniemożliwili hitlerow­
com wysadzenie w powietrze 
zabytków Krakowa, spotkali się 
z młodzieżą ze Szkoły im. K. 
Świerczewskiego w dzielnicy 
Darnica. w której od lat czyn­
ne jest muzeum polsko-radziec­
kiego braterstwa broni. Mło­
dzież tej szkoły opiekuje się 
także grobami żołnierzy pol­
skich poległych w walkach pod 
Kijowem w 1944 r. (P)

wcwrnj na Arnie
% Nowo mianowany ambasador 

PRL w Republice Kenii Jan Wi­
tek zlożyt listy uwierzytelniające 
prezydentowi Kenii Danielowi 
Arapowi Mol. W uroczystości zło­
żenia listów uczestniczył minister 
spraw zagranicznych Kenii dr 
Munyua Waiyaki.
• W Rabacie trwa tydzień fil­

mu polskiego. Impreza została 
zorganizowana przez ambasadę 
PRL w Maroku w ramach polsko- 
-marokańskiej umowy kultural­
nej. Patronuje Jej minister stanu 
d/s Informacji królestwa Maroka 
A. Boutaleb. Na inauguracyjnym 
pokazie, w którym odział wzięli 
przedstawiciele marokańskich 
władz, Instytucji kulturalnych, pra­
sy orai miejscowego korpusu dy­
plomatycznego, zaprezentowano 
film Krzysztofa Zanussiego — 
MSarwy ochronne ". (PAP)

Opozycja irańska domaga się 
otwarcie ustąpienia rządu 
Bachtiara, uważając go za nie­
legalny. Tego rodzaju oświad­
czenie opublikował w Paryżu 
zarówno przywódca szyitów 
irańskich, ajatollah Chomeini 
jak również działający w Ira­
nie front narodowy. Chomeini 
oświadczył, że wszyscy człon­
kowie obecnego rządu powinni 
podać się do dymisji. Zdaniem 
sędziwego przywódcy szyickie­
go, ' premier Bachtiar dopuścił 
się zdrady, przyjmując nomi­
nację na premiera. Chomeini 
zaapelował do wszystkich Irań- 
czyków, cywilów i wojsko­
wych, aby przyłączyli się do 
walki o obalenie rządu Szapu- 
ra Bachtiara. Wezwał też do 
kontynuowania demonstracji t 
strajku generalnego aż do oba­
lenia tego rządu. Jednocześnie 
Chomeini ponowił zapowiedź 
ogłoszenia w najbliższym cza­
sie składu irańskiego rządu 
tymczasowego, którego zada­
niem będzie przeprowadzenie 
wyborów do zgromadzenia kon­
stytucyjnego. Zgromadzenie 
konstytucyjne opracuje następ­
nie nową konstytucję Iranu. 
Jeden z rzeczników Chomeinie- 
go dał do zrozumienia, że 
skład rządu tymczasowego bę­
dzie oe^óśzony w ciągu najbliż- 

43 godzin.
Korespondenci zachodnich a- 

g.ncj, prasowych zwracają u- 
wagę, że niepopularny wśród 
całego społeczeństwa rzed 
Bachtiara otrzymał kolejny, 
poważny cios. W ostatnich go­
dzinach zrezygnowało z man­
datów w izbie niższej parla­
mentu irańskiego pięciu dal­
szych deputowanych, zwiększa­
jąc tym samym do 20 liczbę 
posłów, którzy podjęli taki 
krok w ciągu ostatnich dwóch 
dni. W czwartek agencje zachod­
nie informowały o możliwości 
pcdani.s się do dymisji prze­
wodniczącego rady regencyjnej, 
Jalala Teheran!, który przy­
był w płatek do Paryża, aby 
spotkać się z Chomeinim. Rze­
cznik Chomeiniego oświadczył, 
że przywódca opozycji szyic­
kiej nie spotka się z Tehera- 
nim, jeśli ten nie poda się do 
dymisji.

Ajatollah Chomeini komen­
tując ęrypowied:. prezydenta 
Cartera złodona podczas cotst- 
n!ej konferencji prasowej, żę 
opozycja irańska powinna dać 
rządowi Bachtiara możliwość 
uregulowania spraw wewnę­
trznych oświadczył, że nie do 
prezydenta Cartera należy de­
cydowanie o legalności rządu 
irańskiego.

W wywiadzie dla bejruckiego 
dziennika „As Safir”, Chomei­
ni oświadczył, że opozycja, któ­
ra kieruje, wyzna je zasady po­
lityki niezaangażowanla. Aja­
tollah zaatakował wojskowe po­
rozumienia Iranu ze Stanami 
Zjednoczonymi, stwierdzając, że 
nie słuiża one interesom naro­
du irańskiego. Powiedział też, 
że islamska republika 'Iranu, 
którą pragnie utworzyć, nie bę­
dzie „żandarmem” w tym re­
jonie. Iran jest, jak wiadomo, 
członkiem paktu CENTO. do 
którego należą także W. Bryta­
nia, Pakistan i Turcja, oraz na 
zasadzie członka nie w pełni 
stowarzyszonego — także Sia­
ny Zjednoczone.

Chomeini stwierdzi! też w 
wywiadzie dla „As Safir”, że 
dotychczas irańslde zasoby naf­
towe były wykorzystywane w 
intorma'-'’. międzynarodowych 
monępoli i państw uprzemysło­
wionych, i r.ie służyły Iranowi.

Wielu komentatorórz agencji 
zachodnich i prasy światowej 
podkreśla niepewną sytuację 
rządu Bachtiara i nie wróży 
mu spokojnej przyszłości. Po­
wagę sytuacji w Iranie pogar­
sza jeszcze fakt, że gospodar­
ka tego kraju jest w praktyce 
ęałkowicie sparaliżowana. W os­
tatnich dniach — jak pisze a- 
gencja UPI — wydobywano w 
Iranie zaledwie około 450 tys. 
baryłek ropy naftowej dziennie, 
podczas. gdy 34-miliono.wy 
Iran zużywa normalnie około 
miliona baryłek w ciągu dnia.

Nie milkną również pogłoski 
o możliwości przewrotu wojs­
kowego w tym kraju. Jedna z 
osób z otoczenia szacha w wy­
powiedzi dla agencji Reutera 
stwierdziła. że armia irańska 
może w każdej chwili z łatwoś­
cią stłumić każdą demonstra­
cję i opór opozycji. (P)

Sojusz Pekinu
z rasistami afrykańskimi

LONDYN (PAP). Według in­
formacji prasy światowej Pe­
kin nadal udziela poparcia re­
akcyjnym ugrupowaniom roz­
łamowym, ściśle współpracują­
cym z rasistowskimi reżimami 
Pretorii i Salisbury.

Głównym odbiorcą tef pomo­
cy jest separatystyczna organi­
zacja UNITA, która niechlub­
nie wsławiła się zbrodniczymi 
poczynaniami w Angoli. Bojów­
ki UNITY nie przerywając pro­
wokacyjnych działań wymierzo­
nych przeciwko Angoli, coraz 
częściej — wykorzystywane są 
przez rasistów południowoafry­
kańskich dla zdławienia walki 
narodowowyzwoleńczej Nami­
bii, dla utrzymania tego tery­
torium w orbicie wpływów kra­
jów imperialistycznych.

Według informacji zamiesz­
czonych w prasie światowej, u- 
grupowania rozłamowe otrzy­
mują znaczne ilości uzbrojenia 
produkcji chińskiej. Ponadto 
doradcy i instruktorzy chińscy 
szkolą najemników rasistows­
kich reżimów afrykańskich.

Pekin nie po raz pierwszy 
współpracuje z siłami neokolo- 
nializmu i rasizmu. Wystarczy 
wspomnieć zdradziecką rolę Pe­
kinu wobec ruchów narodowo­
wyzwoleńczych w czasie wyda­
rzeń anigoJskich. Chiny były 
wówczas sojusznikiem rasistów 
RPA i spiskowców CIA, którzy 
dążyli do odsunięcia od władzy 
legalnego rządu Angoli przy 
pomocy UNITY i FNLA — ma­
rionetkowego ugrupowani’, na 
czeła którego stał agent CIA,
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NOWE ZIEMIE Gdyńska inwestycja

LEONID BREŻNIEW

W radzieckim miMięcsnika Mir*  f ko­
lejny fragment wspomnień Le< reiniewą, zatytułowa­
ny „Nowe ziemie”. W maju ub. r. na lamach „Żyeią Warszawy” 
drukowaliśmy, również sa „Nowym Mirem”, fragmenty 
zatytułowane „Odrodzenie”. Publikacje wywołały wówczas 
szerokie zainteresowanie naszych Czytelników; tym nie­
zwykłym zapisem zainteresowano się na całym świecie.

Pragniemy naszemu Czytelnikowi udostępnić również no­
wo opublikowaną część wspomnień Leonida Breżniewa. Dziś 
odcinek dwunasty.

Od jesieni roku 1954 na­
tarcie na nowe ziemie 
rozwinęło się jeszcze na 

większą skalę. Oprócz założo­
nych już 90 nowych sowcho­
zów należało utworzyć jeszcze 
mniej więcej 250. Ile razy po­
większała się liczba sowcho­
zów, tyleż przybywało nam 
trosk.

Jednakże w tym czasie orga­
nizacja partyjna republiki nie 
tylko nabywała już doświad­
czenia w pracy bież cej na no­
wych ziemiach, ale też mia­
ła dość wyraźnie zarysowa­
ny program działania, obli­
czony na dalszą przysz­
łość. W większości cechy 
dzisiejszego oblicza rolnictwa 
Kazachstanu, jego struktu­
ra gałęziowa i zasadnicze kie­
runki rozwoju były nakreślone 
i zaczynały coraz wyraźniej 
się przejawiać już wtedy, pra­
wie ćwierć wieku temu.

Co szczególnie niepokoiło 
nas w tym czasie, jakie spra­
wy rozwiązywaliśmy w pierw­
szej 
jała 
cle 
tym

kolejności, jak się rozwi- 
walka o wcielenie w ży- 
naszych zamierzeń — o 
napisałem częściowo w 

swojej ksirżce „Zagadnienia 
polityki rolnej KP?R i zago­
spodarowanie nowych ziem 
Kazachstanu”. Żeby się nie po­
wtarzać, wyłożę tylko zasadni­
cze linie, zadania programowe 
tamtych lat:

poprzez zagospodarowanie 
nowych ziem i odłogów, jak 
również wzrost plonów na 
gruntach ód dawna uprawia­
nych, uczynić gospodarkę zbo­
żową głównym działem rolnic­
twa Kazachstanu, zwiększyć 
produkcję zboża w porównaniu 
z okresem poprzednim co naj­
mniej dziesięć razy i prze­
kształcić w ten sposób repu­
blikę w nowy, jeden z naj- 

, większych w kraju ręjon pro­
dukcji zboża;

opracować i stopniowo 
wprowadzić na nowych. zie­
miach naukowy system gospo­
darki rolnej, w największym 
stopniu przystosowany do nie­
zwykle trudnych warunków 
przyrodniczych i klimatycz­
nych strefy, zachowujący i 
wzbogacający naturalną żyz­
ność miejscowych gleb;

zakładając jedne z najwięk­
szych w kraju sowchozy zbo­
żowe zbudować w każdym z 
nich wszystko co potrzeba za­
równo dobrze wyposażone bu­
dynki produkcyjne jak też no­
woczesne osady typu miejskie­
go z pełnym zapleczem socjal­
nym, kulturalnym i usługo­
wym. Zreorganizować całkowi­
cie rozszerzyć i przebudować 
na wzór nowych gospodarstw 
wszystkie stare sowchozy i 
kołchozy republiki;

w jak najkrótszym czasie 
powiązać tereny obwodów 
ziem nowych siecią dróg kole­
jowych szos głównych a tak­
że dróg międzysowchozowych, 
przeprowadzić elektryczne li­
nie przesyłowe, łączności tele­
graficznej, telefonicznej i ra­
diowej, zbudować w miejscach 
węzłowych wielkie elewatory, 
zakłady wytwarzające i na­
prawcze maszyn rolniczych, 
dziesiątki innych przedsię­
biorstw i tym samym zamie­
nić Kazachstan północny w 
dobrze rozwinięty rejon ekono­
miczny, funkcjonujący jako je­
dnolity organizm gospodarczy;

na podstawie wzrostu pro­
dukcji zboża, spożytkowania 
jego odchodów, dzięki zdecy­
dowanemu rozszerzeniu zasie­
wów roślin pastewnych, w 
szczególności kukurydzy, jak 
również przez zwiększenie 
plonów traw zasiewanych i u- 
lepszanie łąk kośnych umoc­
nić bazę paszową i zapewnić 
szybki rozwój hodowli zwie­
rząt. W przyszłości zwiększyć 
produkcję wszelkiego rodzaju 
artykułów tej gałęzi co naj­
mniej dwa razy;

na południu republiki rozwi­
jać intensywnie'z pomocą me­
lioracji, uprawę ryżu, bawełny, 
buraków cukrowych, 
nictwo. sadownictwo 
winorośli.

warzyw- 
i uprawę

Był to program niełatwy. 
Realizować go też trzeba 
było nie częściami, lecz 

od razu cały. I oczywiście trze­
ba było zdawać sobie sprawę 
ze wszystkich trudności, jakie 
napotykaliśmy wówczas i z ja­
kimi powinniśmy się byli zet­
knąć w przyszłości. Bardzo 
ważne było, żeby naszą wiarą 
i energia pobudzić wszystkich, 
z kim wypadało nam wówczas 
pracować.

Weźmy hodowlę zwierząt. 
Dosyć sporo towarzyszy, przy­
słaniając wszystko walką o 
zboże, traciło z pola widzenia 
inne ważkie gałęzie gospodarki 
rolnej.

Zabraliśmy się na przykład 
do zdecydowanej przebudowy 
organizacji hodowli zwierząt. 
Zdarzało się, że zarzucano mi, 
iż zbyt często powtarzam to, co 
już było powiedziane: przecież 
i tak wszystko jest jasne, po 
co więc mówić jedno 1 to sa­

mo w koto. Jasne to jasne, ale 
sprawy szły powoli, albo też w 
ogóle stały w miejscu. Wiele 
starań wymagało na przykład 
wprowadzenie kukurydzy, ro­
śliny w zasadzie nowej dla Ka­
zachstanu. Zamierzaliśmy ją u- 
prawiać także na ziarno, wiel­
ką jednak część zasiewów 
przeznaczyliśmy na zielonkę. 
Wśród miejscowych towarzy-

Sowchoz im, Łoimonosowa. Kiedyś był tu bezludny step.

szy spotkało się to z niemym 
sprzeciwem: b<? jak że to, u- 
prawiać na roli rośliny zielne? 
Znowu i wciąż trzeba było to­
czyć spory, przekonywać, po­
kazywać praktycznie, jak siać 
kukurydzę, jak uprawiać, 
sprzątać, sporządzać kiszonki.

Wartość tej rośliny znałem 
dobrze z Ukrainy i Mołdawii, 
ponieważ jednak nie byłem a- 
gronomem, postanowiłem jesz­
cze raz zasięgnąć porady. Na­
pisałem list do swego przyja­
ciela, sławnego „czarodzieja 
kukurydzy” M. Oziernego, za­
mieszkującego we wsi Miszu- 
rin Rog w obwodzie dniepro- 
pietrowskim. Wkrótce od Mar­
ka Jewstafjewicza przyszła od­
powiedź z niezwykle cennymi 
radami. Przysłał on też na mo­
ją prośbę nasiona odmian na­
dających się dla nawiedzanego 
przez suszę Kazachstanu. Spra­
wa ruszyła z miejsca, lecz nie­
raz jeszcze stawialiśmy tę 
kwestię na posiedzeniach Biu­
ra KC, organizowaliśmy semi­
naria poświęcone kukurydzy.

Zasiewy próbne pierwszej 
wiosny były udane, - więc w 
roku 1955 zajęliśmy pod tę u- 
prawę już 700 tysięcy hekta­
rów. Gospodarka hodowlana 
acz nie prędko, ale także za­
częła piąć się w górę. A po­
mogło nam w tym, jak i w

Styczniowa
ALOJZY SROGA

Po latach historycy woj­
skowi nadadzą jej nazwę 
„operacji y wiślańsko-od- 

rzańskiej”.
Wtedy, 1 potem jeszcze przez 

wiele lat, nazywano ją proś­
ciej i zrozumiałej: ofensywa 
styczniowa. Pozostańmy przy 
tej nazwie.

Przed 12 stycznia 1945 r.

Linia frontu w Polsce za­
stygła nie tylko na Wiśle, ale 
i na północy na Narwi, Bie­
brzy, a na południu — na 
Wisłoce. Nie była to, rzecz 
jasna, linia prosta. Setki róż­
nych zygzaków. Szykujące się 
do natarcia Fronty Białoru­
skie — 1, 2 i 3, Ukraińskie — 
1 i 4, działające na terenie 
Polski i częściowo krajów są­
siedzkich, zajmowały— 1200 
kilometrów.

Na przełamanie tej obrony 
niemieckiej od miesięcy gro­
madzono. nie tylko nad Wi­
słą, gigantyczne siły ludzkie, 
armaty i pociski, paliwo dla 
samochodów, czołgów i samo­
lotów, sprzęt saperski, żyw­
ność dla żołnierzy i pasze dla 
koni, szpitale, sprzęt medycz­
ny i leki.

Najsilniejszy byt 1 Front Bia­
łoruski. rozciągający aię wzdłuż 
Wisły od Józefowa na Lubel- 
szczyżnie (na południe od Pu­
ław) do ujście Narwi na północ 
od Warszawy. W skład tego 
Frontu wchodziło: 790 tys. żoł­
nierzy. prawie 17 tys. dział i 
moździerzy, ponad tysiąc wy­
rzutni rakietowych ( 
nych „katiusz”, przez 
zwanych „organami 
ponad 3400 czołgów 
2300 samolotów.

W tym to właśnie 
skim działała 1 armia Wojska 
Polskiego, licząca wówczas bez 
mała 94 tvs. żołnierzy. Pięć dy­
wizji piechoty, brygada pancer- 

(popular- 
wroga 

Stalina”), 
i prawie

1 Blałoru-

innych sprawach, właśnie kon­
sekwentne postępowanie. Na 
zebraniu aktywu republiki w 
marcu roku 1955 mówiłem:

— Są takie zagadnienia, do 
których wciąż należy wracać. 
O czym to świadczy? Sądzę, 
że z jednej strony o aktualno­
ści i wadze danego problemu, 
z drugiej zaś o ogromie trud­
ności w jego rozwiązaniu. U- 
porczywe powracanie do ta­
kich problemów jest jeszcze 
jednym dowodem powagi na­
szych zamierzeń. Nadal będzie­
my konsekwentnie, bez * u- 
stępstw i wahań stawiać na 
jedno, dążyć do wcielenia na­
szych idei w życie. Nie ma 
żadnych wątpliwości, że przyj­
dzie czas, kiedy te problemy 
znikną z porządku dziennego. 
A wtedy — z tego także zdaje- 
my sobie doskonale sprawę — 
pojawią się nowe kwestie, no­
we zadania, na jeszcze więk­
sza skalę, jeszcze wspanialsze.

Do niektórych towarzyszy to 
nie docierało. Pierwsze zboze 
z nowych ziem wydawało im 
się nieomal końcem całej na­
szej pracy. Zwietrzyli oni mo­
żliwość odpoczynku i umyślili 
„kadryla z kadrami”, zaczęli 
awansować pracowników. Nie 
chcę powiedzieć, że ci na to 
nie zasłużyli. Przeciwnie pa­
miętam i wielce szanuję pier­
wszych dyrektorów na nowych 
ziemiach, spore brzemię dżwi-
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Na terenie nowo budowanego terminalu kontenerowego stoją już potężne suwnice
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nowi żołnierze. Po­
przydzielano ich do 
batalionów. Już nie 

czasu na szkolenie.

na, brygada kawalerii. pięć 
brygad artylerii oraz liczne sa­
modzielne pułki, bataliony, dy­
wizjony, kompania. Zestawienie 
sił radzieckich i polskich świad­
czy. iż na głównym kierunku 
wojny Warszawa—Berlin stano­
wiliśmy siłę nie tylko symbo­
liczną.

Do wymarszu szykowała sic 
także 2 armia Wojaka Polskie­
go — kolejnych pięć dywizji 
piechoty — i 1 korpus pancer­
ny. Także świeżo sformowane 
brygady saperskie.

To na ogół znana fakty, tylko 
je przypominam. O tym, te 
wkrótce „coś musi być” wie­
dział każdy frontowy żołnierz. 
Albo co najmniej — przeczu­
wał. Oto właśnie drobiazgi * te­
go okresu.

Przyszli 
spiesznie 
pułków i 
starczało
Pod Warszawą przybyła kolejna 
polska dywizja — szósta.

W moim macierzystym pułku 
— siódmym piechoty — ale by­
najmniej nie tylko w nim, od­
był się zlot strzelców wyboro­
wych. Wręczono im Uroczyście 
książeczki nazywane „Rachun­
kiem zemsty”. Świeże w pamię­
ci były polowania niemieckich 
..gołębia-rzy” na powstańców 
warszawskich, na żołnierzy 3 
dywizji. piechoty, lądującej we 
wrześniu 1944 r. na przyczół­
kach czerniakowskim i solec­
kim.

W grudniu, w naszym pułku, 
niezwykle przez nas szanowany 
zastępca dowódcy do spraw po- 
lityczno-wychowawczych, por. 
Stanisław Lastowski (zmarł on 
przed półtora rokiem w War­
szawie jako pułkownik w sta­
nie spoczynku) bombardował 
przełożonych, że .sprawa umun’ 
darowania jest najbardziej pa­
ląca”. W Wigilię Bożego Naro­
dzenia meldował, lż „wczoraj 
pułk otrzymał 200 par spodni, 
rękawic. Rozdzielono Je na ba­
taliony. Ale to nie rozwiązuje 
sprawy. Stan pułku 1546 ludzi”. 

gali oni na swych barkach, 
wielu z nich wyrosło potem na 
wybitnych organizatorów pro­
dukcji. Wówczas jednak za 
wcześnie było jeszcze zrywać 
ludzi i miejsc.

Właśnie swr
mnie jeden

■wrócił się do 
i z nich, Fio­

dor Trofimowicz Mor- 
x dość niezwykłą pre- 

mu

to wszystko 
oczywiście

na

gun, . .
tensją. Otóż proponują 
wyższe stanowisko, a on nie 
chce, broni się rękami i no­
gami. Nie muszę zbyt szcze­
gółowo przedstawiać tego 
człowieka, ponieważ później 
sam on opisał wszystko w 
książce „Myśli o nowych zie­
miach”. Jego sowchoz także 
należał do lepszych, często 
stawialiśmy go za przykład, 
no więc zaproponowano dy- 

. rektora na przewodniczącego 
rejonowego komitetu wyko­
nawczego. Mogłoby się wy­
dawać, że to zaszczyt, a ten 
niemal bliski płaczu: dopiero 
co zorganizował gospodar­
stwo, zżył się z ludźmi, opra­
cował plan przekształcenia 
sowchozu w prawdziwą fa­
brykę taniego zboża, a tym­
czasem trzeba 
rzucić. Musiałem 
interweniować, a oto co po­
wiedziałem z tej okazji 
wielkiej naradzie:

— Nie możemy się zgodzić 
z decyzją egzekutywy kok- 
czetawskiego komitetu obwo­
dowego partii o przesunięciu, 
chociaż z awansem, do innej 
pracy towarzysza Morguna, 
dyrektora sowchozu Tołbu- 
chinskiego. Nie trzeba się 
spieszyć z przenoszeniem lu­
dzi z miejsca na miejsce. Na­
leży im koniecznie pomóc w 
zorganizowaniu sowchozów, 
opanowaniu systemh gospo­
darki rolnej z uwzględnie­
niem właściwości miejsco­
wych warunków glebowych i 
klimatycznych, dać możność 
pomyślnego dokończenia za­
początkowanego dzieła i do­
piero potem, jeżeli zajdzie 
potrzeba, awansować na wyż­
sze stanowiska.

Weźmy inny przykład. Eu- 
doksja Andriejewna Zajczu- 
kowa przyjechała na nowe 
ziemie, kiedy miała już pod 
pięćdziesiątkę. Zachowała

DOKOŃCZENIE gS
NA STR.

Podobny alarm — x 1 brygady 
pancernej.

Między 12 a 31 stycznia

W styczniu najlepiej do­
strzegło się pożytki z tworzo­
nych w Iipcu i sierpniu 1944 
roku przyczółków nad Wisłą. 
Narwią. Na nich zgromadzono 
główne siły uderzeniowe. Z 
nich wyszły pancerne kułaki, 
rozgramiające siły niemieckie.

Posłużyły 1 oba przyczółki, 
o które, luib na których, wal­
czyli żołnierze polscy: warec- 
ko-magnuszewski i puławski. 
Z nich — ’w dniach 14 i 15 
stycznia wychodziło uderzenie 
1 Białoruskiego.

Wcześniej jednak ruszył 1 
Front Ukraiński, 
s andomiersk iego, 
nia. 13 stycznia 
północy 3 Frontu 
go. 14 stycznia

z przyczółka 
bo 12 stycz.
— cios na 
Białoruskie-
— ruszają 

dwa pozostałe Białoruskie — 
1 i 2. 15 etyczni*  — 4 Ukraiń­
ski.

15 stycznia ruszamy i my, 
Wojsko Polskie.

..Lód grubości od 18 do 40 
centymetrów pozwolił na prze- 
nrawienie się nawet taborów i 
artylerii” — pisałem wtedy we 
frontowym notatniku. To praw­
da. saperzy ścielili słomę i ma­
ty. deski i wrota, by wzmocnić 
lód. Ale pod Czerskiem i Górą 
Kalwarią szły przez lód pulpo­
we działa.

Frontowe tycio nabierało ru­
mieńców. tempa, dramatyzmu. 
Ściśnięta do ostatnich granic 
sprężyna frontów, teraz rozprę­
żała sie z gigantyczną siłą. 
Rwały do przodu armie, korpu­
sy 1 brygady pancerne.

18 stycznia wojska 1 Frontu 
Ukraińskiego zdobywają miej­
scowość Praszkę, niedaleko Wie­
lunia. O Praszkę stoczyli zacie­
kły bój żołnierze Września. Bój
— nadgraniczny. Była to wszak 
miejscowość leżąca tuż przy 
dawnej granicy niemieckiej.

W ciągu siedmiu dni od ude­
rzenia z przyczółka sandomier­
skiego wojska marszałka Iwana 
Koniewa już doszły do naszej 
starej granicy. W dwa dni póź­
niej — już zdobyły pierwsze 
miejscowości Śląska Opolskiego
— Kluczbork, Olesno, Byczynę.

Baza bez nadbudowy
1

zabawa z

W 1967 roku do portu w
Gdyni zawinął pierw­
szy kontenerowiec. Ła­

dunek przeznaczony dla pol­
skiego odbiorcy zamknięty 
był w wielkich metalowych 
skrzyniach, ustawionych jed­
na na drugiej. W ładowniach 
statku zamiast towaru, spo­
czywała piramida rudych 
klocków. Nic nie dały próby 
wydobycia pudeł na ląd, trze­
ba było kolejno otwierać po­
jemniki i wynosić towar na 
nabrzeże. Z ideą kontenery­
zacji zetknęliśmy się więc w 
sposób szczególny: przekonu­
jąc się od razu, że dla nie 
przygotowanych 
pojemnikami jest katorgą.

Od tego czasu coraz wię­
cej blaszanych pudeł zaczęło 
pojawiać się w naszyęh por­
tach i na polskich statkach. 
Zagraniczni dostawcy ofero­
wali nam towary drołjnicowe 
w kontenerach, importerzy 
wyrobów polskiego przemy­
słu domagali się, aby podró­
żowały one w pojemnikach, 
agenci w obcych portach pro­
ponowali polskim statkom 
przewozy kontenerowe, porty 
zapewniały pierwszeństwo 
obsługi pojemnikowcom.

Chcąc utrzymać się na 
światowym rynku transpor­
towym musieliśmy przyjąć 
wyzwanie i narzucone reguły 
gry-

Semikonteneryzacja
Wdrożenie KST — kontene­

rowego systemu transportu 
wymagało podstawowych in­
westycji na morzu, w portach 
i w głębi lądu. Ze względów 
finansowych, oraz z pośpiechu, 
przyjęliśmy rozwiązania poło­
wiczne. Polskie Linie Oceanicz­
ne specjalizujące. się w prze­
wozie drobnicy, zakupiły kilka 
semikontenerowców (półpojem- 
nikowców) przystosowanych do 
przewozów towarów w pudłach 
i sposobem tradycyjnym, w 
Gdyni powstała Tymczasowa 
Baza Kontenerowa, w kilku 
miastach zbudowano, słabo 
zresztą wyposażone, bazy prze­
ładunkowe dla transportu ko­
łowego i kolejowego oraz tzw. 
semi-depot, czyli niewielkie' 
składy pojemników.

Inne pograniczne dawniej
miasta zdobyte przez tenże
front: Rawicz — 22—24 stycznia. 
Kępno 21—23. Lubliniec 19—20, 

stycznia. A 
którą Polacy 
w dniu 1 wrze- 
leżącą wówczas 
stronie — żoł- 
wzięli 1 lutego.

Leszno' 28—31 
Wschowę, na 
urządzili wypad 
śnia 1939 roku, 
no niemieckiej 
nierze Koniewa 
(Wkrótce — zjawił się tam i po 
sąsiedzku Inżynier rolnik — 
Edmund Apolinarski. Objął ma­
jątek rolny — Osowa Sień. Jest 
dyrektorem tego obiektu do 
dziś. I — Budowniczym Polski 
Ludowej).

Nieco późniejszą są daty wy­
zwalania nadgranicznych daw­
niej miast w strefie działania 
1 Frontu Białoruskiego. Sępólno 
Krajeńskie — 27—28 stycznia. 
Więcbork — 27—29.

Tu, x jedno- dwudniowym 
opóźnieniem dotarliśmy i my, 
żołnierze 1 armii Wojska Pol­
skiego.

Bilans styczniowej, na ostatni 
dzień miesiąca jest więc nastę­
pujący: wyzwolono niemal wszy­
stkie większe miasta, z wyjąt­
kiem Poznania (zaciekłą obronę 
hitlerowską złamano dopiero w 
lutym) i Gdyni (walczono o nią 
w ostatnich dniach marca).

To jest plon walk dwudziestu 
dni, licząc od rozpoczęcia na­
tarcia na przyczółku sando­
mierskim przez 1 Front Ukra­
iński Osiemnastu — dla 1 Bia­
łoruskiego. Szesnastu — dla 
1 armii WP.

W rekach niemieckich pozo­
wały już tylko dwie enklawy 
z przedwrześniowej Polski (z 
Poznaniem — trzy). Na połu­
dniu w rejonie Wodzisławia — 
Zor — Bielska Białej — Cieszy­
na 1 północy od Chojnic po 
Gdynię.

Ale...
Już bój wszedł na teren Śląs­

ka Opolskiego. Już 4 lutego 2 
armia pancerna i 5 armia ude­
rzeniowa z 1 Frontu Białoru­
skiego zdobyły Mieszkowice, tuż 
nad Odra, na kierunku berliń­
skim. Dnia następnego — Bo­
leszkowice i Czelin, znany po­
tem z faktu wbicia tu pierw­
szego polskiego słupa granicz­
nego przez 6 samodzielny zmo­
toryzowany batalion pontono- 
wo -mostowy.

JERZY BACZYŃSKI

Place składowe bazy tymczasowej są zawalone setkami kon­
tenerów Zdjęcia Jacek Borkowski

Dzięki owej „semikontenery- 
zacji” możliwe było zwiększe­
nie obrotu kontenerowego w 
polskich portach z 10 tys. ton 
w 1970 roku do ok. 400 tys. ton 
w roku ubiegłym. .Mimo impo­
nującej dynamiki. transport 
pojemnikowy stanowi nadal 
ledwie parę procent przewo­
zów drobnicowych. Lecz już 
pojawiły się wyraźne dyspro­
porcje w rozwoju KST.

Najwięcej dla konteneryzacji 
zrobiły Polskie Linie Oceanicz­
ne, które z konieczności, wzię­
ły na siebie obowiązki promo­
tora nowego systemu transpor­
tu. PLO dysponują dziś 16 stat­
kami zdolnymi do przewozu 
3600 pojemników. Do roku 1980 
żegluga liniowa powinna wzbo­
gacić się o kilka następnych 
semikontenerowców i 15 tys. 
kontenerów. Chociaż wciąż je­
szcze połowę polskich ładun­
ków skonteneryzowanych prze­
wożą armatorzy obcy. . Naj­
większą słabością systemu nie 
jest bynajmniej flota, ale zaple­
cze lądowe niedostosowane do 
niewielkich nawet możliwości 
naszych armatorów.

Terminal

Tymczasowa Baza Konte­
nerowa w Gdyni dawno już 
przestała wystarczać. Pojem­
niki stłoczono we wszystkich 
niemal miejscach portu. W 
wyniku dwóch kolejnych de­
cyzji rządowych, w drugiej 
połowie 1976 roku ruszyły 
prace przy budowie nowego 
Centrum Kontenerowego w 
Gdyni, największej inwe­
stycji morskiej pięciolecia. W 
pierwszym etapie, kosztem 4 
mld zł, przy nabrzeżu Hel­
skim I ma powstać dworzec 
(terminal) pojemnikowy,
umożliwiający przeładunek 
170 tys. kontenerów rocznie, 
a więc około 1,3 min ton

Najszybsi więc odległość mię­
dzy Wisłą a Odrą przebyli w 
22—23 dni!

Fascynujące tempo

Fakt, 2 armia pancerna po­
ruszała się na czołgach. Mo­
gła mieć znacznie wyższe 
tempo natarcia. Ale już 5 ar­
mia uderzeniowa miała sporo 
piechoty, maszerującej auten­
tycznie na własnych nogach.

Przypominam sobie ten okrut­
nie męczący pościg od Warsza­
wy do Sępólna Krajeńskiego — 
przez Bydgoszcz. Włocławek, 
Płock — Radziwie — Iłów — 
Sochaczew.

W tomie III „Polskiego czy­
nu zbrojnego w II wojnie świa­
towej" zapisano, iż po dojściu 
do Bydgoszczy, o którą przy­
szło walczyć także Polakom, 
„po wyjściu z Warszawy poko­
nały one (jednostki 1 armii WP 
— przyp. mój AS) odległość 260 
km w ciągu 8 dni, osiągając 
przeciętne tempo działamia 32,5 
km na dobę”.

Zauważmy ,— głównie pieszo, 
bardzo często w podartych bu­
tach. W zimno i — często — na 
głodnego.W swoich prywatnych fron­
towych notatkach robiłem także 
bilans naszego marszu, często 
biegnącego nie w linii prostej 
lecz zygzakami Wyszło mi wte­
dy. a potwierdzają to dzisiejsze 
obliczenia, że od przeprawienia 
się przez Wisłę w noc z 16 na 
17 stycznia do dawnej granicy 
polsko-niemieckiej na Łobżonce, 
za Sępólnem Krajeńskim, prze­
maszerowaliśmy — w potycz­
kach także — ponad 400 kilo­
metrów. W czternaście dni.

Wtedy, rzecz jasna, nie wie­
dzieliśmy, że 30 stycznia, w 
dwunastą rocznicę dojścia Hi­
tlera do władzy — odbywała 
się prapremiera filmu Weita 
Harlana o Kołobrzegu 1807, 
który miał’zachęcać do walki 
do ostatniego żołnierza... Pra­
premiera w Berlinie. Premie­
ry miały się odbyć w oblężo­
nym La Rochelle, broniącym 
się przed aliantami, potem zaś 
w Pile i... Kołobrzegu. W tej 
ostatniej przeszkodziliśmy. Ale 
to już inna operacja —po­
morska.

Tyle że — ciąg dalszy stycz­
niowej. 

drobnicy. Powinno to wystar­
czyć dla obsługi polskiego 
handlu zagranicznego na po­
czątku lat 80-tych.

Pomimo ograniczeń inwesty­
cyjnych budowa bazy trwa bez 
przerw, choć nieco wolniej niż 
zakładano w harmonogramach. 
Do końca 1978 roku zakończono 
już roboty przy pomocniczym 
nabrzeżu Helskim II oraz kon­
strukcji podwodnej i części 
nadbudowy nabrzeża głównego. 
Zmontowane zostały trzy, spro­
wadzone z Hiszpanii, suwnice 
do rozładunku statków i dwie 
suwnice kolejowe. W stanie su­
rowym jest budynek admini- 
stracyjno-dyspozycyjny, gotowe 
są praktycznie dwa z siedmiu 
placów składowych. Widać już 
zarysy magazynów o po­
wierzchni 2 ha i terminalu ko­
lejowego.

Już dziś wiadomo jednak, że 
nie uda się w 1979 roku podjąć 
eksploatacji części bazy (o 
zdolności przeładunkowej 300 
tys. ton), na co liczono rozpo­
czynając inwestycję. Niemniej 
w IV kwartale br. niektóre 
urządzenia bazy przystąpią do 
pracy, choć inwestor i wyko­
nawca wolą unikać na razie 
konkretnych deklaracji. Według 
dzisiejszego rozeznania cały 
terminal powinien osiągnąć go­
towość eksploatacyjną mniej 
więcej za dwa lata.

Warunkiem rozpoczęcia eks­
ploatacji bazy, nawet w ogra­
niczonym zakresie, jest zbudo­
wanie zewnętrznego układu 
kolejowego i drogowego, i połą­
czenie gb z wewnętrznym sys­
temem transportu w bazie. Bez 
tego niemożliwe byłoby wy­
wiezienie pojemników z termi­
nalu. Wykonawcy inwestycji 
towarzyszących zapewniają, że 
linie kolejowe i drogowe, łącz­
nie z niezbędnymi estakadami, 
zostaną przekazane do użytku 
jeszcze w tym roku.

Trzeci przymus
Bez względu na opóźnienia w 

budowie gdyńskiej bazy, koń­
czy się okres prowizorki i wy­
godnej dla partnerów lądo­
wych „semikonteneryzacji”. 
Ponad milion pojemników rocz­
nie, którymi będzie obracać 
baza trzeba wywieźć w głąb 
kraju, załadować, przywieźć do 
portu. Główny ciężar spada na 
kolej: PKP będą odbierać 70 
proc, przychodzących do Gdyni 
ładunków kontenerowych.
Obecnie średni czas rotacji po­
jemnika, przy transporcie ko­
lejowym, wynosi ok. 17 dni, 
kolej dysponuje zaledwie 1000 
platform wagonowych do prze­
wozu pudeł, nie jest też przy­
gotowana do obsługi dużych 
kontenerów 40-stopowych, któ­
re dominują już na liniach za­
chodnich (m.in. północnoame­
rykańskich).

Nie lepiej jest z transportem 
kołowym. 7 tymczasowych baz 
przeładunkowych w kraju nie 
ma odpowiedniego sprzętu ma­
newrowego, tabor własny PKS 
jest znikomy. Kilkadziesiąt 
ciągników i naczep, będących 
w posiadaniu PLO, nie załat­
wia sprawy, pozwala jedynie 
zaspokoić najpilniejsze potrze­
by.

Również potencjalni użytkow­
nicy pudeł —\ przede wszyst­
kim zakłady przemysłowe -- 
nie są przygotowani do konte­
neryzacji. W całej Polsce tylko 
kilkadziesiąt przedsiębiorstw 
korzysta, i to raczej sporadycz­
nie, z przewozu kontenerowe­
go. W fabrykach nie ma odpo­
wiednich ramp załadowczych, 
służby transportowe nie potra­
fią obsługiwać i właściwie wy­
pełniać pojemników, nawet go­
dziny otwarcia magazynów są 
przeciwko KST. Przy niewiel­
kiej przecież skali obrotu skon- 
teneryzowanego. 30—40 proc, 
pojemników napełnia się do­
piero w porcie, dokąd towary 
docierają sposobem tradycyj­
nym. Z wyjściową ideą nie ma 
to wiele wspólnego.

Dotychczasowe postępy 
konteneryzacji były u nas 
wymuszone. Najpierw sytu­
acja na rynku żeglugowym 
zmusiła PLO do rozbudowy 
floty kontenerowej, później 
potrzeby przeładunkowe że­
glugi i handlu zmusiły do 
rozpoczęcia budowy gdyń­
skiej bazy. Teraz znajdujemy 
się pod trzecim przymusem. 
KST od morza musi przesu­
nąć się w głąb lądu.
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Siuszenakoja to wielotysię­
czna rejonowe miasto w 
obwodzie Chakaskim Kra­

snojarskiego Kraju, 80 km od 
Abakanu. Nieopodal trwa bu­
dowa największej w świeci* * 
elektrowni wodnej, którą w 
ostatnich dniach ub. roku da­
ła już prąd do połączonego 
systemu energetycznego Sy­
berii. Wielu mieszkańców 
Szuszenskoje pracuje teraz 
przy budowie zapory na Je- 
niseju. Powstają nows wy­
działy potężnego kombinatu 
przetwórstwa mleka, a w 
miejscowym ' technikum rol­
niczym 1 szkole' energetycz-. 
nej zdobywa zawód kilka ty­
sięcy syberyjskiej młodzieży.

oraz czy godzą się na sprzedaż 
elektrowni, która jest we wła­
daniu magistratu. Kroki te poz­
woliłyby zwrócić bankom po­
życzone 15,5 min dolarów. Czy 
jednak rozwiąże to kryzys?

Kryzys Cleveland jest bo­
wiem, bardziej niż finansowej, 
natury politycznej, 
główną postacią jest 
miasta 32-letni Dennis 
cinich (z pochodzenia 
słowianin), którego ponad rocz­
ne rządy są nie kończącym się 
pasmem kontrowersji. Dobrał 
on sobie zespół współpracowni­
ków w licznych wypadkach 
mających niewiele ponad 20 lat, 
czyli bez większego doświadcze­
nia i chciał, w oparciu o popu­
listyczne hasła, wypowiedzieć 
walkę zastarzałym kłopotom 
miasta.

Sam Kudnich Jest, jak się 
utrzymuje, mistrzem w etnicz­
nych rozgrywkach, co w przy­
padku Cleveland stanowi war­
tość niemałą, ale jednocześnie 
charakteryzuje go niecierpli­
wość i „niewyparzona gęba”. 
Nazwał on już nieraz człon­
ków rady miejskiej wariatami, 
policjantów — najętymi draba­
mi, bigotami, beksami, z bło­
tem mieszał głównych bankie­
rów miasta, czego łatwo mu nie 
zapomnieli, odmawiając właś­
nie dalszych kredytów.

Gdy Kucinich zwolnił z 
cy szefa miejskiej policji 
ledwie w trzy miesiące 
zwerbowaniu go w dalekim San 
Francisco — przeciwnicy mera 
doprowadzili do niebywałego 
głosowania, w wyniku którego 
(miano nadzieję) będzie on 
zdjęty z urzędu. Ale Kucinich 
obronił się, chociaż z trudem. 
Trzeba bowiem powiedzieć, iż 
mimo licznych nań ataków, mer 
miasta Cleveland jest nadal o-
gromnie popularny wśród grup 
etnicznych, które go wybrały. 
Otrzymuje tysiące popierają­
cych go telefonów, tysiące lis­
tów z małymi datkami wspo­
magającymi miasto. Także z 
dalekiej Alaski, Nowego Jorku, 
Chicago.

Sądzi się więc, że miesz­
kańcy Ćleveland być może 
w lutym zgodzą się na 
wspomnianą podwyżkę podat­

ków 1 sprzedaż miejskiej elek­
trowni — co podreperuje ma­
gistrat finansowo, być może 
później wyblorą także Kudni- 
cha ponownie na mera — ale 
ta duża aglomeracja, w której 
osiedliło się tylu Polonusów, 
targana będzie nadal kłopotami.

komitet rejonowy i rejonowy 
komitet wykonawczy, nie 
możecie? Jacyś więc x nas, za 
przeproszeniem, kierownicy? 
Gliny dokoła w bród, róbcie 
piece połowę, a gdzieniegdzie 
budujcie także cegielnie, 
przydadzą się wam na naj­
bliższa sto lat

— O, cegielnia, le .M * 
wiele, nie na nasae siły—

Zezłościł się eałowiek, bo 
do czego doprowadza ludzi 
bezwolność!

Pod Moskwą w Barwine, 
pewnego razu zwróciłem ■- 
wagę na wspaniały zameczek 
murowany. Mieścił się w nim 
obóz pionierski. Zaintereso­
wałem się, co to za budo­
wla. Powiedziano mi, że ma- 
jąteczek jakiejś baronowej. 
A jak zbudowano zamek? 
Powiadają, że bardzo prosto. 
Dziedziczka zbudowała ce­
gielnię, z cegieł wzniosła so­
bie ten dom podmiejski 1 
wszystkie zabudowania gos­
podarskie, potem cegielnię 
sprzedała 1 w zupełności po­
kryła wszystkie koszty budo­
wy. Naturalnie, nie sama to 
wszystko obmyśliła, ale mia­
ła zarządcę z głową nie od 
parady. Więc tak. U nas tym­
czasem jeszcze do dzisiaj ca­
łe zespoły ludzi, doświad­
czani kierownicy, Inżynierowie, 
budowniczowie, porywając 
się na rzeczy ogromne, nie 
mogą zbudować zwykłej ce­
gielni, we wszystkim liczą 
na państwo, jeżdżą do Pań­
stwowej Komisji Planowania.

Na nowych ziemiach, jak 
pamiętam, musieliśmy na 
warsztaty stacji maszyn i 
traktorów zapożyczyć w nie­
których starych stadninach

W tym właśnie mieście, 
niegdyś zapadłej wsi, o któ­
rej mówiono „Niet • miesta, 
głusze Suszy”, przed 80 laty 
przebywał na zesłaniu Wło­
dzimierz Lenin. Tu, u pod­
nóża Sajańskich Gór, później­
szy wódz proletariackiej re­
wolucji snuł plany przeobra­
żeń ówczesnej Rosji. Na mar­
murowym głazie przy drodze 
do zapory sajano-szuszeńs- 
kiej hydroelektrowni odczytu­
ję wyryte wielkimi literami 
hasło: „Spełniamy marzenia 
Lenina", a kilka kilometrów 
dalej, nieco w bok od asfal­
towej szosy Abakan — Saja- 
nogorsk, na ośnieżonym 
wzgórku stoi stary granitowy 
ostrokół z napisem: „Do Pe­
tersburga 5924 wiorsty.

Tędy właśnie prowadził os­
tatni odcinek 83-dtłiowej dro­
gi Włodzimierza Lenina z Pe­
tersburga na Sybir. Stąd, x 
tego wzgórza, w maju 1897 r. 
po raz pierwszy zobaczył on 
wieś, w której miał przeżyć 
w odosobnieniu trzy długie i 
trudne lata.

Nie trzeba wjeżdżać do ruch­
liwego centrum miasta Szusz­
enskoje, by dotrzeć do starej 
wsi o tej samej nazwie, zamie­
nionej w etnograficzny kom­
pleks muzealny, gdzie x pie­
tyzmem zachowano wszystkie 
pamiątki z lat pobytu na ze­
słaniu Lenina. Zupełnie inny to 
świat, niż ten, który widzia­
łem dotąd na Syberii. Wokół 
nowe tętniące życiem miasta, 
rozjaśnione neonami ulice, so­
lidne gmachy o nowoczesnej ar­
chitekturze, wielotysięczne o- 
siedla wysokich domów miesz­
kalnych, szkoły, przedszkola 1 
coraz więcej hoteli dla turys­
tów. A tu niskie zapadłe w 
śniegu chatynki z grubych ba­
li, przytulone- do siebie dach do 
dachu, ściana do ściany. Gdzie 
niegdzie tylko oddzielone ja­
kąś przybudówką, drwalnią czy 
chlewikiem, do których wcho­
dziło się wprost z kuchni.

Taka była syberyjska wieś Je­
szcze w pierwszym 10-leciu na­
szego stulecia. Szynk, dwa skle­
py, większy od pozostałych dre­
wniany dom zarządu gminy, a 
tuż za nim więzienie otoczone 
wbitymi w ziemię ostro zacio- 
sanymi palami. Dwuklasowa 
szkoła podstawowa nie miała 
swego pomieszczenia, więc lek­
cje odbywać się musiały na 
zmianę to w tej, to w innej 
chłopskiej izbie. Na półtora ty­
siąca mieszkańców Szuszensko­
je nie było nawet felczera. Po 
lekarza jeździło się prawie 60 
wiorst do Minusińska.

Lena Milukina magister His­
torii, która oprowadza nas po 
muzeum, wie o tym już tylko 
a zapisów zachowanych w mi- 

nusińskim archiwum. Coraz 
mniej ludzi na Syberii pamięta 
Jak kiedyś budowano tu sosno­
we domy i jak lepiono w nich 
wielkie gliniane syberyjskie 
Pieczki, takie choćby jak u 
Zyrlewa na skraju wsi Szu­
szenskoje. Po przybyciu na ze­
słanie tu właśnie zamieszkał 
Lenin. Zyriew, którego głów­
nym źródłem utrzymania był 
najem koni 1 kwater, miał jak 
na tutejsze warunki dom zaso­
bny i duży. Składał się on z 
trzech izb i kuchni.

Gospodarz oddał zesłańcowi 
niewielką izdebkę; do dziś za­
chowało się skromne wyposa­
żenie jej wnętrza. Naprzeciw 
drzwi prosty stół przy­
kryty lnianym obrusem. Na 
nim naftowa lampa z zielonym 
abażurem przywieziona przez 
Nadieżdę Krupską. Cztery dre­
wniane krzesła 1 łóżko przy­
kryte ręcznie tkaną narzutą z 
ostrej wełny. W lewym rogu 
izby stolik pod książki zapeł­
niony tomami, które nie mieści­
ły się już na wiszącej półce.

Ten zbiór książek ciągle 
wzbogacany nowymi przesyłka­
mi z Moskwy 1 Petersburga od 
początku niepokoił miejsco­
wych przedstawicieli władzy.

■ Cóż to takiego zabrał ze sobą 
ten wyjątkowo niebezpieczny 
dla caratu zesłaniec, którego 
przejazd na całej trasie od 
Petersburga do Szuszenskoje 
poprzedzany był iskrówkami 
policji polecającej zwrócić 
na Ulianowa szczególną uwagę? 
A w bibliotece, którą przywiózł 
ze sobą Lenin były przede 
wszystkim roczniki statystyczne, 
miesięczniki społeczno-polity- 
ne, filozoficzne 1 literackie, 
wiele dziel Lwa Tołstoja, Nie­
krasowa, Turgieniewa. Czeryn- 
szewskiego 1 Dobrolubowa.

Dopiero później, w miarę jak 
coraz intensywniej pracował 
Lenin nad swoim dziełem 
„Rozwój kapitalizmu w Rosji”, 
gdy kończył kolejne prace „Za­
dania rosyjskich socjaldemo­
kratów”, „Nowe prawo fabry­
czne”, „Projekt programu 
szej partii" — przybywało 
kopisów, które trzeba było 
skrzętnie ukrywać w głębi

na- 
rę- 
jut 
bi­
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blioteki. Fawnego ram omal 
nte doszło do wpadkt Nocą, 
ktedy nis zgasła jsszcss naf­
towa lampa, przy której pra­
cował Lenin, do izby weszli 
policjanci z nakazem zrewido­
wania biblioteki. Było to nie u 
Zyrierwa, lecz w domu Prasko- 
wtt Piętrowej, do którego Uljar 
now wraz z rodziną przeniósł 
się latem 1888 f.

Zdarzenie to opisała szczegó­
łowo odbywająca również ze­
słanie w Szuszenskoje Nadieżda 
Krupska. Tylko przytomność u- 
myslu i błyskawiczny refleks, 
uratowały wówczas Lenina od 
guzowej represji policji, która 
i tym razem niczego „kompro­
mitującego” nie zdołała znaleźć.

się

po-że

O tym, jak baczny był nad­
zór policji nad zesłań­
cem świadczyć może 

także jeden z raportów, w 
którym jako wielce podejrza­
ny odnotowano fakt późnego 
gaszenia światła w izbie.zaj­
mowanej przez Lenina. Nie 
uszły też uwadze policji noc­
ne wyjazdy Lenina do sąsied­
niej wsi Jermakowska, gdzie 
odbywali zesłanie bliski 
współpracownik Lenina,
współzałożyciel Zwiąizku Wal­
ki o Wyzwolenie Klasy Ro­
botniczej — Anatolij Wanie- 
jew i polski rewolucjonista, 
robotnik łódzki Jan Promiń- 
ski. Na podstawie zarządze­
nia policji każdy zesłaniec 
dwukrotnie rano i wieczorem 
musiał ’ meldować się miejs­
cowym policjantom. Poza ob­
ręb zsyłki nikomu z nich nie 
wolno było się oddalać. Le­
nin, chcąc nawiązać kontakt z 
towarzyszami zesłania, któ­
rych w okolicy' było 27, od­
wiedzał ich nocą po wcześ­
niejszym zameldowaniu 
na policji.

Sam szef gubemlalnej 
llcji uprzedził zesłańca, 
„powtórzenie się podobnej 
niesubordynacji przedłuży je­
go okres odosobnienia i za­
ostrzy rygory”. Nie na 
wiele zdały się jednak podob­
na groźby. Dla zesłańców były 
one tylko sygnałem do zdwo­
jenia czujności, a spotkania od­
bywały się nadal. Bywali u 
Lenina w Szuszenskoje starzy 
towarzysze rewolucyjnej walki 
Rosjanie 1 Polacy: Wanijew i 
Promiński, Starkow i Krzy­
żanowski (jeden z twórców le­
ninowskiego planu GOELRO — 
elektryfikacji Rosji Radzieckiej), 
Baramzin 1 Kurnatowski, Len- 
gnik, Szapałow, Panin 1 inni.

Ryło to nowe pokolenie re­
wolucjonistów, które po raz 
pierwszy podjęło na zesłaniu 
wśród miejscowej ludności Sy­
berii propagandę marksistow­
skich Idei. Aktywny udział w 
życiu syberyjskiej wsi ułatwiał 
im kontakt z miejscowym spo­
łeczeństwem, zjednywał sym­
patię i poparcie ludności. Oni 
uczyli dzieci chłopskie pisać 1 
czytać, spieszyli z pomocą cho­
rym, udzielali porad praw­
nych, pisali podania 1 odwoła­
nia za tych, co nie umieli trzy­
mać pióra w ręku.

W domu Praskowil Pletrow- 
nej zachowały się fotokopie pa­
miętników Nadieżdy Krupskiej 
pisanych w Szuszenskoje. Wspo­
mina w nich . o żywych kon­
taktach z miejscowym społe­
czeństwem, o tworzeniu 
pierwszych marksistowskich 
lek na Syberii.

W rok po przybyciu na 
blr Lenina, Nadieżda Krupska 
za udział w leninowskim Zwlą-

się 
kó-

Sy-

Nowe ziemie
DOKOŃCZENIE flK 

ZE STR.

jednak młodzieńczy zapał, sil­
ną 
co 
ce
ki.

wolę, mocny charakter, a 
najważniejsze, miała gorą- 
serce komunistkl i patriot- 
Głębokie, świadome prag­

nienie zrobienia dla kraju te­
go, co mu najpotrzebniejsze, 
najważniejsze i co przynie­
sie mu największy pożytek, 
przywiodło ją do nas, dało 
jej siły do zorganizowania 
wśród stepu sowchozu Dwu- 
rzecznego. Wkrótce i tę ko­
bietę awansowano, ale gdy 
popracowała na nowym miej­
scu, napisała tej treści poda­
nie:

„Proszę usilnie członków 
rejonowego komitetu partii o 
zwolnienie mnie ze stano­
wiska pierwszego sekretarza 
komitetu rejonowego. Proszę 
dlatego, gdyż sądzę, że w po­
zostałych mi latach życia bę­
dę mogła przynieść więcej 
pożytku v partii i wszystkim 
ludziom w konkretnej pracy 
gospodarczej. Proszę o skie­
rowanie mnie do pozostają­
cego w tyle sowohozu, • ja 
się zobowiązuję, że wespół z 
komunistami i wszystkimi ro­
botnikami podżwignlemy go 
do rzędu czołowych gospo­
darstw obwodu cellnogradz- 
kiego".

Dotrzymała słowa. Sowchoz 
Iżewski wysunął się przy 
niej na jedno z pierwszych 
miejsc. Siedemnaście lal ży- 

robić zgodziiiś- 
teatralno wido- 
Krupska w j«d- 
wspomnień. Ślub

zku Walki o Wyzwolenie Kla­
sy Robotniczej- skazana aostaje 
także na trzy lata sesłania w 
sąsiedniej Ufijskiej Guberni. 
Władze wyrażają zgodę, by ra­
zem odbywali zesłanie pod wa­
runkiem, że zawrą ślub cerkie­
wny. Co było 
my się na to 
wisko — pisze 
nym as swych
wzięli w malej cerkwi we wsi 
Szuszenskoje. Razem przeżyli tu 
jeszcze prawie dwa lata, do 
momentu, gdy w styczniu 1900 
r. skończył się okres zesłania 
Lenina i mógł on choćby na 
krótko pojechać do Pskowa, du­
żego miasta niedaleko Peters­
burga, do którego nadal wstęp 
miał zamknięty.

Oto historia Jednego z 
miejsc ściśle związa­
nych z imieniem wodza 

proletariackiej rewolucji. 
Zapadła, głucha wieś na 
„krańcu świata epoki Roma- 
nowych” i nowoczesne mias­
to, które jest dziś symbolem 
cywilizacyjnego awansu całej 
współczesnej Syberii.

Kontrowersyjny Dennis Kucinich

Zbankrutowane Cleveland
Od stałego korespondenta, MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, w styczniu

A- 
ze 
w 
tu

Cleveland — dwumilio­
nowy zespół miejski i 
drugie- po Chicago „pol­

skie” miasto Stanów Zjedno­
czonych, gdzie osiedliło się 
ponad sto tysięcy . Ameryka­
nów polskiego pochodzenia — 
jest bankrutem.

Przez 130 lat pracowici 
merykanie, tzn. przybysze 
wszystkich stron świata, 
tym z Polski, wznieśli 
port, wielki ośrodek przemy­
słu hutniczego, maszynowego, 
chemicznego, spożywczego, no 

•i miasto. Tuż obok pamięt­
nego miejsca lądowania ge­
nerała Cleyelanda, założycie­
la grodu na brzegu jeziora 
Erie, widziałem pierwszy ak­
cent polski: boutiąue „Pod 
Orłem” — sklep x polskimi 
towarami. W nowej części 
miasta wśród nowoczesnej 
architektury skromny pomnik 
Pułaskiego, polskiego 1 ame­
rykańskiego generała, obok 
stadion, na którym grała pol­
ska futbolowa srebrna jede­
nastka po wielkich świato­
wych sukcesach niedawnych 
lat. W pobliżu sala koncerto­
wa, gdzie laury zbierało „Ma­
zowsze”. A w siedzibie słyn­
nej clevelandzkiej orkiestry 
symfonicznej dyrygował Wi­
told Rowicki.

W parkowej części miasta 
klasycystyczny pałac — Mu­
zeum Sztuki, a obok na cokole 
Kościuszko. Niedaleko stąd Po- 
lish Cultural Garden i znowu 
wdzięczna pamięć rodaków 
wyrażona w granicie I» brązie: 
Kopernik, Mickiewicz, Sienkie­
wicz, Chopin, Curie-Skłodo- 
wska, Konopnicka. Pomniki te 
wzniesiono ze składek polonij­
nych naukowców, Inżynierów, 
przemysłowców, także z datków 
rodaków, którzy mimo ciężkiej 

da <x*lała  Eudoksja Andrie- 
jewna nowej krainie, którą 
ukochała. A kiedy umierała 
tylko o jedno poprosiła przy­
jaciół, którzy przyszli do 
szpitala:

— Nie róbcie żadnego ogro­
dzenia na moim grobie, nie 
oddzielajcie mnie od stepu...

Tacy ludzie są na wagę 
złota, to duma partii i naro­
du. I myśmy szczególnie się 
o nich troszczyli. Bez wiedzy 
KC Komunistycznej Partii 
Kazachstanu nikt nie miał 
prawa przenosić służbowo 
kierowników eowchozów, a 
tym bardziej zwalniać ich z 
pracy. Za mojej pamięci wry- 
padło nam zmienić nie wię­
cej niż dziesięciu dyrektorów, 
dla których nowe ziemie były 
brzemieniem ponad Ich siły. 
Tej samej polityki przestrze­
galiśmy także w stosunku do 
innych kadr: aktywnie po­
pieraliśmy najlepszych, za­
chowywaliśmy 
wobec zdolnych i zdecydowa­
nie uwalnialiśmy się od lu­
dzi wyraźnie nie rokujących 
nadziei, bezwolnych.

clerpliwoić

W letkie zboże spowodo­
wało powszechne zain­
teresowanie nowymi 

ziemiami, w prasie zabrzmia- 
ły nuty zwycięstwa, pochwa­
ły 1 gratulacje pod naszym 
adresem weszły w rwycraj, 
ale myśmy wiedzieli, że nie 
możemy sobie pozwolić na 
demobilizację. Za wcześnie, 
żeby spoczywać na lauraeh. 
Organizacja partyjna Kazach-

Od stałego korespondenta, ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, w styczniu

zadać szefowi 
przed kilkoma 

„Jest pan za czy 
przedawnieniu 

........... Od-

Na pierwszej w tym roku 
konferencji prasowej kan­
clerza Schmidta jeden z 

dziennikarzy po)vtórzył pyta­
nie, jakie wasx korespondent 
miał okazję 
rządu RFN 
tygodniami: 
przeciwko 
zbrodni hitlerowskich?”, 
powiedź była identyczna jak 
wówczas. Kanclerz Schmidt 
stwierdził ponownie, iż rrfa 
wprawdzie osobisty pogląd na 
ten problem, lecz ze wzglę­
du na swe stanowisko nie chce 
go ujawniać. Pragnie — jak 
to sformułował wcześniej — 
uniknąć wywierania nacisku 
na współpracowników.-

Zdaniem niektórych obser­
watorów, odsyłając zaintere­
sowanych do debaty parla­
mentarnej z 1969 r. i wska­
zując na 
przemówienie 
w 40 rocznicę 
klej tzw. nocy 
wej, kanclerz 

swe listopadowe 
w Kolonii 

hitlerows- 
kryształo- 

dal jednak

polski 
plasty-

pracy niewiele się dorobili. 
Mieszkają w skromnych dom- 
kach przy ulicy Sowińskiego... 
w dzielnicach, Warszawa, Poz­
nań i Jackowo.

Dodam jeszcze, że w Cleve- 
land mieszka i wciąż działa na 
sportowej niwie, Stella Wala- 
siewiczówna, nasza przedwojen­
na supergwiazda biegów krót­
kich, która z dumą oprowadza­
ła mnie po wystawie swoich 
niezliczonych trofeów sporto­
wych. Było to blisko dwa lata 
temu, gdy w Cłeveland odby­
wał się na jednym z dwu tu­
tejszych uniwersytetów 
festiwal filmów i sztuk 
cznych.

Nie przewidywaliśmy 
czas, że to miasto (gdzie żyją 
inne jeszcze mniejszości etnicz­
ne — Węgrzy, Słowacy, Murzy­
ni) dorobi się wkrótce wątpli­
wej sławy. Podobnie jak w 
swoim czasie Nowy Jork, tak 
obecnie Cleveland stoi na kra­
wędzi bankructwa. W kasie 
miejskiej Cleveland brak jest 
15,5 min doi. Miastu grozi wy­
łączenie światła, wody, kanali­
zacji, redukcja straży pożarnej 
i sił policyjnych o połowę (mó­
wił mi ktoś przed gwiazdką, źe 
najlepszym -prezentem pod cho­
inkę w Cleveland był pistolet 
— dla obrony własnej).

wów-

Ostatni ras w podobnej 
sytuacji znalazło się inne 
miasto, Detroit, Jeszcze w 
czasach wielkiego kryzysu lat 

30-tych. Do dziś zresztą De­
troit boryka się z deficytem 
samorządowym, podobnie Jak 
Buffalo, Miami, Filadelfia 1 
Nowy Jork — wielkie orga­
nizmy miejskie, z których lu­
dzie 1 przemysły uciekają, co 
ogranicza bazę podatkową i wy­
twarza lukę finansową między 
wydatkami 1 dochodami.

Losy Clsvtland rozstrzygną 
się częściowo 27 lutego br., kie­
dy to mieszkańcy tego grodu 
mają zdecydować, czy godzą się 
na podwyżkę miejskich podat­
ków i podatku dochodowego 

stanu zdawała sobie dobrze 
uprawę z tego, te trzeba aię 
byto pospieszyć i budową e- 
lewatorów, magazynów, jak 
najprędzej wyprowadzić ju­
da! a namiotów, * ziemianek. 
To aię robiło coraz trudniej­
szym odcinkiem pracy, wąs­
kim gardłem.

Dosłownie waaywBio taWba 
byto budować na pustym 
miejscu. Ale ■ czego? Gdy­
by wokoło rosły lasy, nie by­
łoby żadnej kwactil. Co pra­
wda na nowe ziemie przyby­
wały domy składane i mate­
riały budowlane, ale ich nie 
wystarczało. Zamierzenia na- 
sze wyprzedzały możliwości, 
należało więc oczywiście sko­
rzystać w jak największym 
stopniu * miejscowych zaso­
bów. Tymczasem wcale nie 
wszyscy odznaczali się roz­
tropnością 1 zmyśl nośe.ą.

Przyjadę, bywało, do oś­
rodka rejonu, pytam: Jak 
wyglądają sprawy budownic­
twa? Odpowiadają: kiepsko. 
Dlaczego? Nie mamy cegieł. 
Idziemy wszakże z sekreta­
rzem komitetu rejonowego 
ulicą i widzimy masywne 
budynki i datami na fronto­
nach — 1904, 1912 rok... A 
cegielni w tej miejscowości, 
dobrze e tym wiedziałem, nie 
było i nie ma.

— Kto zbudował te domy?
— Zlemstwo.
— Skąd więc braM cegły?
— A tam. w parowie, Ra 

stepie, zrobiono piec połowy 
do wypalania cegieł. Z tego 
i tę szkołę wybudowano—

— A więc ziemstwo mogło 
wwyslśro zorganizowaś, a wy.

pośrednio do zrozumienia, że 
bliższa mu jest inicjatywa 
przewodniczącego frakcji SPD 
— Herberta Wehńera. Inaczej 
mówiąc, że opowiada się za 
Umianą sytuacji prawnej gro­
żącej zaprzestaniem ścigania 
ludobójców z końcem bieżą­
cego roku. Są to jednak — 
należy podkreślić — speku­
lacje.

Wielu innych, czołowych po­
lityków, zajmujących w RFN 
stanowiska państwowe i partyj­
ne, wypowiedziało się tymcza­
sem otwarcie — nawet po kil­
ka razy — w burzliwie tu dys­
kutowanej sprawie. Niemal do­
słownie w tej samej godzinie, 
w której szef rządu federalne­
go demonstrował swą powściąg­
liwość, deputowani CSU do 
Bundestagu — zgromadzeni na 
tradycyjnym, zamkniętym po­
siedzeniu w Kreuth — ogłosi­
li swe stanowisko. Generalnie 
jak oświadczył szef parlamen­
tarnej grupy krajowej CSU i 
wiceprzewodniczący wspólnej 
frakcji CDU/CSU, Friedrich 
Zimmermann, bawarscy depu­
towani chadeccy są za prze­
dawnieniem zbrodni hitlerows­
kich. Spośród SI obecnych, 50 
wypowiedziało się w tym du-

Jego 
mer 
Ku- 

Jugo-

pra- 
za- 
po

chu, jedna osoba wstrzymała 
się od głosu.

Według Zimmermanna, Re­
publika Federalna nie musi li­
czyć się z opinią zagraniczną 
w tej kwestii. CSU — jak 
stwierdził boński pełnomocnik 
Straussa — nie pozwoli się iry­
tować jakąkolwiek kampanią. 
Protest licznych narodów ska­
zanych przez hitlerowski fa­
szyzm na fizyczną zagładę, o- 
bawy zgłaszane przez miliony 
bezpośrednich lub pośrednich 
ofiar bezprawia, iż z laski boń- 
skiej ustawy nie ujawnieni do­
tychczas zbrodniarze mogą u- 
zyskać w Republice Federalnej 
glejt nietykalności — opatrzone 
więc zostały mianem „irytują­
cych kampanii”.

ub. niedzielę, na lamach 
„Welt am Sonntag”, w 
tym samym tonie wypo­

wiedział się deputowany CDU, 
Alois Mertes. Znany argument 
przeciwników nieprzedawniania, 
którzy powołują się na rzeko­
me przeszkody natury formal­
no-prawnej, posłużył Merteso- 
wl do publicznego sformułowa­
nia dwóch niesłychanych tez. 
Po pierwsze, zniesienie insty­
tucji przedawnienia — dowodzi 
chadecki deputowany — ozna­
czałoby osłabienie zasad praw- 
no-państwowych, a w taki wła­
śnie sposób... „rozpoczęło się 
nieszczęście w 1933 roku”. Teza 
druga: państwa socjalistyczne 
głoszą potrzebę nieprzedawnie- 
nia zbrodni hitlerowskich, albo­
wiem... zainteresowane są znie­
sławieniem RFN na arenie 
międzynarodowej 1 zburzeniem 
zaufania obywateli Republiki 
Federalnej do systemu prawne­
go tego kraju.

Trudno o bardziej jaskrawy 
przykład skandalicznego upro­
szczenia 1 wypaczenia wielkiej 
sprawy moralnej.

Innym argumentem, na jaki 
powołują się zwolennicy prze­
dawnienia, są rzekome trudno­
ści w wyjaśnieniu po trzydzie­
stu kilku latach okoliczności 
zbrodni. Argumentem tym po- ( 
służył się m.ln. również Zim­
mermann w obszernym wywia­
dzie dla „Die Welt” poprze­
dzającym obrady w Kreuth. W 
tym samym numerze gazety, na 
pierwszej stronie, ukazała się 
informacja pod tytułem: „Wy­
jaśnienie zbrodni po 754 la­
tach”. Chodziło o szczegóły za­
bójstwa arcybiskupa Kolonii w 
roku 1225.

Komentarz zbyteczny. Warto 
może tylko przytoczyć wypo- I 
wiedź autentycznego specjalisty I 
w tych sprawach, federalnego I 
ministra sprawiedliwości — I 
Hansa-Jochena Vogla (SPD) na I 
lamach fachowego czasopisma I 
„Zeitschrift filr Rechtspolitik”. ] 
Jak zauważył Vogel, zwolennik 
nleprzedawnlanla zbrodni mor­
derstwa w ogóle, a więc 1 
zbrodni hitlerowskich — współ­
czesna kryminalistyka jest w 
stanie nawet po upływie dzie­
sięcioleci ustalić szczegóły zwią­
zania ze zbrodnią i osobą spra­
wcy.

Negatywna postawa parla­
mentarzystów z Bawarii, znacz­
nej większości deputowanych 
CDU i prawie wszystkich pos­
łów FDP nie przesądza jednak 
— przypomnljmy — rozstrzygnię- . 
cia. Jak już pisaliśmy, co naj­
mniej 26 deputowanych CDU 
wypowiedziało się wbrew sta­
nowisku kierownictwa swej par­
tii przeciwko przedawnieniu. 
Podobnego zdania są nieliczni 
liberałowie, z deputowanym
Wendigiem. Popierana przez
ogromną większość frakcji SPD 
inicjatywa Wehnera, aby pośre­
dnio (w drodze uchylenia prze­
dawnienia wobec Jakichkolwiek 
zbrodni morderstwa) zapobiec 
grożącemu skandalowi — ma 
szanse realizacji.

solidne budynki stajni, pobu­
dowane z tychże cegieł wy­
palanych w piecach poto­
wych. Kiedy mówiłem o tym 
ludziom, kiedy udawało się 
Ich poruszyć, zawstydzić, to 
tylko patrzeć, jak łebscy, do- 
brty gospodarze organizowali 
własną produkcję cegieł. Po­
tem jeszcze dziękowali: jak- 
żeśmy to wcześniej się nie 
domyślili!

Miejscowym materiałem bu­
dowlanym było także sitowie. 
Kiedy się dowiedziałem, że 
ludzie z inicjatywą pobudo­
wali już sobie porządne do­
my z płyt z prasowanego si­
towia, pojechałem je obej­
rzeć 1 całkiem mi się one 
spodobały — domy jak do­
my, w pierwszych latach do­
brze będą służyły. Trzeba 
więc zorganizować na wielką 
skalę dostawy sitowia I za­
cząć produkować z niego pły­
ty. Obejrzałem mapę repu­
bliki, na której były zazna­
czone zarośla i postanowiłem 
zobaczyć je w naturze. Nad 
doliną rzeki Ili przeleciałem 
do samego Bałchasza. Z wy­
sokości stu metrów ujrzałem 
ciągnące się nieprzerwanie 
dżungle sitowia!

Wkrótce wszędzie, gdzie ro­
sło sitowie zorganizowaliśmy 
gromadzenie jego zapasów — 
nad brzegami rzek, nad licz­
nymi jeziorami na stepie. Fa­
bryki szybko wyprodukowały 
proste, łatwe w obsłudze i 
wydajne maszyny, które roz­
drabniały 1 prasowały sitowie 
w mocne płyty. Można było 
x nich montować budynki o 
najróżniejszym ukształtowa­
niu. Tynkowano je potem, 
bistano 1 były gotowe dosko>

W brukselskiej kwaterze
głównej Paktu Atlantyc­
kiego zapowiedziano, że 

w połowie 1979 reku ustąpi ze 
stanowiska generał Aleksander 
Haig, naczelny dowódca sił 
zbrojnych NATO w Europie. 
Oficjalnie nie podano powodów 
dymisji amerykańskiego gene­
rała, ale nieoficjalnie mówi się, 
że zarysowały się różnice zdań 
między nim a prezydentem 
Carterem i jego doradcami. 
Różnice zdań jakoby dotyczą 
wszystkich najważniejszych za­
gadnień polityki zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych, a w 
szczególności takich spraw, Jak 
rokowania SALT, problem od­
prężenia, ocena sytuacji w 
Trzecim Swiecie itd.

Haig nie ukrywa swych zlm- 
I nowojennych poglądów, ostat­

nio dał im wyraz podczas 
konferencji prasowej w Bruk­
seli. Niejasne jest, dlaczego, 
pomimo sporu z Carterem, po­
zostać ma na stanowisku jesz­
cze prawie pół roku. Gazety 
amerykańskie przypominają, że 
Haig był ostatnim doradcą pre­
zydenta Nixona w czasie afery 
Watergate i wysuwają przy­
puszczenie, że generał może 
myśli o karierze politycznejt 
mógłby kandydować na pre­
zydenta z ramienia Partii Re­
publikańskiej.

New York Times" zamieś­
cił szczegółowe informa- 
- - cje o majątku prywat­
nym szacha Iranu. Według tego 

dziennika szach jest jednym z 
najbogatszych ludzi na kuli 
ziemskiej. Jego fortuna prze­
kracza miliard dolarów i moż­
na go porównać z rodziną kró­
lewską Arabii Saudyjskiej. W 
ciągu ostatnich dwóch lat. jak 
podają kola bankowe, z Iranu 
przekazano do Stanów Zjedno­
czonych od 2 do 4 miliardów 
dolarów, przy czym znaczna 
cześć tej kwoty należy do ro­
dziny szacha. Zdaniem „New 
York Timesa” tak zwana Fun­
dacja Pahlawi Jest faktycznie 
własnością szacha I jego ro- 
dzinv. Rodzina posiada udziały 
w 17 bankach 1 towarzystwach 
ubeznfeczeniowyeh w Iranie, w 
25 przedsiębiorstwach przemy­
słu metalurgicznego, 8 kopal­
niach 1 wielu Innych firmach 
przemysłowych I handlowych.

'). Za- 
Teng 
Deng

*

W Pekinie wprowadzona od
początku nowego roku 
zmienioną transkrypcję 

nazw i nazwisk chińskich. Jest 
to tak zwany system „Pinyln”. 
Zgodnie z tym systemem prze­
wodniczący partii chińskiej, do­
tychczas znany w Europie i 
Ameryce jako Hua Kuo-feng, 
powinien być pisany Hua Guo- 
feng (dwa słowa zamiast trzech 
i litera „G” zamiast „K”I “ 
stępca przewodniczącego 
Siao-ping zostaje teraz 
Xiaopingiem. Zmienia się rów­
nież pisownia nazwisk, 
przeszły już do historii. Tak 
więc na przykład Mao Tse- 
tung byłby Mao Zedongiem. 
Stolica państwa Pekin, według 
nowej pisowni, ma być znana 
jako Beijing. Niektóre gazety 
zachodnioeuropejskie zastosowa­
ły się do nowej transkrypcji, 
ale z pewnymi wyjątkami. Nie 
zmieniły pisowni nazwiska Mao 
Tse-tunga, ani miasta Pekinu.

które

*

W związku s wyznaczonymi
na 1 marca wyborami 
parlamentarnymi w Hisz­

panii partia komunistyczna już 
zgłosiła listy swych kandyda­
tów do Kortezów. Zwraca uwa­
gę, że zabrakło nazwiska Do­
lores Ibarruri, legendarnej 
La Passlonaril, która po śmierci 
generała Franco wróciła do 
Hiszpanii i w 1977 roku uzyska­
ła mandat deputowanej s robot­
niczej Asturii. Powód jest zna­
ny: Dolores Ibarruri skończyła 
83 łata i nie cieszy się 
zdrowiem — niedawno 
onerację wszczepienia 
nika serca.

dobrym 
przeszła 
rozrusz-

XYZ

nałe ciepłe domy, 
próbowaliśmy to, 
zorganizowaliśmy 
z kołchozów koło 
seminarium

Kiedy wy- 
wówczar 

w jednym 
Ałma Aty 

republikańskie 
poświęcone budownictwu z 
płyt z prasowanego sitowia. 
Komitet Centralny Komu­

nistycznej Partii Kazach­
stanu traktował budow­

nictwo jako problem pierw­
szorzędnej wagi. Zachowała 
się nasza notatka dla KC 
KPZR, o tym, czym dyspo­
nowała republika, kiedy przy­
stępowała do zagospodarowy­
wania nowych ziem. Siły by­
ły rozproszone, przeszło trzy­
dzieści słabiutkich przedsię­
biorstw budowlanych podle­
gało różnym ministerstwom 1 
resortom. Wszystkie razem 
miały 59 betoniarek, 6 żura­
wi wieżowych, 58 przenośni­
ków, 5 ładowarek samocho­
dowych i ledwie 5,7 tysiąca 
robotników. Zęby wykonać 
nowe plany, ludzi trzeba by­
ło mieć co najmniej dziesięć 
razy więcej!

Z materiałami budowlany­
mi mieliśmy, oczywiście, tru­
dności, zwłaszcza z cegłami 
na budowy. Zwróciłem się do 
kierownictwa szeregu naszych 
republik. I muszę powie­
dzieć, że otrzymaliśmy solid­
ną pomoc: cegły zaczęły przy­
chodzić x Armenii, Gruzji, 
Estonii i z wielu innych 
miejsc. Jednym słowem roz­
wiązywaliśmy te problemy, 
które wynikały i to rozwią­
zywaliśmy pomyślnie.

LEONID BREŻNIEW
Tłumaczył: 

WALDEMAR KIWILSZO 
(APN)
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BEATA SOWIŃSKAW wydawniczym tyglu Nie grałem jeszcze w „My Fair lady”...
Klasyka i współczesność

Jakie książki * polskiej lite­
ratury pięknej pojawią się w 
tym roku na pólkach księgar­
skich? Zamierzenia edytorskie 
wstały Już sprecyzowane, ich 
Odbicie znaleźć można w pia­
nie wydawniczym 1979. Opraco- 
nle tego planu nie było rzeczą 
łatwą — sapotrzebowanie na 
książki ciągle Wzrasta, apety­
ty czytelnicze rosną, zaś z pa­
pierem ciągle jeszcze mamy 
trudności. W tej sytuacji pow- 
staje dylemat: czy wydawać 
więcej tytułów w mniejszych 
nakładach czy też ograniczyć 
liczbę tytułów podwyższając 
ich nakłady? Jeżeli pod tym 
kątem spojrzymy na plan wy­
dawniczy 1979 okaże się, że 
wydawcy starali się o to, by w 
miarę możności zachować w 
tym układzie Właściwe pro­
porcje, a więc zapewnić do­
pływ nowości nie rezygnując z 
wznowień a sarasem wyważyć 
nakłady — tak, by przynaj­
mniej w jakimś stopniu mog­
ły one zaspokoić potrzeby czy­
telników.

Plan jest napięty, jego urze­
czywistnienie wymagać będzie 
usilnych połączonych wysił­
ków wydawnictw i poligrafii. 
Dodajmy przy tym. iż mimo 
owej trudnej sytuacji udało się 
Jednak zwiększyć nieco udział 
polskiej literatury plękaej w 
globalnym planie produkcji 
wydawniczej. W tym roku 
przewiduje się wydanie z tej 
dziedziny 834. tytuły w łącz­
nym nakładzie 19.992 tys. 
egzemplarzy. (Dla porównania: 
w ub. r. literatura polaka sta­
nowiła w tytułach 15,7 proc, 
całości planu zaś obecnie 
18 proc., natomiast w nakła­
dach 17,2 proc. a obecnie 
18,4 proc.). Podaję owe dane 
— dla pełniejszej orientacji.

A wracając do pytania po­
stawionego na wstępie: co za­
mierzają nam ofiarować wy­
dawcy w bieżącym roku? 
Trudno tu o szczegółowe omó­
wienie wszystkich pozycji, og­
raniczę się więc do zasygnali­
zowania ważniejszych, poczy­
nając od polskiej klasyki. A 
więc Ossolineum zapowiada 
ostatni, XV tom „Pism wszy­
stkich" Fredry, zamykający 
edycję. W tym samym wydaw­
nictwie wyjść mają w br. 
„Dzieła wybrane” Słowackie­
go (edycja pod redakcją 1 ze 
wstępem J. Krzyżanowskiego). 
Z okazji Roku Słowackiego w 
„Czytelniku” ukaże się druk 
bibliofilski hymnu „Smutno 
mi Boże”. Również vr „Czytel­
niku” w związku z rocznico­
wymi obchodami Kochanow­
skiego przygotowuje się bi­
bliofilską edycję „Trenów” a 
także ozdobne wydanie „Po­
ezji” Kochanowskiego.

Ludowa Spółdzielnia Wy­
dawnicza anonsuje pierwsze 
pełne wydanie poezji Syro­
komli, Wyd. Literackie — 
„Wybór poezji” Wyspiańskie­
go, PIW — „Aforyzmy” Świę­
tochowskiego. W „Czytelniku” 
ukaże. się tom I krytycznego 
wydania „Pism zebranych” 
Żeromskiego oraz tom I z za­
mierzonej 8-tomowej edycji 
„Pism wybranych” Struga a 
także bibliofilskie wydanie 
„Z drogi do Warszawy” Dąb­
rowskiej. Wydawnictwo Lite­
rackie zapowiada wydanie 
krytyczne „Poezji zebranych” 
Micińskiego, kolejne tomy 
„Pism” Irzykowskiego oraz — 
z literatury okresu wojny — 
pierwsze pełne wydanie 
„Pism” T. Gajcego, jednego z 
najwybitniejszych — obok 
K. K. Baczyńskiego 1 T. Bo­
rowskiego — przedstawicieli 
pokolenia literackiego debiu­
tującego w latach okupacji. 
A skoro już o tym mowa: 
wznowi również wydawnictwo 
w tym roku „Utwory zebra­
ne” K. K. Baczyńskiego.

Przechodząc do naszej 
twórczości współczesnej — 
rozwija się międzywydawni- 
cza seria pn. „Kolekcja Pol­
skiej Literatury Współczesnej” 
prezentująca najlepsze dzie­
ła pisarzy powstałe po r. 
1939. W r. 1979 wzbogaci się 
ona o 20 pozycji. Inna warto­
ściowa inicjatywa edytorska to 
seria „Polskich Opowiadań 
Współczesnych" podjęta przez 
Wyd. Literackie. Założeniem 
owej serii jest przypomnienie 
wyróżniających się utworów 
prozatorskich z okresu dwu­
dziestolecia i lat powojennych. 
Krakowska oficyna realizuje 
także podobną serię utworów 
poetyckich. „Czytelnik” kon­
tynuuje wydawanie dziel 
J. Iwaszkiewicza, L. Krucz­
kowskiego, J. Parandowskiego, 
T. Brezy, Z. Nałkowskiej, P. 
Gojawiczyńskiej, zapowiada 
także w tym roku rozpoczęcie 
nowej serii pn. „Polski Dra­
mat Współczesny”.

Zakończy natomiast w tym 
roku swą działalność „Biblio­
teka Klasyki Polskiej i Obcej.” 
(Ostatnie książki z tej serii 

wskutek braku surowców t 
tzw. mocy wykonawczych wy­
chodzą w okładkach papiero­
wych). W ciągu swego istnie­
nia Bibliotek*  zaprezentował*  
czytelnikom wiele wartościo­
wych dzieł z literatury pol­
skiej 1 przekładowej, zasłu­
żyła więc sobie na naszą 
wdzięczność.

Niezależnie od serii wydaw­
niczych placówki edytorskie 
zapowiadają w tym roku spo­
ro nowości i polskiej literatu­
ry 'współczesnej. M. In. w 
PlW-ie ukaże się nowa po­
wieść A. Kuśniewlcza „Wi­
traż”, w . „Czytelniku” tom 
opowiadań J. Kawalca „Pierw­
szy białoręki” i także współ­
czesna powieść W. Żukrow- 
skiego „Zapach psiej sierści", 
w PAX-ie „Opowieść o trzech 
Metysach” T. Parnickiego, w 
„Iskrach” historyczna powieść 
J. Dobraczyńskiego „Samson i 
Dalila”, w Wyd. Literackim 
wybór opowiadań J. Putra­
menta — „Mrówkolwica” era*  
„Opowiadania” K. Wyki (za­
chowane w Jego archiwum do­
mowym i przewidziane do dru­
ku).

Z zaplanowanych w różnych 
wydawnictwach pozycji wy­
mieńmy jeszcze m. In. dwutomo­
wą powieść H. Auderskiel e 
Warszawie, zatytułowaną
„Miecz Syreny", opowiadania 
współczesne R. Bratnego — 
„Czwartki ubogich”, zbiór minia- 
tur prozatorskiej J. Brocżkle- 
wicza — „Mały seans spirytysty­
czny”, powieść współczesną Z. 
Safjana „Ulica Świętokrzyski” 
powieść historyczną W. Zalew­
skiego „Etap”, nową książkę 
T. Lopalewskiego „Cud w Plo- 
trawlńie”, opowiadania W. Ma- 
chejka „Ty psie niewierny”, 
opowieść S. Strumph-Wojtkle- 
wicza „Pięta kolumn*  w Pary­
żu", tom- opowiadań współc»e- 
»nych W. Terleckiego „Biuro pi­
sania podań” powieść E. Kabat- 
ea „Małgorzata czyli medio-

Warszcwska Starówka — chluba naszego miasta, jeden z symboli nadwiślańskiej stoli­
cy. Starówka jest żywą lekcją historii dla polskiej młodzieży { dla naszych gości z zagra­
nicy. Jest ulubionym miejscem niedzielnych spacerów wszystkich warszawiaków. A wie­
czorami rozbrzmiewa przytłumionym gwarem licznych kawiarenek i różnorodnych placó­
wek kulturalnych. Kolumna Zygmunta, Katedra, staromiejskie mury, wąskie uliczki, Stary 
Rynek i zabytkowe kamieniczki, a teraz również i Zamek Królewski — ktokolwiek znaj­
dzie się tu raz tylko, musi tu wracać. Nawet dziś, gdy Starówka tonie w śniegu, przycią­
ga nas, zyskując zresztą na uroku w białej, puchowej szafie, (pa) roi. caf — ucbymlak

ROZMOWA Z PSEM
CHAŻAK GULNAZARIAN

Nie liż mi pantofli. Mimo 
wszystko jesteś winien i 
nie podam cl ręki, Bo- 

garze. Zbyt łatwo zapomnia­
łeś o wszystkim. Obcy ludzie 
nakarmili cię, obcy ludzie po­
głaskali twój kosmaty grzbiet, 
uśmiechnęli się do twojej za­
bawnej białej mordeczki i już 
poczułeś się szczęśliwy tak, jak 
wiele miesięcy temu, kiedy 
ona, Anait wychowywała nas 
obu, po prostu tak — z do­
broci serca. Nie liż mi pantofli, 
Bogarze, przecież nie jesteśmy 
już ci sami, jesteśmy obcy je­
den dla drugiego.

Ty jesteś szczęśliwy, starusz­
ku, jesteś szczęśliwy, chociażby 
dlatego, że umiesz zapominać.

Czy pamiętasz, jak przynio­
słem cię w małym plecionym 
koszyku w podarunku dla 
Anait. Twoja mordeczka była 
jeszcze wilgotna, a delikatna 
sierść na grzbiecie lśniła bia­
łością. Uprosiłem swoją matkę, 
żeby cię wykąpała, zawiązałem 
ci na szyi jedwabną wstążecz­
kę i wydaj e mi się, że byłeś 
z niej bardzo zadowolony.

Ale my obaj byliśmy dziku­
sami, Bogarze 1 różniliśmy się 
tylko wzrostem. Anait nazy- 

lańafcl eppandlz da Patrycji". 
Jak a tego widać, zapowiedzi *ą  
różnorodna, ich lista anaeeni*  
■resztą obszerniejsza, niż tu je- 
ateimy w stania podać.

Oddzielnie jeszcze słów kil­
ka o poezji. I tu list*  jest nie­
zwykle obszerna (co, być może, 
świadczy o gołębich sercach 
wydawców). Ograniczmy się 
zatem tylko do zasygnalizowa­
nia niektórych pozycji. Mam 
na myśli poemat J. Iwaszkie­
wicza „Młodość pana Twar­
dowskiego" (wydanie biblio­
filskie w „Czytelniku”) „Wisła. 
Mazowsze” W. Broniewskiego 
(również wydanie bibliofilskie 
w Czyi), „Dzieła" K. X. Gał­
czyńskiego (Czyt), „Pamiętnik 
traumatyczny" T. Różewicza 
(Wyd. Lit.), tomy wierszy Z. 
Bieńkowskiego, E. Brylla, 
G. Grochowiska, Harasymowi­
cza, M. Jastruna, J. Koprow­
skiego, J. Lechonia, T. Nowa­
ka, S. Piętaka, J. Przybosia, 
A. Rymkiewicza, A. Sterna, 
J. Zagórskiego, a wśród wzno­
wień — poezje A. Słonim­
skiego, W. Szymborskie], 
J. Tuwima, K. Wierzyńskiego 
1 ln.

W ostatnich latach eoraz 
większą karierę robią szkice, 
eseje, felietony. Z tej dziedzi­
ny wypada zwrócić uwagę 
czytelników m. ln. na zapo­
wiedziane „Listy do Felicji” 
J. Iwaszkiewicza, „Marginal- 
ki” B. Czeszki, „Kołonotatnik” 
S. Dygata, zbiór felietonów 
Hamiltona, tom pt „Anoda i 
katoda” — M. Wańkowicza, 
szkice „Jak nas widzą, tak nas 
plszą” J. Koprowskiego, szkice 
„Między słowem ■ milcze­
niem” M. Jastruna, zbiór ese­
jów J. Z. Jakubowskiego „Po­
rozmawiajmy o poezji”, zbiór 
felietonów K. T. Toeplitza, 
wybór felietonów Wiecha.

wała cię maleńkim dzikusem, 
kiedy szczerzyłeś zęby n*  jej 
kota, a mnie wielkim dziku­
sem, kiedy dąsałem się n*  nią 
w obecności jej licznych znajo­
mych, którzy wydawali mi się 
cokolwiek za ładni. W istocie 
różnica między nami tkwiła 
nie tylko we wzroście. Anait 
lubiła cię, podobał się jej twój 
wilgotny, chłodny nosek i 
twoja czarna jedwabna ko­
karda. Mnie strofowała z*  to, 
że nie noszę krawata.

Nauczyła cię podawać łapę 
znajomym, to jest witać się z 
nimi. Robiłeś to prześlicznie. 
Ja nigdy nie nauczyłem się z 
taką gracją podawać ręki. 
James umiał to, a poza tym 
nosił śnieżnobiałe rękawiczki i 
badzo mu one pasowały. On w 
ogóle robił rzeczy, które prze­
kraczały moje siły.

Oto dlaczego z miasta ude­
kiem w góry. Tam byłem u 
siebie w domu, czy to pod go­
łym niebem, czy w namiotach 
farm kołchozu, gdzie urodzi­
łeś się ty, Bogarze.

Teraz z pewnością już nie 
pamiętasz, gdzie się urodziłeś.

Myślisz, te nie próbowała 
mnie zatrzymać? Próbowała,

Pochylając się nad planami 
naszych wydawnictw, warto 
oddzielnie odnotować ciekawe 
zjawisko: obrodziły nam w 
tym roku (na razie w zamie­
rzeniach edytorów!) antologie. 
Szykuje się więc m. ln. Anto­
logia polskiej noweli 
1918—1978 w Wyd. Uterackim 
(w związku s 60-leciem odzy­
skania niepodległości) 1 rów­
nież w krakowskiej oficynie 
„80 lat poezji polskiej". PIW 
przygotowuje Antologię dra­
matu polskiego 1918—1978 (od 
Żeromskiego do Różewicza i 
Mrożka), a wydawnictwo 
„Śląsk” Antologię opowiadań o 
Powstaniach Śląskich. Nakła­
dem PIW-u otrzymamy Anto­
logię polskiej poezji wojennej 
1939-45 oraz Antologię poezji 
polskiego Oświecenia (która 
wejdzie do zamierzonego cyklu 
antologii naszej poezji i prozy 
od Średniowiecza do Młodej 
Polski). Ossolineum wyda 
Antologię poezji dziecięcej, 
LSW „Polskę w pieśni i poezji 
Mazurów i Warmiaków”. Inte­
resująco rysuje się inicjatywa 
„Iskier”, które zapowiadają 
cykl tematycznych antologii 
poetyckich — w tym roku 
wyjdą strofy o górach, o kwia­
tach, o tworzeniu, a także o 
kobietach 1 o zwierzętach.

Tak, w wielkim skrócie, 
przedstawiają się propozycje 
naszych wydawnictw na ten 
rok. Jeśli uda się Je zrealizo­
wać, to obok wznowień (któ­
rych ciągle Jeszcze jest za ma­
ło, a myślę, że mogłoby być 
ich więcej przy rezygnacji 
z powtórzeń niektórych pozy­
cji na rzecz Innych, ważniej­
szych i rzeczywiście poszuki­
wanych) otrzymamy sporą por­
cję książek nowych. Co nam 
przyniosą, jakie będą, które z 
nich zyskają sobie uznanie 
krytyki czy też największą po- 
czytność (bo nie zawsze idzie 
to z sobą w parze) — pocze­
kajmy, zobaczymy.

Bogarze, s początku z uśmie­
chem:

— Będzie mi smutno bez 
mego wielkiego dzikusa.

A potem już poważnie:
— Nie odchodź t
Zresztą ty nie możesz tego 

zrozumieć, Bogarze. Nieznane 
ci są męki rozdwojenia: kiedy 
trzeba wybierać między 
ogniem 1 wodą. No, powiedz­
my! Czy umiesz godzinami pa­
trzeć na wartko płynącą rzekę, 
a myślą przenosić się w swoję 
dzieciństwo, kiedy wyobraźnia 
obiecuje d skarby pod każdym 
krzakiem? Czy umiesz patrzeć 
na płonące ognisko, rozniecane 
przez pastucha Chac^b i w 
oślepiającym tańcu języków 
ognia wypatrywać bajki opo­
wiadanej ci kiedyś przez nie­
boszczkę babkę?

Góry przyciągały mnie z 
taką nieprzepartą siłą, z 
Jaką bieg rzeki wprowa­

dza myśl w dzieciństwo. Ogni­
sko przed namiotem w górach 
wyczarowywało bajkę o skar­
bach pod krzakami, rodziło 
uczucie szczęścia- A tu dawał 
ml szczęście jej śmiech z wy­
mówkami na przemian. Tam 
było marzenie, tu — rzeczy­
wistość. Jeden człowiek na ty­
siąc jest przeznaczony od uro­
dzenia. żeby był niewolnikiem 
własnych marzeń. I tym czło­
wiekiem, niestety, byłem ja, 
Bogarze. Oto czego nie rozu­
miała Anait Ona nawet nie 
wie; co to takiego góry. Odpo-

Wieloletniego gwiazdora O- 
peretki Warszawskiej znają 
wszyscy. Od ponad 30 lat 
śpiewa na scenach i estra­
dach całego kraju. Wielokrot­
nie występował gościnnie za 
granicą. Ma na swoim kon­
cie kilka płyt i szereg nagrań 
radiowych. Jest popularny, 
jego nazwisko zawsze było 
magnesem dla publiczności. 
O czym marzy dziś MIECZY­
SŁAW WOJNICKI?

— Przede wszystkim o do­
brym teatrze operetkowym w 
Warszawie!

— _ł

— Wie pan, zaczynałem 
wprawdzie pracę zawodową 
w Wilnie, występowałem po­
tem w innych miastach, ale 
już od blisko trzydziestu lat 
śpiewam w Warszawie. Wraz 
z naszą operetką przeżywa­
łem jej dole i niedole. Za­
czynałem jeszcze na Puław­
skiej, za Tuwima. Budowa­
liśmy ten teatr pracując w 
bardzo trudnych warunkach. 
Nikt wówczas nie pytał o 
wysokość honorariów, nikogo 
nie Interesowały obowiązują­
ce godziny pracy — oddawa­
liśmy wszystkie swoje siły, 
cały młodzieńczy zapał. Z 
ogromną satysfakcją dostrze­
galiśmy podnoszący się po­
ziom naszego teatru, mobili­
zowało nas uznanie, jakim 
cieszyły się nasze przedsta­
wienia. Był to złoty okres 
warszawskiej operetki. Póź­
niej, po przeprowadzce do 
sali „Romy” na Nowogrodz­
kiej różnie bywało; to jed­
nak, co działo się z naszą o- 
peretką w ostatnich latach 
przyniosło zawód i nam i pu­
bliczności.

— Czy dlatego iak rzadko o- 
glądaliśmy Pana ostatnio na 
scenie Operetki Warszawskiej?

— Prawdę mówiąc, nie by­
ło w czym grać. Z klasyczne­
go. na przykład, repertuaru 
pozostało na afiszu dziś 
jedymae „Życie paryskie”. 
Rozluźniłem więc swoje wię­
zy z Operetką. Przerzuciłem 
swoje zainteresowania na es­
tradę, nagrywałem. Powoli 
zacząłem myśleć o „zasłużo­
nym odpoczynku”... Przez os­
tatnie trzy miesiące bawiłem 
w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie występowałem w klu­
bach polonijnych Nowego 
Jorku i Chicago. Ostatnio o- 
trzymałem propozycję wystę­
pów w Australii.

— Ale chyba nie zerwał Fan 
z operetką.

— Myślę, że teraz powrócę 
na scenę. Dyrektor Ryszard 
Pietruski zwrócił się właśnie 
do mnie z propozycją stałej 
współpracy. Zamierza wzno­
wić „Zemstę nietoperza”, w 
której wystąpić mamy z 
Wandą Polańską. Z przyje­
mnością podejmę tę współ­
pracę, interesuje mnie każda 
nowa, dobra rola. Ciągnie 
mnie do teatru. Niedawno 
nagrałem też arie operetkowe 
dla radia: fragmenty z „Pa­
ganiniego”, „Hrabiny Mari- 
cy”, „Sztygara”, „Ciivii”, 
„Wesołej wdówki” itd. Mam 
nadzieję, że przypomnę się w 
nich także w płytowym na­
graniu.

— Ma Pan w dorobku około 
60 pierwszoplanowych ról i par­
tii operetkowych. Czy są jesz­
cze takie w żelaznym repertua­
rze, w jakich Pan nie występo­
wał?

czywała tylko w górach w lecie 
przez dwadzieścia cztery dni i 
była niewymownie zadowolo­
na, że urlopy nie trwają dłu­
żej niż te dwadzieścia cztery 
dni.

O widzę, że zadzierasz nosa, 
staruszku. Czy nie dlatego, że 
już stałeś się mieszczuchem? 
No to dlaczego boisz się aut? 
Przyniosłem cię w prezencie 
dla Anait, żeby samemu nie 
tęsknić za górami i nie od­
czuwać samotności wśród dia­
belskiego szumu i łoskotu tego 
ogromnego 1 nieprzytulnego 
miasta, żebyś ty pojednał mnie 
z nim; poświęcając własną 
wolność, żebyś nauczył mnie 
poświęcać swoją. A ty od razu 
wykreśliłeś z pamięci nasze 
góry. Oślepiony elektrycznym 
oświetleniem zapomniałeś o 
nocnych ogniskach. Podobało 
ci się, że miałeś wymytą do 
połysku sierść na grzbiecie 1 
wstążkę na szyi. Wstążkę, któ­
rą sam ci zawiązałem, żeby 
rozweselić Anait.

Dosyć lekko wszedłeś w swą 
rolę, Bogarze, można powie­
dzieć, że przesadziłeś w przy­
swajaniu sobie dobrych ma­
nier. Może dlatego, że twoje 
wychowanie sprowadzało się 
do dwóch różnych, nieskompli­
kowanych spraw: zapomnieć o 
górach i z wdziękiem podawać 
łapę gościom.

Dlaczego, dlaczego uwierzy­
łem w to piękne kłamstwo? Po 
co przyjechałem do tego mia­
sta?

Fot. Stanisław Dukicwicz

— O, jest Ich jeszcze wie­
le, ale jedna intryguje mnie 
szczególnie. Nie grałem jesz­
cze w „My Fair Lady”. Myś­
lę, że jestem właśnie w odpo­
wiednim wieku do roli prof. 
Higginsa...

— A więo musical, nie ope­
retka?

— Ależ nie tak kategorycz­
nie! Jestem wierny operetce 
1 w każdej chwili chętnie po­
wróciłbym np. do „Wesołej 
wdówki”. Tyle, że musical 
zawsze mnie pociągał, a nie­
wiele miałem okazji do kon­
taktów z tym gatunkiem. To 
nieprawda, że aktorzy operet­
kowi nie sprawdzają się w 
musicalu — warunek: opieka 
świetnego reżysera, speca mu­
sicalowego i, naturalnie, no­
woczesnego choreografa.

— Skąd jednak brać « nas 
takich reżyserów?

To trudno powiedzieć; 
czy z teatru dramatycznego, 
czy z filmu, czy z estrady, 
czy właśnie spośród doświad­
czonych artystów operetki. 
Tu chyba nie ma zasady. Mu­
si to być jednak człowiek, 
który czuje specyfikę teatru 
muzycznego, respektuje wy­
magania muzyczne i wokalne 
operetki czy musicalu; do­
brze, jeżeli czyta partyturę. 
Świetnie radzi sobie na tym 
gruncie Beata Artemska, choć 
nie wszyscy wiedzą o tym w 
Warszawie. Ma ona w swo­
im dorobku szereg udanych 
realizacji w teatrach operet­
kowych całego kraju, a mimo 
to nigdy nie miała okazji re­
żyserować na Nowogrodz­
kiej...

Wiesz zapewne Bogarze, że 
mógłbym, podobnie jak ty, być 
jej wiemy do śmierci i dlate­
go były mi koniecznie potrzeb­
ne góry. Ona zaś nie była 
zdolna do tego, by połączyć te 
dwie rzeczy: miłość i góry. To 
dziwiła się, to złościła i koniec 
końców doszła do wniosku, że 
jestem szaleńcem.

Tak, Bogarze, ona nie zro­
zumiała, że Pan Bóg, o ile 
istnieje, przeznaczył mi nie- 
lekki los — niewolnika wła­
snych marzeń.

Marzenie — to nie woda, 
Bogarze, to wino, które 
chwilowo gasząc pragnie­

nie, nie gasi go jednak na­
prawdę. I pragnienie męczyło 
mnie również w górach: tę­
skniłem za Anait i za tobą. 
Nie gniewaj się, staruszku, lecz 
za nią tęskniłem bardziej, cho­
ciaż wiedziałem, że ty będziesz 
tym jedynym, kto naprawdę 
ucieszy się z mego powrotu. 
Wiedziałem, że będziesz doty­
kał chłodnym nosem do moich 
dłoni, witając mnie po swoje­
mu, po piesku.

Mówisz, że ona wyjechała z 
Jamesem? Powinna był*  wy­
jechać, staruszku. Ty zaraz za­
pomniałeś o swojej krzywdzie. 
Wystarczy ci to, że matka 
Anait daje ci jeść. A Anait nie 
wzięła cię ze sobą, ponieważ 
James doskonale wiedział, że 
to ja podarowałem jej ciebie.

Zresztą to Już stara sprawa. 
Teraz nie wezmę cię w góry,

— Doświadczy! P»n już w o- 
peretce tak wiele, że ma Pan 
pewnie własną receptę na do­
bry teatr operetkowy w naszych 
warunkach?

— Recepta jest prosta: fa­
chowość, fachowość i jeszcze 
raz fachowość — na każdym 
stanowisku! I oczywiście mą­
dra polityka repertuarowa, 
oscylująca pomiędzy, tradycją 
operetkowo-musicalową i 
współczesnymi formami tea­
tru muzycznego. Nikt nie po­
trafi mi odpowiedzieć na py­
tanie, dlaczego np. Operetka 
Warszawska nie grała dotych­
czas „My Fair Lady” i „West 
Side Story” — gigantów mu­
sicalowych, które — dla przy­
kładu — nie schodzą już od 
lat z żelaznego repertuaru 
operetki moskiewskiej, że nie 
wspomnę już o innych słyn­
nych teatrach muzycznych 
Europy...

— Zmian*  dyrekcji w teatrze 
na Nowogrodzkiej rodzi nowe 
nadzieje .„

— Rzeczywiście, choć speł­
nienie ich nie będzie — jak 
się wydaje — łatwe. Plon 
działalności ostatnich lat w 
naszej Operetce nie jest bu­
dujący. Nie ma żelaznego re­
pertuaru. Z licznych „ekspery­
mentów” nie pozostało właś­
ciwie nic trwałego. Usu­
nięto, lub usunęły się sa­
me, najsłynniejsze gwia­
zdy naszej operetki. 
Teatr stracił autorytet i bę­
dzie mu teraz trudno zjednać 
dla sceny operetkowej naj­
ciekawszych polskich twór­
ców teatralnych. Dyrektor 
Pietruski (wspomagany świetną 
ręką Marii Fołtyn) nie będzie 
miał więc łatwego zadania. 
Wierzę, że otoczy się ludźmi, 
którzy pomogą mu zwalczyć 
wszystkie trudności. Trzymam 
za niego kciuki.

— I my także...
Rozmawiał

PAWEŁ CHYNOWSKI

nawet jeżeli zechcesz. Ty Bo­
garze, jesteś dla nich obcy, 
obcy, chociaż tak jak przed 
trzema laty boisz się aut, to 
znaczy, że zostałeś tym samym 
wiejskim psem, chociaż byś nie 
wiem z Jakim wdziękiem po­
dawał łapę gościom. Nie we­
zmę cię, bo zapomniałeś o 
swoich górach, przystosowałeś 
się do otaczającego cię ciepła 
domowego, przestałeś być 
sobą. I wszystko ci jedno, kto 
cię będzie karmił — Anait, czy 
jej matka, byle tylko dawano 
ci jeść.

No cóż, żegnaj, Bogarze! 
Niech będą błogosławione te 
dni, kiedy jeszcze nie umiałeś 
podawać łapy gościom.

Zegnaj!
A jeżeli ona przyjdzie od­

wiedzić swą matkę, nie mów 
jej, że widziałeś mnie tutaj. 
Zresztą to i dla ciebie najwy­
godniejsze. Ona przyjdzie z 
Jamesem, a on, widzisz, nie 
chciał wziąć cię ze sobą. Wie­
dział dlaczego.

Zegnaj, staruszku! Dokąd 
podążam? Naturalnie, że w 
nasze góry. One nigdy nie 

zmieniają się. Zmieniamy się 
tylko my — ludzie. Zresztą ty 
tego nie rozumiesz, bo mimo 
swej inteligencji jesteś tylko 
psem. Śmiesznym, sympatycz­
nym psem.

Przełożył z ormiańskiego: 
BOHDAN GĘBARSKI
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Program I

16.50 Dziennik (kolor)
11.00 Obiektyw
17.20 Dla dzieci: Piątek z Pan­

kracym (kolor)
17.45 10 minut — teleturniej
1755 Jedenaste przykazanie — 

odo. 3 (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór ■ dziennikiem 

(kolor)
20.15 Muzyka dla Warszawy

— retransmisja koncer­
tu z okazji 34 rocznicy 
wyzwolenia Warszawy 
cz. 1 (kolor)

20.45 Dobre rady doktora 
Kudrny — film fab. 
prod. CSRS (kolor)

21.50 Dziennik (kolor)

Program II

17.00 „Estrada folkloru” — 
Kazimierz 78

17.30 Dla młodych widzów —
Lldar — magazyn tech­
niki (kolor)

18.00 Poradnia zaufania
18.30 Turystyka i wypoczynek

(kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór i dziennikiem 

(kolor)
20.15 Program morski 32 — 

magazyn publicystycz­
ny

20.45 „Nie oglądaj się" — pol­
ski film muz.-rozr. z u- 
działem artystów buł­
garskich

21.25 24 godziny (kolor)
21.35 Studio Sport — Wokół 

stadionów (kolor)

SOBOTA____________ 20.1

Program I

8.20 Radzimy rolnikom (kolor)
8.30 Magazyn Lotnicsy. Przed­

stawienie aktualnych 
problemów służby lot­
nictwa w warunkach 
zimowych (kolor)

9.00 Pory roku
9.20 „Nowy lekarz” — film

fab. prod., NRD (kolor)
11.00 Dla dzieci i młodzieży: 

„Jak żartować — to z 
nami” (kolor)

STUDIO — 2

14.00 Omówienie programu 1 
przedstawienie drużyny 
piłkarskiej Odra — O- 
pole

14.05 3x5 przed kamerami J. 
Lipiński, A. Słodowy, M. 
Jagiełło

14.20 Na pierwszy znak
14.40 Wiadomości Dziennika
14.45 Najpiękniejsze portrety 

— przed Dniem Babci
14.50 Tylko dla odważnych

15.05 Dwa zdania dla Stu­
dia — 2 Maggie Ryder

15.15 Milva — program roz­
rywkowy prod. włoskiej

15.35 Fono-foto
15.50 Piosenki 5x35 lat
16.00 Bieg zjazdowy mężczyzn 

trans, z Kitabechel (Au­
stria)

16.20 Odra — Opole przy te­
lefonach

16.25 Czekanie na wieloryba 
— reportaż

16.45 Z cykiu Wielkie Orkie­
stry — Londyńska Or-. 
kiestra Symfoniczna

17.05 Dałem słowo
17.15 Odra — Opole przy te­

lefonach
17.20 „Kosmos 1999” — ode. 

pt. Prawa planety Lu- 
ton — film prod. ang.

18.10 Ukradła mi górne C
18.20 Najpiękniejsze portrety
18.25 Remedium — czyli dra­

ka z lotu ptaka — pro­
gram rozrywkowy

19.00 Dobranoe
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.16 El Dorado — western 

prod. USA
22.30 Udo Jurgena 1 siostry 

Kessler
23.00 Wiadomości Dziennika
23.10 Inspektor Regan — ode. 

„Lotna brygada” — 
prod. ang.

0.45 Opowieść literacka J. 
Janczerskiego „Kocham 
pana — panie Sułku” — 
rzecz o duchach czyli 
„Przechadzka”

Program II

9.30 „Nowy lekarz” — film
fab. prod. NRD (kolor)

14.15 Apel warszawski — 
wojsk, film, dokum.

14.50 Mówimy po polsku
15.20 Kino Telewizji Dziew­

cząt 1 Chłopców — Se­
krety kina. Film prod. 
kanadyjskiej „Zabawa 
w samochód” — ode, pt. 
„Spike” (kolor)

16.05 Wszyscy na start
16.50 Klub Jazzowy Studia 

„Gama” — , Jazz Jambo­
ree 78” (cz. IX) (kolor)

17.30 Popołudnie wiedzy 1 fan­
tazji (kolor)

17.55 Niespodzianki biologii — 
film popul.-naukowy

18.05 Moje hobby — hi-fi
18.40 Spotkanie z St. Lemem
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór i Dziennikiem

(kolor)
20.15 Teatr Wspomnień —

1968. Franciszek Zabłou 
cki — „Flrcyk w zalo­
tach”.

21.46 Songi Brechta śpiewa 
Gisela May — program 
muzyczny prod. TV 
NRD

NIEDZIELA___________ 21.1

Program I

8.20 Studio Sport + Telewiz- 
jada

9.00 Dla dzieci s Teleranek
(kolor)

10.30 Antena — informacjo • 
programie TP (kolor)

10.55 Wielkie rzeki świata
— „Pad”. Film dok. 
prod. TV francuskiej 
(kolor)

11.55 Dziennik (koloń)
12.10 Rolnicze rozmowy (ko­

lor)
12.40 Poranek Symfoniczny 

(kolor)
13.25 Piórkiem I Węglem —

„Łazienki zimą” (kolor) 
lor)

13.50 Gram dla... — teletur­
niej (kolor)

14.35 Losowanie dużego lotka
14.50. Niedzielny Pocztylion — 

pr. rozrywk. (kolor)
15.25 „Curro Jimenez” — ode. 

pt „Kobieta w czerni” 
(kolor)

16.40 Tde-Echo (kotar)
17.40 Studio Sport (kolor)
18J0 Na Estradach Świata — 

Złota Fregata w Knok- 
ke — „Amsterdam, Am­
sterdam” — program 
rozrywkowy (kolor)

19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Siad na ziemi” — ode. 

II pt. „Chłopcy zwerbo­
wani” (kolor)

21.45 Studio Sport (kolor)
22.00 Przeboje Mistrzów — 

ode. V. W pr.: Jan Se­
bastian Bach — Tocca­
ta d-moll, Luis-Claude 
Daąuin — „Kukułka”, 
Bernhard Flies — „Ko­
łysanka”. Fr. Chopin — 
Etiuda c-moll, St. Mo­
niuszko — aria Jontka 
i opery „Halka” i in. 
(kolor)

Program II

9.30 Teatr Telewizji — „Po
tamtej stronie świec” 
wig. St. Grochowiska, 
(kolor)

10.40 „W służbie pokoju” — 
pr. wojsk, (kolor)

11.10 Ekran reporterów — 
„W Krainie Wielkich 
Wysp”

12.10 Interstudio przedstawia...
— Opowieści Borysa 
Polewoja — Zaprosze­
nie do ezajchany (ko­
lor)

13.00 Dla dzieci: „Gżdaez 1 in­
ni” — (kolor)

13.35 ,.Bal * łezką” — pr. roz­
rywek. dla uczczenia 
Święta Babci

14.00 Moje Kino— cz. I. Fil­
mowy koncert życzeń 
znanego pisarza Andrze­
ja Kuśniewicza. (kolor)

15.00 Studio Sport — transmi­
sje sportowe z kraju i 
zagranicy (kolor)

16.25 Moje Kino — cł U. 
„Aleksander Newski”

' — film fab. prod. ZSRR.
Reż. Sergiusz Eisen­
stein (kolor)

19.30 Wieczór i Dziennikiem
(kolor)

20.15 „Złota Tarka 79” (kotar)
21.15 Amatorska Twórczość 

Artystyczna — Ballady­
na ze Skrzypkowa (ko­
lor)

21.45 „Na wylot” — film fab. 
prod. polskiej

PONIEDZIAŁEK 22.1

Program I

18.30 TeMerie. Nandarrtwo
— wielką przygoda. 
Film dok. prod. francu­
skiej o uprawianiu nar­
ciarstwa (kolor)

15.30 NURT — Matematyka
16.00 Dziennik (kotar)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, ta telewi­

zja (kolor)
16JO Dla dzieci: „Zwierzy­

niec” (kolor)
17.25 Echa sportowej niedzie­

li
17.35 „Trzy siostry, biedny 

ojciec” — film fab. prod. 
NRD (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kotar)

19.10 Siódemka
1930 Wieczór ■ Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji: Alek­

sander Wampiłow — 
„Niezrównany Nako- 
niecznikow” (kotar)

21.20 Śledztwo zostało wzno­
wione — program pub­
licystyczny (kolor)

21.50 „Komedia omyłek” — 
program publicystyki 
kulturalnej (kolor)

22.35 Dziennik (kolor)

Program II

16.35 Jęz. niemiecki — lek. 15

SPOTKAJMY SIĘ RAZ 
JESZCZE

17.05 Piosenka z uśmiechem 
(kolor)

17.10 Warszawska Ix>dzia — 
rep. film. Maji Wójcik 
(kolor)

1725 Piosenka z t śmiechem
— śpiewa I. Cembrzyń- 
ska (kolor)

17.30 „Skarb” — film fab. 
prod. polskiej

19.05 Piosenka i uśmiechem 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem

. (kolor)
20.15 „Serce serc” — film dok. 

o B. Prusie (kolor)
21.20 „Wagary” — impresja 

filmowa o Warszawie 
(kolor)

21.25 W zwierciadle kronik
PAT-a — wybór frag­
mentów tygodniowych 
kronik Polskiej Agencji 
Telegraficznej

31.45 Piosenka ■ uśmiechem 
(kolor) . i

21.50 24 godziny (kolor)
22.00 Piosenka i rozmowa i 

uśmiechem (kolor)
22.10 Jubileusz L. Sempoliń­

skiego flcOlOT)

WTOREK_____________ 23.1

Program I

18.30 Teleferia Telewizji
Dziewcząt 1 Chłopców
— magazyn gier i za­
baw oraz II część filmu 
prod. ZSRR ,pt. „Dwaj 
kapitanowie” (kolor)

15.30 Telewizyjny Klub Se­
niora

16.00 Dziennik (kolor)

16.10 Obiektyw
1640 Dzień dobry, ta telewiz­

ja (kolor)
1640 Studio Telewizji Mło­

dych (kolor)
17.14 Stawka — teleturniej 

(kolor)
11.50 Sonda-----Nowe paliwa

(kolor)
18.15 Raj zwierząt — Życie 

nad jeziorem Rudol­
fa. Film dok. prod. 
RFN/jap. O faunie i 
florze występującej nad 
jeziorem Rudolfa (ko­
lor)

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
2045 „Pogoda dla bogaczy” — 

ode. IV film fab. prod. 
TV USA (kolor)

2140 Świadkowie — pr. pu- 
blicyst. (kolor)

21.30 Teatr . Małych Form: 
Julian" Tuwim — „Bal 
w operze”. Wyk.: Z. Ku­
cówna, E. Żukowska, Z. 
Zapasiewicz, Z. War- 
dejn, A. Antkowiak, J. 
Pożarowski (kolor)

22.05 Dziennik (kolor)

Program II

1645 Jęz. angielski — lek. 13 
17.65 Jęz. niemiecki — lek. 13
17.30 Dla dzieci: „Krawiec 

i jego kot”
18.00 Studio Sport — Sprin­

tem przez Polskę (ko­
lor)

18.30 Antykwariat — Dzie­
je chłopskiego hymnu. 
Program historyczny

1940 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
2045 Wieczór Filmowy — 

„Galileusz”. Dokumen­
talny film fabularyzo­
wany prod. włosko- 
-meksykańskiej. W roli 
głównej Curt Jurgena

20.40 Kino Miniatur
21.20 Sylwetki X Muzy — 

Anna Chodakowska
21.45 24 Godziny (kolor)
21.55 Wtorek Melomana — 

Koncert Orkiestry Pol­
skiego Radia i Telewizji 
w Krakowie pod dyr. 
Antoniego Wita z Berli­
na Zachodniego. W 
programie utwory Ta­
deusza Bairda. Soliści: 
Jerzy Klocek — wiolon­
czela, Stefan Kamasa — 
altówka (kolor)

ŚRODA______________ 24.1

Program I

13.30 Teleferie — „W drodze 
na Kasjopeję” — cz. I 
filmu fab. prod. ZSRR 
(kolor)

15.30 NURT — Nauczanie po­
czątkowe

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja

(kolor)
15.50 Dla dzieci: „Entliczek — 

Słowniczek” (kolor)
17.15 Losowanie Małego Lotka 

(kolor) ’
17.30 „Dom i my” (kolor)
17.45 „10 minut” — teleturniej 

(kolor)

18.05 Skarbiec — tygodnik hi­
storyczny (kolor)

1845 „Między nami jaskiniow­
cami” — film animowa­
ny prod. USA (kotar)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór a Dziennikiem 

(kolor)
2045 Film Telewizji na Świę­

cie — „Tylko Derewicz 
może nas uratować” — 
Film prod. TV ZSRR 
(kolor) ■

21.30 Kapela Czerniakowska — 
program rozrywkowy 
(kolor)

22.00 Dziennik (kolor)
22.15 Proscenium — magazyn 

teatralny (kolor)

Program II

16.30 Jęz. rosyjski, lek. 14 (ko­
lor)

16.55 Jęz. angielski, lek. 13
17.25 „Daleko od szosy” — ode. 

IV (kolor)
18.40 Foto-amatorzy fiihrera — 

dilm dokum.
1940 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Spotkanie z dokumentem
21.45 24 Godziny (kolor)
21.55 Bez recept — rozmowy 

o wychowaniu
22.20 Wszystko już było — Te- 

leteka wspomnień — 
(IV) (kolor)

CZWARTEK___________ 25.1

Program I

13.30 Teleferie. „Spotkanie na 
Kasjopei” cz. II filmu 
fab. prod. ZSRR (kolor)

15.30 Dla młodych widzów:
Decyzje piętnastolatków

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja

(kolor)
16.50 Czwartek Telewizji

Dziewcząt i Chłopców 
oraz film fab. „Ku brze­
gom dalekiej Oceanii” — 
prod. radź, (kolor)

18.20 „W pracowniach nau­
kowców WAT” — rep. 
wojsk, (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
1940 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Komisarz Mouiin” — 

„Willa w lasku Vincen- 
nes” Film fab. prod. TV 
francuskiej reż. — Alain 
D’Henaut (kolor)

22.00 Pegaz — aktualna pub­
licystyka kulturalna 
(kolor)

22.45 Dziennik (kolor)

Program II

16.30 Jęz. francuski, lek. 15 
(kolor)

17.00 Jęz. rosyjski, lek. 14 (ko­
lor)

17.25 Świadek naszych prze­
mian. „Gdy wszystko 
było pierwsze” — pro­
gram z okazji 35 rocz­
nicy powstania Polski 
Ludowej. W programie 
film „Gdy wszystko było 
pierwsze” reż. — Tadeu­
sza Makarczyńskięgo, 
przedstawiający pierw­
sze miesiące po wyzwo­

leniu Chełma, Lublina, 
okrfs sprawowania wła­
dzy rządowej przez 
PKWN, pierwszych re­
form społecznych (kolor)

18.10 Studio Sport
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
2045 NURT — Psychologia
20.45 NURT — Matematyka
21.15 NURT — Nauczanie po­

czątkowe
21.45 24 Godziny (kolor)
21.55 Kino — „Oko” — kalej­

doskop film.

PIĄTEK_______________ 26.1

Program I

13.30 Teleferie Telewizji
Dziewcząt i Chłopców 
oraz film cz. III prod. 
ZSRR „Dwaj kapitano­
wie” (kolor)

15.30 NURT — Pedagogika 
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja 

(kolor) ,
16.50 Dla dzieci: „Piątek 

z Pankracym” (kolor)
17.15 W kręgu rodziny — pr. 

publicyst. (kolor)
1745 „Jedenaste przykazanie”, 

ode. IV pt. „Trudne po­
czątki” (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kplor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Zaległy urlop”. Film fab.

prod. TP. Reż. — Janusz 
Zaorski. Wyk.: Z. Mro­
zowska, J. Bińczycki, A. 
Leszczyński, M. Opania, 
A. Zaorski, j. Kamas i in. 
(kolor)

2145 Koncert Wielkiej Orkie­
stry Symfonicznej Pol­
skiego Radia i Telewizji 
(kolor)

21.50 Planeta Ziemia — „Og­
nista kula” — W progra­
mie uczestniczy doc. dr 
hab. Aleksander Gu- 
terch — Instytut Geofi­
zyki PAN. Prowadzi: 
Andrzej Kurek, Zdzi­
sław Kamiński, Marek 
Siudym, (kolor)

22.20 Dziennik (kolor)

Program II

16.30 Jęz. francuski, lek. 15 
(kolor)

17.00 Panorama Folkloru (ko­
lor)

17.30 Magazyn Kultury Mło­
dych —• Wielogłos — 
(kolor)

18.00 Poradnia „Zaufania”
18.30 Studio Sport — Turysty­

ka i wypoczynek (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
2045 Wieczór Indyjski w TP 

Początek dnia — Prze­
mówienie ambasadora 
Republiki Indii

20.25 Indyjskie przemiany — 
reportaż filmowy' TP

20.45 Łąki pod stopami — re­
portaż filmowy

21.00 Pomniki dawnej kultu­
ry — reportaż filmowy

21.15 Bliżej Indii — reportaż 
filmowi TP

21.45 24 Godziny (kolor),
21.55 Program Morski — 

Sztormy atakują zimą

PIĄTEK 191

Program I
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Rozmait. Roln. 6.05 NURT 
— filozofia. 6.25—9.00 Sygnały dnia. 
9.05-711.40 Cztery pory roku. 12.05 
Z kraju i ze świata. 12.25 Mel. 12.45 
Rolniczy kwadrans. 13.01 Przeboje 
świata. 13.20 Jazz. 13.40 Kącik me­
lomana. 14.00 Studio „Gama”. 14.20 
Studio Relaks. 15.05 Koresponden­
cja z zagranicy. 15.10 Studio „Ga­
ma” c.d. ok. godz. 15.45 Inf. dla 
kierowców. 16.00—18.25 Tur Jedyn­
ka. 17.30—18.00 Radiokurier. 18.00 
Tu Jedynka c.d. 18.25 Nie tylko 
dla kierowców. 18.33 Konc. 
życzeń. 19.15 Ork. 19.40 Ryt­
my ludowe. 20.05 Soliści i 
zespoły. 20.30 Mel. 31.05 Kro­
nika sportowa. 21.15 Totalizator. 
21.18 Muz. K. Szymanowskiego. 
22.00 Z kraju i ze świata. 22.23 Muz. 
23.00 Wita Was Polska — magazyn 
słowno-muzyczny. 23.40 Koncert 
życzeń od Polonii dla rodzin w 
kraju.

PROGRAM NOCNY

0.00 Początek programu. 0.07 Ka­
lendarz. Wiad. i inf. dla kierow­
ców: — 0.01 2.00 3.00 Wiad.: 1.00 5.00 
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melodią i 
piosenką z Olsztyna.
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muz.
5.36 Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kil­
ku słowach. 6.10 Kalendarz. 6.15 
Mel. 6.35 Glmn. 6.45 Mistrzowie mi­
niatury instrumentalnej. 7.05 Zes­
pół M. Sniegocklego. 7.15 Śpiewa 
T. Tutlnas. 7.35 George Gershwin. 
8.01 Dialogi i zbliżenia. 8.35 Dialo­
gi 1 zbliżenia. 9.30 My 79 — audy­
cja Studia Młodych. 9.40 Dla 
przedszkoli „Dla babci”. 10.00 Czy­
tamy klasyków — Jack London.
10.30 Turk Murphy’s Jazz Band.
10.40 Sprawy codzienne. 11.00 Jo­
hannes Brahms 2 Sonata F-dur 
op. 99. 11.35 Postęp w gospodars­
twie domowi'm. 11.45 Muz. 12.05 

A. Koszewski — Concerto grosso.
12.25 „Łódź 19.1.1945”. 12'43 Tańce 
dawnej Warszawy. 12.55 Na forte­
pianie gra Buddy Grece. 13.00 Wo­
kół spraw naszego stołu. 13.15 No­
we nagrania pianistki E. Osińs­
kiej. 13.36 Ze wsi 1 o wsi. 13.51 Re­
cital skrzypcowy H. Szerynga.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej. 
14.23 Tu Radio — Moskwa. 14.45 
Muz., Mozarta. 15.20 Popołudnie 
dziewcząt i chłopców. 16.00 Mel. 
film. 16.10 Konc. 16.40 Muz. 17.00 
Spotkanie z piosenką radziecką. 
17.20 „Kraków 19.1.45”. 17.40 „Leśne 
drogi” — rep. 18.00 XXI Między- 
narod. Festiwal Muzyki Organowej
— Oliwa 78. 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama” 18.30 Echa dnia. 18.40 
„Postawy” (zgodnie z sumieniem 
gl. stanowisk Huty Katowice). 19.05 
Poezja i muzyka. 19.30 Transm. 
Konc. Symf. z sali koncertowej 
Filharmonii Narodowej. 20.30 Dys­
kusja literacka (w przerwie kon­
certu) 20.50 d.c. koncertu. 21.30 
Inf. sport. 21.40 Moreskl Orlanda 
dl Lasso. 22.00 Teatr Sensacji „Au­
tostrada” — słuch. 23.00 Granice 
jazzu. 23.35 Co słychać w świecie.
33.40 Muz.

Program III
• Wiad.: 6.13 6.30- 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.00 19.30 22.00 0.50

6.00 Między snem a dniem. 6.30 
Polityka dla wszystkich. 8.05 Za 
kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 9.00 
„Kat czeka niecierpliwie" — ode.
9.10 Stevie Wonder bez słów. 9.30 
Nasz rok 7#-ty. 9.45 Ork. 10.35 Kie­
rmasz płyt. 11.00 Dzień jak co 
dzień. 11.30 Spotkania na szczycie
— Milt Jackson i Hubert Laws. 
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Pow­
tórka z rozrywki. 13.50 „Małpa” — 
ode. 14.00 Inspiracje literackie w 
muzyce XIX w. 15.05 Piosenki sta­
re jak nowe. 15.40 Tylko po hisz­
pańsku. 16.00 „Człowiek na klatce 
schodowej" — rep. 16.20 Muzyko- 
branie. 16.45 Nasz rok 79-ty. 17.05 
Muz. 17.40 Studio nagrań. 18.10 Po­
lityka dla wszystkich. 18.25 Czas re­
laksu. 19.00 W. Biliński „Nagrody i 
odznaczenia” — ode. 19.35 Opera 
tygodnia — Józef Haydn — „La 
Vera Costanza”. 19.50 „Kat czeka 
niecierpliwie" — ode. 20.00 Inter- 
radio — aktualności. 20.40 Z obu 
stron kamery — E. 1 Cz. Petelscy. 
21.00 Utwory organowe. 22.00 Fakty 
dnia. 22.08 Allbabki. 22.15 Jazz. 23.00 
Wiersze. ■ 23.05 Między dniem a 
snem.

Program IV
Wiad.: 6.46 6.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.55

6.00 Radiowy Almanach' Sportowy. 
| 6.10 NURT — filozofia. 6.30 Rytm 

1 piosenka. 5.45—7.40 WORT. 7.40 
Radio dedykuje. 8.00 W rytmie 
charlestona. 8.10 Szkoła Średnia 
dla Pracujących Metodyka Sem. I.
8.25 Antologia sonaty fortepiano­
wej. 9.00 Dla ki. IV (wych. muzy­
czne). 9.20 Podróże muzyczne po 
kraju. 9.40 Dla przedszkoli „Dla 
babci”. 10.00 Dla kl. VIII (wych. 
obywatelskie). 10.20 Antonio VI- 
valdi VI Koncert G-dur. 10.30 Es­
trada przyjaźni. 11.00 Dla szkół 
średnich. 11.30 Sceny z „Borysa 
Godunowa”. 12.05—12.25 WORT.
12.25 Giełda płyt. 13.00 Jęz. rosyj­
ski. 13.15 Weber Uwertura do ope­
ry „Euryante”. 13.25 Nie tylko dla 
słuchaczy w mundurach — Polska 
a RWPG. 13.50 Tu Studio Stereo, 
cz. I. 14.00 Naukowcy — rolnikom.
14.15 Studio Stereo cz. n. 14.45 Tań­
ce Beskidu Żywieckiego. 15.05 Wi­
zerunki ludzi myślących. 15.45 „Li­
sty z podróży do Ameryki” — fr. 
16.05 Jęz. łaciński. 16.25 Z dala od 
utartych szlaków — Krasnobród. 
16.40—18.25 WORT. 18.26 Mistrzo­
wie pióra — Jan Parandowskl. 
19.00 SOS dla biosfery — Ile kosz­
tuje ochrona Giewontu. 19.15 Jęz. 
angielski. 19.30 Bogusław Szefer — 
Monodram — opera radiowa. 20.50 
Ork. 21.35 Laureaci chopinowscy.
22.15 Kraje 1 wydarzenia. 22.35 
Wspomnienia o Stanisławie Du­
bois. 22.50 Preludia Debussy’ego 
gra Samson Francois.

SOBOTA 20.1.

Program I
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 

12.05 15.50 19.00 20.00 21.00 22.00

5.06—6.00 Sąsiedzkie posiady — 
magazyn rolniczy. 6.00—9.00 Sygna­
ły dnia 9.05—11.40 Cztery pory roku. 
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25 Na 
południe od Czantorii. 12.45 Rolni­
czy kwadrans. 13.01 Przeboje 13.20 
Buddy Rlch jakiego nie znamy.
13.40 Kącik melomana. 14.00 Studio 
„Gama”. 14.20 Studio Relaks. 14.25 
Studio „Gama”. 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy. 15.10 „Gospo­
darstwo” — komedia J. Iwaszkie­
wicza. 16.00—18.25 Tu Jedynka. 17.30 
—18.00 Radiokurier. 18.25 Nie tylko 
dla kierowców. 18.33 Przeboje 
sprzed lat. 19.15 Z poznańskiego 
studia. 19.30 Podwieczorek przy 
mikrofonie. 21.05 Gwiazdy jazzu. 
21.35 Przy muzyce o sporcie. 21.58 
Totalizator. 22.00 Z kraju 1 ze świa­
ta. 22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23 
Muz. 23.00 Wita Was Poldka. 23.40 
Konc.

PROGRAM NOCNY

Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.66
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz.

8.12—0.48 Koncert tyezeń dla pra­
cowników Energopolu w ZSRR.
0.42 1.08 2.08 3.06 4.05 S.OS — Nocne 
Studio „Gama”.

Program II
Wiad.: 4.30 S.30 0.30 7.30 0.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30

4.33 Poradnik Domowy. 5.00 Muz.
5.36 Obserwacje i propozycje. 5.48 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kli­
ku słowach. 6.10 Kalendarz. 8.15 
Mel. — Moskwa. 6.35 Glmn. 6.45 
Mistrzowie miniatury instrumen­
talnej. 7.05 Ork. 7.15 Recital Z. Wo­
deckiego. 7.35 Małe muzykowanie. 
8.01 Dialogi i zbliżenia. 8.30 Krem- 
lowskle kuranty — słuch. 10.40 
Postawy — aud. 11.00 Konc. cho­
pinowski. 11.35 Radioproblemy. 
LI.45 Muz. 12.05 Muzyka z baletu 
„Niezwykły flecista”. 12.25 Czy 
znasz tę książkę. 12.45 Miniatury 
muzyczne 12.55 Salsoul Orchestrę. 
13.00 Mag. łowiecki. 13J5 Manuel 
de Falla — 7 ludowych pieśni 
hiszpańskich. 13.36 Ze wsi 1 o wsi. 
13.51 Utwory klarnetowe kompo­
zytorów polskich. 14.10 O zdrowiu 
dla zdrowia. 15.20 Dla dzieci — Hi­
storia żółtej ciżemki — cz. VI słu­
chowiska. 14.50 „Czata” — mag.. 
15.05 Muz. Mozarta. 15.20 Popołud­
nie dziewcząt 1 chłopców. 16.00 
Muzyka z filmu „Noce i dnie”.
16.10 Przekrój muzyczny- tygodnia.
10.40 Gaetano Donizetśl Aria Lin­
dy scena oraz duet Lindy i Mar­
kiza z II aktu opery „Linda di 
Chamenl”. 17.00 z archiwum jaz­
zu. 17.20 „Miasto mojej matki” — 
rep. lit. ,18.00 Muz. archiwum PR.
18.25 Plebiscyt Studia „Gama”.
18.40 „Czas 1 ludzie”. 19.00 „Maty­
siakowie”. 15.30 Problemy teatru 
operowego. 20.00 Wiersze. 20.15 
Ludwlgsburger Schlosesfestpielle 
1976 — odtworzenie recitalu kla- 
wesynlsty kanadyjskiego Keenet- 
ha Gilberta. 21.07 Inf. sportowe. 
22.00 Konkurencja klasyczna. 23.00 
Muz. dawna. 23.35 Co słychać w 
świecie. 23.40 Muz.

Program Ml
Wiad.: 0.15 8.30 7.00 0.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50

0.00 Między snem a dniem. 0.30 
Polityka dla wszystkich. 8.05 Za 
kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 9.00 
„Kat czeka niecierpliwie” — ode.
9.10 Carpentersl bez. słów. 9.30 Nasz 
rok 79-ty. 9.45 Drobne utwory for­
tepianowe Czajkowskiego gra Mi­
chasi >Ponti. 10.35 Kiermasz płyt. 
11.00 W. Biliński „Nagrody 1 od­
znaczenia”. 11.30 Duety lat 20-tych. 
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Pow­
tórka z rozrywki. 13.50 „Małpa" 
— ode. 14.00 Inspiracje literackie 
w muzyce XIX w. 15.05 Kram z 

piosenkami. 15.30 Zgryz — maga­
zyn Macieja Zembatego. 16.30 Pio­
senki z Iluzjonu. 16.45 Nasz rok 
79-ty. 17.05 Muz. 17.40 Wspomnie­
nie o Jacques’u Brelu. 18.10 Poli­
tyka dla wszystkich. 18.25 Koncert 
jakiego nie było. 19.00 Posłuchać 
warto. 19.15 „Atma” Michała Ur­
baniaka. 19.35 Opera tygodnia Jó­
zef Haydn „La Vera Costanza”. 
19.50 „Kat czeka niecierpliwie” — 
ode. 20.00 Baw się razem z nami. 
22.00 Fakty dnia. 22.08 Allbabki. 
22.J5 „Larwa" — słuch. 23.00 Jam 
Session w Trójce.

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00 

18.00 22.55

6.00 Jęz. niemiecki. 6.15 Dla nau­
czycieli — „Radio — Szkole” 6.30 
Ork. 6.45—7.40 WORT. 7.40 Radio 
dedykuje. 8.00 Ork. 8.10 „Są rzeczy 
na niebie i ziemi”. 8.25 Toma6o 
Albinoni — VIII Concerto a cin- 
que F-dur op. 5. 8.35 Sport — nau­
ka — technika. 8.55 Graj kapelo. 
9.00 Dila kl. I—II lic. (język polski).
9.25 Elizabeth Schwarzkopf śpiewa 
pieśni Rricharda Straussa. 10.00 Dla 
kl. VIII (chemia). 10.30 Estrada 
przyjaźni. 11.00 Dla szkół śred­
nich (biologia). 11.30 Śpiewa Pe­
ter Dvorsky. 12.05—12.55 WORT
12.25 Giełda płyt. 13.00 Jęz. angiel­
ski. 13.20 Dla kl. I i II. 13.50 Tu 
Studio Stereo. 14.45 Rytmy ludo­
we Wenezueli. 15.05 Teatr PR Wy­
bieramy Premierę Roku 1978 (6). 
„Co to konia obchodzi” — słuch.
15.40 Carl Nielsen Koncert na flet 
1 orkiestrę. 16.05 Kodeks i kierow­
nica. 16.25 Zespół Czesława Nie­
mena. 16.30 Rozmowy o wycho­
waniu „Jak się prżejawia nerwica 
szkolna”. 16.40—18.25 WORT 17.20 
Słuchaj nas. 18.25 „Królestwo 
wschodzącego słońca”. 19.00 Czy 
znasz swoje prawo? 19.15 Jęz. 
francuski. 19.30 Studio Stereo za­
prasza. 22.15 „Z wizytą w muzeum 
Lenina”. 22.35 Bonton lat 70-tych 
„Punktualność grzecznością kró­
lów”. 22.50 Preludia Claude De- 
bussy’ego gra Samson Francois.
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Program I

Wiad.: 7.00 8.00 10.00 19.Ó8 16.00 
W.00 21.00 23.00

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem. 
7.05 Fala 78. 7.15 Gra kapela. 7.30 
Moskwa z melodią 1 piosenką. 8.00 
7 dni w kraju 1 na świecie. 8.20 
Muz, 9.00 Inf. sport. 9.05 Mag. 
Wojsk. 10.06 Piosenki. 10.30 Festi­
wal Baśni „O biednym młynar­
czyku 1 niebieskookiej kotce” — 
słuch. 11.00 Różne barwy piosenki. 

12.05 „W samo południe”. 12.45 
Muz. popul. 13.00 'Studio ..Gama”.
11.30 W Jezioranach”. 15.00 Konc. 
życzeń. 16.05 Teatr PR „Odwy- 
kówka” — słuch. 16.35 Konc. 17.15 
Studio Młodych 18.00 Totalizator. 
18.05 Piosenka faktu. 19.15 Przy 
muzyce o sporcie. 20.00 Konc. ży­
czeń. 21.05 Z dziejów kabaretu. 
22.00 Muz. 22.35 ..Musicon”. 23.05 Inf. 
sport. 23.15 „Rewia piosenek”. 23.43 
Big band Maynarda Fergusona.

PROGRAM NOCNY

0.00 Początek programu
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 
0.07 Kalendarz.
0.12 1.05 2.05 3.06 Noc z melodią 
1 piosenką z Rózgi. PR w Opolu. 
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.

Program II
wiad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.30

23.30

5.36 Zapraszamy do Warszawy.
8.10 Kalendarz. 6.15 Mel. lud. 6.35 
Wiad. sport. 6.40 Z malowanej 
skrzyni. 7.00 Mel. 7.35 Uwertury 
Gioacchino Rossiniego. 8.00 Nie­
dzielne spotkania. 8.05 Aud. roz­
rywk. 8.25 Zawsze w niedzielę. 8.30 
Kącik jazzu. 8.40 Proza. 9.00 Konc. 
organowy. 9.10 Muz. 9.15 Portret 
słowem nialowany. 9.45 Muz. 9.50 
Tygodniowy przegląd prasy. 10.00 
Z cyklu: Sagi polskie „Rodzina 
Łus akowskich”. 10.30 Muz. 10.40 
Poezja Powstania Styczniowego
111.10 Muz. 11.20 Słuch, dokum. „Ge­
nerał Zygmunt Berling”. 11.40 No­
wości Teatru Polskiego Radia. 12.05 
Muz. symf. 13.00 Teatr PR Wybie­
ramy premierę roku 1978 1.
„Dom dla jedynaka” — słuch. 2. 
„Mała, cicha zatoczka” — słuch. 
14.35 Turniej kapeli i śpiewaków 
ludowych. 15.00 „List z tamtego 
świata” — cz. I słuch. 15.45 Muz. 
16.00 Konc. Chopin. 17.35 Leopold 
Mozart — Przejażdżka saniami — 
ku lig muzyczny. 18.00 „Panorama 
polskiej wókalistyki”. 18.35 Fel. 
publicystyki międzynarodowej. 
18.45 Kabarecik reklamowy. 19.00 
Recital Ireny Santor. 19.20 Studio 
Młodych Rozgłośnia Harcerska. 
20.00 Wielcy artyści estrady 1 ka­
baretu. 21.00 Wojsko—strategia — 
obronność. 21.15 Piosenki żoł­
nierskie. 21.30 Rozmait. muz. 22.00 
Muz. 22.30 „Pełzając u nóg He­
lenie” — mag. lit. 23.00 Piękno 
chorału gregoriańskiego. 23.35 Pu­
blicystyka międzynarodowa. 23.40 
Muz.

Program III
wiad.: 7.09 8.36 14.06 19.30 22.66 6.50
7.05 Za kierownicą. 7.30 Komu 

piosenkę. 7.50 Na poboczu wielkiej 

polityki, fel. 8.00 *Nasze  typy — 
przegląd audycji tygodnia. 8.35 Co 
kto lubi. 9.00 „Kat czeka niecier­
pliwie” — ode. 9.10 Na góralską 
nutę. 9.30 Gdy się mówi Babcia. 
9.50 Solo na wibrafonie. 10.00 60 
minut na godzinę. 11.00 Czy Pani 
lubi charlestona? 11.15 Szkółka 
muzyczna. 12.00 „O ziemię, skąd 
nasz ród” — ode. 12.25 Muz. 
13.20 Przeboje. 14.05 Peryskop — 
przegląd wydarzeń tygodnia. 14.30 
Muzyczne premiery Pr. III. 15.00 
„Wypełnianie próżni” — rep. 15.20 
Manhattan Transfer na żywo — 
nowa płyta zespołu. 16.00 ..Frag­
ment wiersza” — słuch. 16.45 Balla­
dy starofrancuskie. 17.00 Zaprasza­
my do Trójki. 19.00 Wieczór w 
klubach San Francisco. 19.35 Opęta 
tygodnia: Józef Haydn „La Ver» 
Costanza”. 19 50 „Kat czeka nię*  
cierpliwie” — ode. 20.00 Jazz piano 
forte. 20.40 ..Nad poematem głę­
bokiej pieśni” — o orzekładach-. 
21.00 Spotkanie w studiu — Kon­
stanty Andrzej Kulka. 22.08 Ali- 
babkl. 22.15 Petyr Konstantinów 
..Prawda Hadżiego Adema” — ode.
22.30 Noc w Camegie Hall. 23.00 
Wiersze. 23.05 Wieczorne spotka­
nia z Orkiestrą Guy Lombardo i 
jej solistami. 23.45 Między dniem 
a snem.

Program IV
Wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.55

7.05 Utwory wokalno-in­
strumentalne Purcella i Ha- 
endla. 8.05—10.00 WORT. 8.06 ..U 
nas w niedzielę”. 8.30 Z sal kon­
certowych stolicy. 9.00 Spotkania. 
10.00 Koncert dla młodzieży. 11.00 
Jęz. łaciński. 11.20 Fonoteka fol­
kloru. 11.35 Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz. 12.05 ..Fantazy” — cz. II 
dramatu Juliusza Słowackiego.
13.10 Klub Olimpijczyków — aud. 
dla polonistów. 13.30 Koncert' z 
gwiazdą. 14.10 Dźwiękowe wtaje­
mniczenia — ..Gołębie”. 14.40 Mu­
zyka z jednej płyty. 15.00 Teatr 
PR Studio Stereofoniczne ..Ręce”
— słuch. Miodraga Bulatovica.
16.05—18.00 WORT. 17.00 Tu Studio 
4. 17.30 Warszawski Tygodnik
Dźwiękowy. 18.00 Radiolatarnia — 
mag. popularnonaukowy. 18.25 Pre­
ludia Claude’a Debuśsy’ego gra 
Samson Francois. 18.30 Teatr zwier­
ciadłem epoki — Dramaty eoo- 
kl oświecenia 19.00 W.A. Mozart
— „Łaskawość Tytusa”. 21.37 Jo- 
aquin Rodrlgo — Fantazja dla 
szlachcica (stereo lok.) 22.00 Wiad. 
sport. 22.10 Międzynarodowa Try­
buna Kompozytorów — Paryż 1978.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.
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Stawka: 141 mieszkań 21 bm. - Dzień Babci Relaks na iłżeckim stoku
Odrabianie zaległości

na budowie „Zamłynia-3”
Tylko miesiące dzielą od 

zakończenia budowy osiedla 
mieszkaniowego „Zamłynie-3”, 
którego realizacji „Życie” to­
warzyszy od dłuższego czasu 
przekazując na łamach gaze­
ty informacje o postępie robót 
budowlano-montażowych. Jak 
więc radzą sobie budowlani z 
Kombinatu Budowlanego te­
raz, w niesprzyjających wa­
runkach atmosferycznych? 
Jakie osiągają efekty?

Plac budowy — zasypany 
śniegiem. Przejezdne są tylko 
wewnętrzne drogi, którymi 
jeżdżą samochody „Transbu- 
du”, sprzęt budowlany, cho­
dzą ludzie. Mimo tego, każde­
go niemal dnia pracę rozpo­
czyna się od „akcji odśnieża­
nia”, aby stworzyć bezpiecz­
ne warunki pracy dla ludzi. 
Odgarnia się więc śnieg z 
dróg, przejść i stropów nowo 
wznoszonych budynków oraz 
elementów prefabrykowanych, 
które za pomocą dźwigu 
podnoszone są do montażu 
kolejnych kondygnacji.

— Mróz i śnieg zahamowa­
ły nam tempo pracy, spowo­
dowały sporo dodatkowych

Idziemy do kina

„Mistrz rewolweru"
Od 20 bm. na ekranie kina 

„Hel” wyświetlany będzie ko­
lorowy, szerokoekranowy film 
produkcji amerykańskiej
„Mistrz rewolweru" reż. To­
ma Laughlina, który został 
zrealizowany na podstawie 
scenariusza japońskiego fil­
mu „Honor samuraja”. Z tą 
jednak różnicą, że akcja fil­
mu toczy się nie w Japonii 
lecz w Kalifornii w latach 
30-tych XIX wieku.

Popularność reżysera filmu, 
który jako Metys Billy Jack 
stał się prawdziwą gwiazdą 
ekranów, jest dziś tematem 
poważnych rozważań... socjo­
logów i psychologów. Co by 
jednak nie mówić, tj/m ra­
zem oprócz innych umiejęt­
ności i ■ sztuczek fechtuje się 
dwuręcznym... mieczem i ro­
bi to wcale, wcale. Prawda, 
że z pomocą armii kaskade­
rów, ale jest na co popatrzeć.

(mi)

CO I GDZIE
Teatr Powszechny lm. Jana Ko­

chanowskiego — piątek — godz. 
19 — „Droga do Czarnolasu”. So­
bota — godz. 17 — „Polowanie", 
godz. 19 „Droga do Czarnolasu”. 
Niedziela — godz. 17 — „Polowa­
nie”, godz. 19 — „Droga do Czar­
nolasu”.

KINA

Bałtyk — „Gdzie jest generał" 
prod. poi. b/o. godz. 9. „o jeden 
most za daleko”, prod. ang. iat 
15, godz. 14 1 16.

Przyjaźń — „Ostatni pociąg t 
Gun H1U”. prod. USA, 1. 19. godz. 
15.30, 17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Udar słoneczny”, 
prod. bulg. lat 12, godz 9, 11.30 
1 14. ..Nie strzelać do nauczy­
ciela”, prod. kanadyjskiej, lat 15, 
godz. 16.M. „Najemnik”, prod. 
ang lat 15, godz. 18.30.

Odeon — „Koziorożec-1”, pr*d.  
USA, lat 15. godz. 15.30 17.30, 19.30.

Hel — „Podróż”, prod. wl. b/o, 
godz. 9, 11, 13.30. „Mistrz rewol­
weru”, prod. USA, lat 15, godz. 
15.30, 17.45 i 20

Walter — Akcja choinkowa.

WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki lł
— Wystawa pn. „Droga do nie­
podległości" z okazji 60 rocznicy 
odzyskania niepodległości.

Witryny Plastyczne „ART” 1 
malarstwo grupy M-5.

Dom Sztuki: Dom Gąski I Dom 
Esterkf. Galeria „E” — wystawa 
portretów Marli Anto z Warsza­
wy, galeria BWA — wystawa 
młodej grafiki niemieckiej z okrę­
gu Magdeburg.

Klub „Empik” — wystawa ■ 
okazji 30-lecia KMP1K.

DYŻURY APTEKI
Apteka nr 15 przy pl. Kon­

stytucji 5 1 nr 19 przy pl. Zwy­
cięstwa 7

Doraźna pomoc internistyczna
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja służby zdrowia t.l 
406-77.

TELEFONY:
Pogotowie ratunkowe 999, strat- 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
Komenda MO 391-91. pogotowie 
gazowe czynne w godz 7—23 
(517-17) W godz 23—7 ( 224-30) W
niedziele 1 święta 400-97, pogoto­
wie kanalizacyjne 400-65, postoje 
taksówek przy pl. Konstytucji 
228-52, przy Żwirki I Wigury 418-10 
przy dwęreu PKP 268-88 Informa­
cja PKP 299-50, PKS 267-76, usłu­
gowa 267-85.
------------------------------------ ------- --------

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 86.400. Ra­
dom. ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 811-49. 834-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 5.30—
15.30 Za terminowy drak ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al Je­
rozolimskie 185/187 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja ale 
swraca Drak: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „iśraoa- 
Kslątka-Rncb” Warszawa, ul. 
Marszałkowska SH. 

kłopotów — mówi Mieczysław 
Bartos, kierownik grupy ro­
bót Teraz praca idzie już 
niemal normalnie, ale trzeba 
odrabiać zaległości. Niestety, 
szybko zapadający zmierzch 
powoduje, że możemy praco­
wać w zasadzie tylko na jed­
ną, czasem wydłużoną zmianę. 
Cala, 127-osobowa załoga oraz 
13 instalatorów zamierza jed­
nak jak najszybciej uporać się 
z zaległościami i przekazać go­
towe mieszkania lokatorom. 
Myśię, że efekty będą jeszcze 
w tym miesiącu...

W ostatnią, „wolną sobotę” 
i niedzielę ao pracy stanęli 
tynkarze z brygad Jana Kę­
dziory, Stefana Fijałkowskie­
go i Andrzeja Drabika oraz 
betoniarze Stanisława Tuzim- 
ka. Przyszli sami, aby zakoń­
czyć tynkowanie ścian i zale­
wanie betonowych podłoży w 
dwóch budynkach, które ma­
ją być gotowe w tym miesią­
cu. Trwa walka o jak naj­
szybsze zakończenie pracy i 
przekazanie do użytku 117 
spółdzielczych mieszkań, na 
które czekają już przyszli lo­
katorzy. Czy zdążą?

Takich pytań można sta­
wiać nie tylko co do 24 mie­
szkań typu M-4 i M-6, które 
są prawie gotowe w budyn­
kach nr 6 i 7, zlokalizowa­
nych w pobliżu ul. Natoliń- 
skiej i yl. Kieleckiej, „na 
górce” obok parkingu. W dniu 
naszej wizyty posadzkarze 
Andrzej Kierowski i Jan Sko­
czylas układali rulony „len- 
texu” w kolorze i słojach 
sosnowych desek a malarze z 
zespołów Czesława Florczyka 
i Mariana NoWocienia kończy­
li malowanie przewodów in­
stalacji c.o., robili poprawki 
i ostatnią kosmetykę. Nato­
miast przed budynkami ukła­
dano płyty prefabrykowane, 
które będą stanowić*  drogę 
dojazdową od ul. Natolińskiej. 
Drogowcy z brygady Józefa 
Stasikowskiego twierdzili, że 
szybko uporają się z tym za­
daniem.

Gdy opuszczaliśmy plac bu­
dowy ramię budowlanego żu­
rawia znów podnosiło w gó­
rę potężny element prefabry­
kowany jednej z ostatnich 
kondygnacji połączonych bu­
dynków nr 8, 9 i 10, które 
mają być gotowe do końca 
marca br,. 32 mieszkania, któ­
re się w nich znajdą stano­
wić będą ostatnie lokale mie­
szkalne „Zamłynia — 3”. Do 
wykonania pozostanie wów­
czas tylko budowa pawilonu 
handlowego dla mieszkańców 
tego mini-osiedla oraz upo­
rządkowanie terenu.

Aż się prosi, aby wykorzy­
stując dotychczasowe zaplecze 
techniczne i socjalne jak naj­
szybciej przystąpić do budo­
wy podziemnego uzbrojenia 
osiedla „Zamłynie-4”, którego 
makietę prezentowaliśmy w 
redakcyjnej witrynie „Życia”.

Sport i wypoczynek 
w wolną sobotę i niedzielę

TENIS STOŁOWY
JO i 21 bm. zobaczymy znów 

w akcji tenisistów stołowych 
Broni. Radomianie zmierzą się 
tym razem z renomowanym 
zespołem AZS Gdańsk, aktual­
nym mistrzem Polski oraz li­
derem rozgrywek ekstraklasy. 
Gdańscy akademicy wystąpią 
w najsilniejszym (kładzie z 
Leszkiem Kucharskim, An­
drzejem Grubbą oraz An­
drzejem Jakubowiczem i Ta­
deuszem Klimkowskim — za­
wodnikami zaliczanymi do 
pierwgzej dziesiątki najlep­
szych tenisistów stołowych w 
kraju.

Obydwa mecze odbędą się w 
sali LO im. M. Konopnickiej 
przy ul. Kusocińskiego. Po­
czątek w sobotę o godz. 17, w 
niedzielę o godz. 10.

SIATKÓWKA
W sobotę i niedzielę począ­

tek rewanżowej rundy spotkań 
o mistrzostwo II ligi. Siatkar­
ki Radomki podejmują w sali 
Czarnych przy ul. Lubelskiej 
150 drużynę Warmii Olsztyn 
(sobota godz. 19, niedziela 
godz. 11).

KOSZYKÓWKA
Męski zespół Budowlanych, 

któremu nie wiedzie się ostat­
nio najlepiej, stoi przed szan­
są poprawienia dorobku punk­
towego. W meczu o mistrzo­
stwo II ligi radomianie gra­
ją dwukrotnie w sali „ZREMB” 
przy ul. Wernera z tarnobrze­
ską Siarką (sobota godz. 18, 
niedziela godz. 11,30).

Koszykarki Budowlanych w 
spotkaniach o mistrzostwo 
klasy międzywojewódzkiej 
walczą z rezerwami krakow­
skiej Wisły (sobota godz. 16.30, 
niedziela godz. 10 sala ZREMB).

„BIEG PO ZDROWIE”
Na drugi w bieżącym roku 

niedzielny „Bieg po zdrowie” 
zapraszają stałych uczestni­
ków oraz wszystkich, którzy 

Tak nakazuje zwykła gospo­
darność i dostępność terenu, 
znajdującego się po drugiej 
stronie ul. Świerczewskiego. 
Czy tak się stanie, w dużej 
mierze zależeć będzie od ra­
domskich projektantów z 
„Miasto-projektu”, którzy 
przygotowują dokumentację 
techniczną dla tego osiedla.

Tempo pracy przyspieszyć 
muszą specjaliści z Zakładu 
Urządzeń Dźwigowych w 
Warszawie, którzy instalują 
windy w budynku nr 4 na 
terenie „Zamłynia-3”. Cho­
ciaż budynek stoi gotowy od 
kilku tygodni lokatorzy nie 
mogą się do niego wprowa­
dzić tylko dlatego, że warsza­
wscy fachowcy wciąż nie za­
kończyli swojej pracy. Obie­
cują co prawda, że 20 bm.' 
będzie finisz, ale czy dotrzy­
mają słowa? Stawką jest 39 
nowych mieszkań.

Tadeusz M. Zająe

Na zimowy wypoczynek 
w niedzielę wyruszą pierwsze autokary

W poniedziałek, 22 bm. roz­
poczynają się zimowe ferie dla 
uczniów szkól podstawowych. 
Jak zwykle, w tym czasie or­
ganizowanych jest mnóstwo 
zimowisk i obozów w górach 
1 bliższych okolicach. Program 
2-tygodniowego wyjazdu za­
wiera przede wszystkim ak­
tywny wypoczynek na świe­
żym powietrzu — wycieczki, 
zabawy na śniegu itp. Ponie­
waż aura sprzyja organizowa­
niu tych zabaw — dobrego 
wypoczynku z pewnością nie 
zabraknie.

Mimo iż ferie rozpoczyna­
ją się w poniedziałek — za­
kładowe autokary, autobusy

„Czwórką” na Ustronie
Od niedzieli, 21 bm. miesz­

kańcy jednostki „C” osiedla 
mieszkaniowego „Ustronie” w 
Radomiu otrzymają dodatko­
we połączenie komunikacyj­
ne, o które od dawna zabie­
gali. Dzięki korekcie końco­
wego odcinka trasy do „Us­
tronia” dojeżdżać będą auto­
busy linii nr 4.

Zamiast jak dotychczas ul. 
Słowackiego, Dąbrowskiego i 
Białą autobusy linii nr 4 
jeździć będą ulicami: Słowac­
kiego, Zagłoby, Kwiatkow­
skiego na przystanek końco­
wy, który do czasu utwardze­
nia odcinka ul. Południowej 
znajdować się będzie w Al. 
Grzecznarowskiego, w pobli­
żu ul. Osiedlowej a więc tam 
gdzie znajduje się obecnie 
także przystanek końcowy dla 
autobusów obsługujących li­
nię 11-bis. (mi) 

podjęli dopiero decyzję o u- 
prawianiu tej formy rekreacji. 
Zarządy Wojewódzkie ZSMP i 
TKKF oraz redakcja „Życia 
Radomskiego”. Tym razem 
spotkamy się przed biegiem o 
godŁ 10 na parkingu Techni­
kum Samochodowego. Funkcję 
gospodarza imprezy sprawuje 
ognisko TKKF przy radom­
skim „Energopremie”, które 
zapowiada niespodzianki.

KULIGI, 
BIEGI NARCIARSKIM

Korzystając z dobrej zimo­
wej pogody, radomski WOSiR 
organizuje kuligi prawie we 
wszystkich ośrodkach wypo­
czynku świątecznego na tere­
nie województwa. Na kulig do 
Marcul pojadą m.in. pracow­
nicy RZNS, GUS i WSS, a do 
Toporni załoga „Budochemu”. 
Obok sanny przewidziano do­
datkowe atrakcje m. in. naukę 
jazdy na nartach biegowych, 
ogniska i liczne konkursy.

Na skutym lodem zalewie 
na Borkach odbędą się konku­
rencje sprawnościowe oraz 
nauka jazdy figurowej na 
łyżwach. Początek w sobotę o 
godz. 11, a w niedzielę e 
godz. 10.

OGNISKO TKKF 
.WALTER” ZAPRASZA

Na lodowisko RKS Broń 
przy ul. Narutowicza zaprasza 
najmłodszych entuzjastów 
sportu łyżwiarskiego ognisko 
TKKF „Walter”. W niedzielę 
o godz. 10 rozpocznie się tam 
wielobój sprawnościowy oraz 
liczne zabawy na lodzie. 
Wstęp bezpłatny.

RELAKSOWY BIEG
Ognisko TKKF „Ustronie” 

proponuje mieszkańcom osie­
dla relaksowy bieg. Zbiórka u- 
czestników przed Szkołą Pod­
stawową nr 2 przy ul. Ga­
garina 19 w niedzielę o godz. 
11. Szatnia 1 gorące napoje — 
zapewnione, (ans)

One docenią serce
W najbliższą niedzielę, 31 

bm. — Dzień Babci, święto 
coraz liczniej obchodzone 
przez naszych milusińskich i 
ich rodziców.

— Oczywiście, pamiętamy 
i tradycyjnie już w poniedzia­
łek, 22 bm. zorganizujemy 
dla pań, będących babciami 
naszych przedszkolaków uro­
czyste spotkanie — mówi Jad­
wiga Jaroszek, dyrektor 
przedszkola nr 16 na „Ustro­
niu”. W ubiegłym roku przy­
szło kilkanaście pań w róż­
nym wieku, które były bab­
ciami naszych wychowan­
ków. Wszystkie były za­
chwycone programem, które 
przedstawiły dzieci. Myślę, 
że w tym roku będzie podob­
nie, gdyż dziewczynki i chłop­
cy ze wszystkich grup przy­
gotowują kolorowe laurki 1 
uczą się wierszyków oraz pio­
senek i tańców, które przed­
stawią w półgodzinnym pro­
gramie przedszkolnym. Nasze 
przedszkolaki starają się 
bardzo.

W przedszkolu nr 1 przybił. 
Staszica 25 — podobne przy­
gotowania. Jak poinformowa­
ła nas dyrektor Elżbieta Kło- 
pocińska wszystkie „malu-

PKS lub pociągi powiozą dzia­
twę szkolną na zimowy wy­
poczynek już w niedzielę. 
Trwają więc przygotowania do 
wyjazdu, przygotowywany jest 
sprzęt.

W czasie ferii zimowiska dla 
dzieci swych pracowników or­
ganizuje wiele zakładów pra­
cy i przedsiębiorstw. Dzieci 
przebywać będą bądź w zakła­
dowych ośrodkach wypoczyn­
kowych, szkołach lub wynaję­
tych kwaterach. A propozycji 
jest dużo.

Dzieci pracowników Radom­
skiej Wytwórni Telefonów 
wyjadą do Rabki. Z pewno­
ścią w tej pięknej miejscowo­
ści będzie można odpocząć 
i cieszyć się z uroków zimy. 
Zakłady Energetyczne Okręgu 
Wschodniego organizują dla 
najmłodszych zimowy obóz w 
Myczkowcach. 100 uczestników 
zamieszka w domu wypoczyn­
kowym. 50 dzieci pracowni­
ków Fabryki Łączników przez 
dwa tygodnie zamieszka w 
Zbiorczej Szkole Gminnej w 
Rudzie Malenickięj, nato­
miast Zakłady Metalowe im. 
gen. Waltera zimowisko zlo­
kalizowały w Bieszczadach, w 
Lesku. Warto też dodać, że 
tradycyjnie już „Walter” orga­
nizuje tzw. zimowiska docho­
dzące (w szkołach podstawo­
wych nr 32 i 34), gdzie przez 
cały dzień pod fachową opie­
ką przebywać będzie 300 dzie­
ci.

Wojewódzki Związek Spół­
dzielni Rolniczych „Samopo­
moc Chłopska” organizuje 
obozy wypoczynkowe dla dzie­
ci w mieście. Tym razem zi­
mowiska zostaną zlokalizowa­
ne w Kielcach i w Lublinie, a 
udział w nich weźmie około 
100 dzieci pracowników gmin­
nych spółdzielni.

Bardzo atrakcyjnie zapowia­
da się zimowisko dla dzieci 
pracowników WSS „Społem” 
(Jordanów k/Rabki) i Przed­
siębiorstwa „Budochem" (Za­
kopane). „Radoskór” jak zwy­
kle w. czasie zimowych ferii 
oddaje dla dzieci ośrodek w 
Rożnowie, gdzie w pierwszynl 
turnusie będzie wypoczywać 
73 dziewcząt i chłopców.

Sprawy organizacyjne zosta­
ły już szczegółowo dopracowa­
ne. Opiekę nad dziećmi spra­
wować będą w większości 
nauczyciele lub też oaoby 
(głównie studenci), które u- 
kończyły kurs uprawniający 
do pełnienia funkcji wycho­
wawców. Jak poinformował 
nas wizytator Wydziału O- 
światy 1 Wychowania — Ta­
deusz Zborowski, kadra kie- 
rowniczo-opiekuńcza wstała 
już zatwierdzona.

W niedzielę, w różne regio­
ny kraju wyjadą autokary. 
Przez dwa tygodnie dzieci bę­
dą zażywać zimowego wypo­
czynku i nabierać kit do dal­
szej nauki. Wrażeń na pew­
no nie zabraknie, (bw)

Tarcz*  Ulefonieza*  
za znakiem .f

Radomska Wytwórnia Te­
lefonów słynie z wysokiej ja­
kości produkowanych apara­
tów telefonicznych oraz innych 
wyrobów, spośród których aż 
80 proc, oznaczanych jest ma­
kami jakości.

W br. kierownictwo RWT 
zamierza wystąpić do Biura 
Znaku Jakości o przyznanie 
następnej „I” na produkowa­
ne również w Radomiu —tar­
cze numerowe. Tarcze stano­
wiące element każdego telefo­
nu od pewnego czasu są rów­
nież przedmiotem eksportu do 
kilku krajów europejskich a 
m. in. do Czechosłowacji 
i Włoch. (HM*

• ••
chy”, „średniaki” i „starsza- 

♦ ki” pod opieką swych pań- 
wychowawozyń uczą się wier­
szyków i przygotowują laur­
ki. Poza tym każde dziecko 
przygotuje specjalną niespo­
dziankę dla swojej babci. O- 
czywiście wszystko w wiel­
kiej tajemnicy.

Biorąc sobie do serca te 
dziecięce przygotowania mo­
że i my, dorośli pomyślimy 
o swoich babciach obdarza­
jąc je w tym dniu bodaj do­
datkowym uśmiechem i ciep­
łym słowem. Nie musi być 
od razu wiązanka kwiatów 
lub prezent. Serdeczność — 
wystarczy. One to docenią.

<*»«>

21 bm. otwarcie
XXXIII Ogólnopolskiego 
Salonu Plastyki

Salony zimowe plastyki w 
Radomiu mają wieloletnią, 
nieprzerwaną tradycję, sięga­
jącą pierwszych lat powojen­
nych, gdy Radom był jednym 
z liczących się ośrodków, sku­
piających liczną grupę arty­
stów’, którzy czasowo związali 
się z naszym miastem. Wy­
stawy te miały charakter 
prezentacji dorobku powojen­
nego plastyków’, spełniały 
ważną rolę konsolidacji śro­
dowiska artystycznego oraz 
szeroko popularyzowały sztu­
kę wśród społeczeństwa. 
XXXIII Ogólnopolski Zimo­
wy Salon Plastyki otwarty 
zostanie 21 stycznia o godz. 
10 w salach Muzeum Okrę­
gowego przy ul. Nowotki 12 
dla działu malarstwa, a godz.
13.30 w salach Domu Sztuki 
(„Esterka"), gdzie eksponowa­
ne będą rysunki.

Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk Pięknych istniejące od 
pierwszych lat powojennych 
przygotowuje te wystawy a 
ostatnio wspiera ich organi­
zację Ministerstwo Kulttfry i 
Sztuki Wydziały Kultury i 
Sztuki UW i M, WRZZ, Biu­
ro Wystaw’ Artystycznych 1 
Muzeum Okręgowe.

Na wystawę nadesłało swe 
prace 173 artystów z całego 
kraju a jury zakwalifikowa­
ło z ponad 400 zgłoszonych 
prac, 80 dzieł malarstwa i 73 
rysunki. Tegoroczna wystawa 
otrzymała hasło wywoławcze: 
„Metafora we współczesnym 
malarstwie' i rysunku”.

— Prace które znajdują się 
na wystawie — mówi art. pla­
styk Tadeusz Hajnrych, któ­
ry wspólnie z art. plastykiem 
Jerzym Likowskim są komi­
sarzami wystawy — kores­
pondują z tym hasłem. Ten­
dencje ujmowania tematu w 
formie metafory istnieją zre­
sztą powszechnie w całej 
światowej plastyce. W na­
szych warunkach jest to tra­
fne nawiązanie do spuścizny 
Jacka Malczewskiego, które­
go imię nosi główna nagro­
da radomskich Salonów Zi­
mowych.

Do wystawy wydany został 
katalog i plakat, które opra­
cował art. plastyk Zbigniew 
Kamieński, (n)

Między nami

Kulig po
Wolna sobota, niedziela. 

Dwa dni wypoczynku obfitu­
jącego w atrakcyjne imprezy. 
Kuligi, wycieczka, narciarskie 
zjazdy, ogniska, pieczone kieł­
baski... Jadą autokary. Do Si­
czek, Iłży, Marculi. Pan An­
toś gra na harmonii, towarzy­
stwo śpiewa, jest fajnie. W 
połowie „Kolorowych jarmar­
ków” silnik „Autosana" mil­
knie. To już iw. Marcule. Po­
czątek prawdziwego raju, czy­
li hulaj dusza, póki zima 
i śniegu w lezie po pas. Nikt 
właściwie nie wie, jaki pro­
gram, ale czy to ważnej Poda­
li herbatę, cukier w kostkach... 
— No to chłopaki odbijany. 
Pan Antoś rozciąga miechy 
akordeonu, s koledzy napeł­
niają szklanki. „Krakus”, 
„Wyborowa”... Jeszcze raz, je­
szcze raz, ptaszku mór— Pro­
szę, proszę. Korpulentna pani 
odkrywa dzięki wolnej sobo­
cie swój niepospolity, talent...

— Hej, hej! — konie zaje­
chały. — Do sań panowie! Po­
gnali cwałem w las, a nad 
rzędem sań uniósł się biały 
pył. Wędrując tak przez pra­
wie godzinę leśnymi duktami 
czekali z niecierpliwością na 
półmetek. Ognisko, pieczone 
kiełbaski. — Panie Antoś, coś 
do tańca! Brunet z widzącym 
r prawego biodra kapiszonow­
cem oddał strzał, po czym na 
dowód trzeźwości umysłu sko­
czył przez ognisko. Brawooó! 
Skwitowali bohaterski wyczyn 
kuligowcy. Spod palców pana 
Antosia „poleciało" tym ra­
zem tango „Czy pamiętass”... 
Co bardziej sentymentalni 
do „rezerw". Nie ma jak „tyt­
ko?. Lagodsi wszelkie raster-

Do tej pory narzekaliśmy na 
brak zimy pokpiwając sobie 
od czasu do czasu, że najmłod­
sze pokolenie będzie pewnie 
znało śnieg tylko z fotografii 
i opowieści dziadków. Aliści 
zima zdenerwowana widać ta­
kim powątpiewaniem w jej 
możliwości obdarzyła nętj . w 
iym roku nić' tylko śniegiem, 
lecz także solidnym mrozem. 
Warunki narciarsko-łyżwiar- 
sko-saneczkowe mamy teraz 
jak mawiają starsi — zupełnie 
„przedwojenne”.

Tylko patrzeć jak na zbocza 
widocznej na zdjęciach góry 
zamkowej w Iłży pojawiają się 
pierwsi amatorzy „białego sza­
leństwa”. Iłżecki stok, co 
pra-wda nie Kasprowy, a na­
wet nie Gubałówka, ale dla nas 
mieszkańców dolin nadaje się 
idealnie do narciarskich szu­
sów i slalomów. Co szczegól­
nie ważne — na sam szczyt 
góry można dostać się przy 
pomocy wyciągu orczykowego, 
który w ub. roku zainstalował 
radomski WOSiR.

Okoliczne pagórki są też 
znakomite do zjazdów sanecz-

radomsku
Przy blasku pochodni sanie 

popędziły w powrotną drogę. 
W leśniczówce czekał bigos 
i ehrypiąca radiola z jedną 
z jedną płytą. „Chluśniem, bo 
uśniem” — ryknął, brodacz o 
wyglądzie Rumcajsa. Zabawa 
zaczęła się na nowo...

A w autobusie, tui przed 
Ilią pan Antoś odłożył harmo­
nię i zaczął wylewać łzy nad 
złamanym sercem, upatrując 
winnego w szczupłym blon­
dynku, który właśnie pozyskał 
względy siedzącej obok dziew­
czyny. — Antoś, coś ty. — Po­
czekaj w Radomiu, na miej­
scu z nim pogadasz — pocie­
szali kumple. Zdegustowany 
pan Antoś wziął harmonię 
i odnajdując z trudem registry 
„przeleciał" znów sentymen­
talną piosenkę. I właśnie wó­
wczas, gdy zrobiło się bardzo 
smutno, ktoś znów krzyknął: 
— no to panowie „przechla- 
piemy życie". Radość wróciła 
do autokaru. I to był finał. 
Jeden z wielu finałów „bia­
łych szaleństw", w których do 
szczęścia niewiele trzeba. lam)

Dzień Radomia
KOMITET OSIEDLOWY 

NR 12 organizuje 24 bm. o 
godz. 17 i 19 występ zespołu 
Estrady Lubelskiej. W pro­
gramie „Lecimy do gwiazd" 
wystąpią: Chawdar Petrow z 
Bułgarii, Iwona Markiewicz, 
Kazimierz Grześkowiak, duet 
taneczny, zespól „Qvo vadis". 
Bilety w cenie 40 zł można 
nabywać w kasie kina „Ode­
on", gdzie odbędzie się ta im­
preza. 

kowyćh. A zatem zimowy re­
laks pełny, wręcz niezastąpio­
ny. (an)

Fot. Bronisław Duda

„Prześwietlanie” koron 
drzew owocowych

W grójeckich i wareckich 
sadach rozpoczęto masowo 
tzw. prześwietlanie koron 
drzew owocowych. Ten pod­
stawowy zabieg pielęgnacyj­
ny w sadach intensywnych, 
gwarantuje zwiększone zbio­
ry owoców i jest wykonywa­
ny zawsze w czasie zimy i 
wczesną wiosną a więc wów­
czas gdy drzewa znajdują się 
w stanie uśpienia. Przeświet­
lanie koron drzew można wy­
konywać aż do pojawienia się 
pierwszych pączków.

Celem usuwania starych 
gałęzi i jednorocznych pędów 
zwanych wilkami jest za­
pewnienie możliwie równo­
miernego dostępu światła do 
wszystkich gałęzi i gałązek, 
na których zawiążą się owo­
ce. Większa ilość słońca gwa­
rantuje bardziej równomier­
ne dojrzewanie owoców oraz 
lepsze ich tzw. wybarwienie. 
Prześwietlanie koron drzew 
owocowych wpływa też na 
skuteczność 'prowadzonej w 
ciągu Całego roku chemicznej 
ochrony drzew i owoców o- 
raz pomaga w walce z choro­
bami 1 szkodnikami.

Prowadzone obecnie prace 
pielęgnacyjne w sadach, cho­
ciaż wykonywane w trudnych 
warunkach gdyż głęboki śnieg 
utrudnia dostęp do drzew, 
opłacą się sowicie w postaci 
zwiększonych zbiorów owo­
ców, z których słyną od lat 
grójeckie i wareckie sady, nie 
znające tzw. przemiennośći 
owocowania, (mi)

Jeden autobus-to za mało 
„Trzynastka” na nowej trasie

Zgodnie z wcześniejszymi 
zapowiedziami zmian na nie­
których liniach komunikacyj­
nych w mieście, korekcie pod­
dano odcinek trasy po której 
kursują autobusy nr 13. Za­
miast jak dotychczas ulicami 
Kelles-Krauza, Malczewskiego 
i Warszawską popularna „13” 
kursuje obecnie ul. Kelles- 
-Krauza, Struga, Chrobrego do 
ul. Żółkiewskiego i ronda przy 
E-7 a następnie do cmentarza 
komunalnego na Firleju.

Zmiana trasy wynika z po­
trzeby zapewnienia komunika­
cji miejskiej studentom Wyż­
szej Szkoły Inżynierskiej, ko­
rzystającym z obiektów przy 
ul. Chrobrego oraz mieszkań­
com nowo powstającego osied­
la mieszkaniowego. Wprowa­
dzona korekta trasy zda egza­
min, ale pod warunkiem, że 
jednocześnie zwiększona zo­
stanie częstotliwość kursowa­
nia autobusów WPKM, które 
obecnie jeżdżą zbyt rzadko eo 
72 minuty, (ma)
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Skrzyżowanie starego 
z nowym na Szoku

JERZY KASPRZYCKI 
Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Skrzyżowanie ulic Solec z 
Ludną było zawsze jed­
nym z najciekawszych za­
kątków Warszawy. Przez stu­

lecia zmieniał się oczywiście je­
go charakter i swoisty wdzięk. 
Jeszcze w okresie międzywojen­
nym ' felietonista dzienników 
stołecznych Franciszek Galiński 
pisał: ....dochowały się tu do
<Liś zabytki dawnego budow­
nictwa. Trafiają one do naszych 
serc swoją prymitywną prosto­
tą, zarazem malowniczością, go­
dną utrwalenia za pomocą pę­
dzla lub ołówka, zanim znikną 
z powierzchni ustępując miej­
sca chmur drapaczom."

Galiński widział jeszcze w 
1935 roku osiemnastowieczny 
spichrz, drewniane dworki, ma­
lownicze oficynki z podcienia­
mi, które — niestety — nie do­
czekały piórka Mariana Stęp­
nia. Z dawnego budownictwa 
zachował się w tej okolicy od­
budowany kościół św. Trójcy z 
klasztorem potrynitarskim, od­
nowiony magazyn solny (dziś 
użytkowany przez Krajową A- 
gencję Wydawniczą), stare ka­
mienice Głuchowskiego, jednego 

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1. Skala osadowa barwy białawej, w skład ktdrej 
wchodzi węglan wapnia i magnezu 7. Oficer marynarki wojenne) 
8. Przymusowy pobór do wojska rosyjskiego za carskich czasów I. 
Szatan, zły duch 10. Po myśliwsku — ogon zającę II. Gatunek śle­
dzia 13. Prawy dopływ Wisty 14. Więzienie ptaka 17. Powierzchnia 
gruntu U. Gra sportowa w pitkę 20. Biegłość w wykonaniu, wprawa 
21. Król Wizygotów, który w <10 r. zdobył Rzym 23. Gatunek nie­
przejrzystego gipsu, używanj’ do wyrobów sztuki 28. Waszmość pan 
po staropolsku 29. Pierw, chemiczny otrzymywany sztucznie na dro­
dze przemian jądrowych, nie występujący w przyrodzie 30. Roślina 
wodna czczona przez starożytnych Egipcjan 31. W mitologii greckiej 
potwór o tułowiu człowieka a głowie byka 32. Żołnierz lekkiej jaz­
dy polskiej za Księstwa Warszawskiego.

PIONOWO: 1. Osoba występująca pierwszy raz na scenie.' i. Szeeyt 
w Tatrach Zachodnich nad Doliną Kościeliską 3. Narzędzie przy­
śrubowane do stołu, służące do przytrzymywania 4. Roślina zielna, 
której owoce używane są jako przyprawa 5. Odmiana królika z dłu­
gą sierścią. 6. Zderzenie się kilku zawodników 7. Pododdział wojska 
składający się zwykle z 3 plutonów 12. Bierność, bezwładność 13. 
Ptak łowny z rzędu siewek 15. Mieszkanie 18. Wyrób przeznaczony 
do sprzedaży 18. Gra w karty 19. Prawy dopływ Missisipi n. Pół­
wysep. a zarazem 49 stan USA 23. Popłoch, panika 24. Znak władzy 
królewskiej 25. Grupa religijna, która zrywa z panującym kościo­
łem 26. Zamek błyskawiczny 27. Opaska na czapce wojskowej

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartach pocztowych do dnia 31.1.79 
r. pod adresem: „Zycie Warszawy”, 00-624 Warszawa, Marszałkow­
ska 3'5. z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Miedzy Czvtelnik6w. 
którzy nałeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą nagrody 
książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 7.1.

POZIOMO: 1. Góral 3. Swada 8. Rebus ". Kabat tl. Iwan 13. Kant 
14. Minaret 16. Kajak 17. Cygan 19. Kot 20. Rok 21. Rama 22. Smak 
23. Cap 28. Ren 27. Baron 29. Wirus 31. Natalia 33. Trok 35. Bila 36. 
Samum 37. Baran 38. Anapa 33. Adres.

PIONOWO: 1. Galia 2. Aden'4. Wrak 3. Amati 8. Kubik ł. Walec 
8. Rabat 10. Talar 12. Bata 14. Maraton 15. Tyrania 16. Korab 18. 
Notes 24. Patos 2S. Ogar 26. Rubin 28. Naniur 29. Wiraż 30. Stora 
32. Parys 34. Karp 35. Bard _ ,

Nagrody otrzymują:

1. 8. Czajkowski. W-wa 2. A. Ceryngicr. W-wa 3. Z. J. Seremako­
wie. Otwook 4. J. Ftnk, W-wa 5. Z. Oziembto. W-wa 6. B. Gaworska, 
W-wa 7. B. Jaszczuk, W-wa 8. R. Meszkerewiczus. Wilno 9. s. Bn- 
rvsz, Kościan 10. 1. Konieczna, Lwów 11. D. Włortowska, Rypin 12. 
E. Kucharski, Dębica 13. Z. Wojciechowski, Łęczycą 11. W. Tryblew- 
ski, Żary 15. J. Nagowski, W-wa,

Książki wysyłamy poestą.

i ostatnich właścicieli słynnych 
młynów parowych na Solcu. 
Natomiast urzeczywistniło się 
to. co przewidział Galiński: na 
rogu Ludnej i Solca wznosi się 
wieżowiec, zwany powszechnie 
„okrętem” s racji szczytowej 
nadbudówki, przypominającej 
pomost kapitański.

Co „zniknęło z powierzchni u- 
stępując miejsca”? Pod koniec 
XIX w. żyła tu Mindla Janasch 
szacowna wdowa po założycielu 
znanego w dawnej Warszawie 
„Bazaru Janasza” przy ulicy 
Gnojnej. Jakie to były czasy i 
środowiska? Kontrahentów Ja­
nasza. poważnych kupców, ty­
tułowano urzędowo ..spekulan­
tami”. co nie brzmiało wtedy 
nagannie. Wdowa Janasch wpła­
cała regularnie składkę na kon­
to Warszawskiego Towarzystwa 
Dobroczynności — „Wydziału 
Zupy Rumfordzkiej”. Zupką tą, 
wygotowaną z kości w kotłach 
ciśnieniowych, karmiono bezdo­
mnych nędzarzy. Ofiarność 
wdowy Janasch wynikała mniej 
z odruchu serca niż z ówczes­
nych układów finansowo-społe- 
cznych: obrotni działacze To w. 
Dobroczynności zawarowali so­
bie. że część odsetek od poży­
czek. udzielanych przez Tow. 
Kredytowe Miejskie, wpłacano 
na cele dobroczynne. Było to 
pewniejsze źródło dochodów niż 
dobrowolna filantropia...

Kolejnymi właścicielami po­
sesji u zbiegu ulic Ludnej i 
Solca byli solidni rzemieślnicy, 
Henryk Ahrens i Edward An­
ders. Obaj piastowali godność 
„majstrów ciesielskich cecho­
wych”, czyli mieli samodzielne 
uprawnienia budowlane. Tacy 
przedsiębiorcy , gromadzili się., 
szczególnie licznie na Powiślu 
ówczesnym — chodzi o przełom 
stuleci — ponieważ Wisłą do­

starczano najtańszy surowiec, 
tutaj też najłatwiej było o ro­
botników. Firmowe zakłady cie­
sielskie prowadzili więc w o- 
kolicach Solca, Ludnej. Czer­
niakowskiej : Gustaw Horn. Ka­
rol Beyensee. Stanisław Brzo­
zowski, bracia Flenker, Jan 
Weichert, bracia Marten*  i wie­
lu innych.

W miarę rozwoju nowoczes­
nego budownictwa dawni rze­
mieślnicy łączyli siły z pokrew­
nymi specjalistami, zmieniali 
i rozszerzali asortyment, szukali 
wspólników wśród architektów. 
Tak powstała m.in. wytwórnia 
konstrukcji budowlanych, zało­
żona przez cieśli Martensów 1 
murarza Daaba, która stopnio­
wo wyspecjalizowała się w kon­
strukcjach stalowych. Z usług 
firmy „Martens i Daab” korzy­
stali architekci tej miary, jak 
Franciszek Lilpop i Karol Jan­
kowski.

Warto o tyto; wspomnieć, po­
nieważ zbyt często przemilcza 
się dziś udział rzemieślników i 
robotników w dorobku budow­
lanym Warszawy tego okresu, 
skupiając uwagę raczej na ar­
chitektach i plastykach. W rze­
czywistości sami oni podkreśla­
li zawsze w swych wypowie­
dziach, że współtwórcami naj­
wybitniejszych dzieł byli — 
wymieniani imiennie — cieś­
le. murarze 1 inni rzemieślnicy. 
Przedstawiałem już w tej rub­
ryce akty erekcyjne sprzed stu 
lat. Obok „orłów" architektury 
podpisywali je — zwykle nie­
udolnie — członkowie ekipy 
budowlanej, aż do najskrom­
niejszych podmajstrzych ciesiel­
skich i dekarskich włącznie.

Henryk Ahrens dorobił się 
na koniunkturze budowlanej po­
czątku XX stulecia i — jakby 
przewidując ekspansję teryto­
rialną Warszawy — lokował pie­
niądze w gruntach podmiejs­
kich. W Pruszkowie na przy­
kład wspomniano jeszcze nie­
dawno „Osadę Arensówkę” (w 
kierunku Zbikowa), Ahrens nie 
miał następcy w swym zawodzie 
— córkę Marię wydal za mąż 
za znanego lekarza warszaw­
skiego, dr Juliusza, Neugebaue- 
ra.

Wśród niewielu prawdziwie 
autentycznych warszawskich 
punktów odniesienia ■— nie tyl­
ko architektonicznych, ale i 
społecznych, obyczajowych — ten 
narożnik jest szczególnie uda­
nym przykładem skrzyżowania 
starego z nowym. Jakby instyn­
ktownie przedłużając się ku 
Wiśle, dochodzą tu forpoczty 
kilku nowych osiedli, zarazem 
też zachowują swój styl zacho­
wane fragmenty tego Solca, o 
którym, tutejsi rodacy rozsiani 
po całym świecie mówią: „Mój 
S z o 1 e c”. I często przekazują 
tę wymowę dzieciom i wnukom, 
jako cząstkę żyweJ polszczyzny.

AŁ/zkie
To jest to

Może niektórzy już aapo- 
mnieli o ostrym ataku si­
my, ale ja patrzę na ka­
lendarz i na nim Jest ciągle 

jeszcze styczeń, więc odpukać, 
ale to się nam może jeszcze 
przydać. To — czyli takie kom­
binacje ubraniowe, jak na 
zdjęciach.

Właściwie nie jest to nic in­
nego, jak itara znajoma ce­
bula, tyle że zredukowana nie­
co w warstwach, więc jakby 
zeszczuplała. Co jest zresztą 
zgodne z tendencjami do wy­
szczuplenia sylwetki w ogóle. 
Na przykładzie tych jednakże 
zdjęć widać doskonale, jak ro­
zumiane jest to „wyszczuple­
nie”: wszystko jest w zasadzie 
nadal luźne, zwobodne, nawet 
obszerne. Tylko miękkie! Dużo 
tego, ale nie sterczy! Układa 
się, jak drapowane! Tak więc 
nowe hasła w modzie; szczup­
lej, bliżej ciała — nie oznacza­
ją rzeczy obcisłych (chociaż 
bardzo wąskie spódnice z roz­
cięciem będziemy pewnikiem 
nosiły, ale to inna sprawa i te­
mat). ’
• Wiem, że u nas trudno o ta­
kie rzeczy, jak prezentowane 
na zdjęciach, ale czasem prze­
cież coś podobnego się poja­
wia. Podobnego w pewnym 
przybliżeniu oczywiście; jakieś 
bluzy z miękkiej flaneli, jakieś 
swetry-kardigany z cieniutkiej 
anilany (było ich swego czasu 
w sklepach bardzo dużo, w róż­
nych kolorach), jakieś golfy, 
wdzianka z kangurzymi kiesze­
niami itp. Nie jest na pewno 

. aprawą łatwą trafić z« jednym

(241) / “*\

UWAG! I RADV
Sobiesława Zasady

Jak Jeździć w zimowych wa­
runkach, jak unikać kolizji, 
wypadków i jak radzić sobie 
na śliskich nawierzchniach — 

tego rodzaju pytania kierują 
Czytelnicy „Życia” do Sobiesła­
wa Zasady. Zima jeszcze w 
pełni, drukować więc będziemy 
aktualne zalecenia autora 
„Szybkości bezpiecznej”.

Najważniejszym Droblemem 
przy ruszaniu z miejsca na 
śliskiej nawierzchni jest nie- 
wprowadzenie kół w zbyt du­
ży poślizg. A wiec ruszamy z 
mniejszych obrotów silnika i 
bardzo delikatnie puszczamy 
sprzęgło. W momencie kiedy 
zauważymy, iż wóz ślizga się — 
natychmiast delikatnie ujmuje­
my gazu, a sprzęgło pozosta­
wiamy w położeniu bez zmiany.

Po ruszeniu natomiast, przy 
następnych kolejnych zmianach 
biegów — z dwójki na trójkę 
i z trójki na czwórkę — można 
dawać pełny gaz 1 biegi zmie­
niać błyskawicznie.

NOTATNIK 
KosakcjoHJerA 

Niepokojąca obfitość 
Gdy popatrzeć na opasie 

tomiska najpopularniej­
szych katalogów filatelis­

tycznych, które ukazują się os­
tatnio w świecie — słabo się 
robi na myśl, ile to znaczków 
musiałby mieć obecnie „świa­
towy zbiór”! Na szczęście, na­
wet żaden wariat nie myśli o 
skompletowaniu takiego zbio­
ru.

Sam tylko szwajcarski Zum- 
stein, najwcześniej używany w 
naszym kraju, wyszedł na rok 
1979 w dwóch tomach, liczą­
cych łącznie ok. 1 700 stron, 
każda podzielona na trzy 
szpalty. Razem katalog wymie­
nia — szacunkowo — prawie 
100 tys. znaczków. A przecież 
Zumstein obejmuje tylko 
znaczki Europy. Jeżeli dodać 
do tego wszystkie emisje za­
morskie. dojdziemy zapewne 
łatwo do liczby ćwierć milio­

Jak karnawał, 
to karnawał

Okazuje się, że nie tylko 
urocza Karolina Lubień­
ska, kilku profesorów i 

prezesek, ale bardzo wiele in­
nych osób wycina i chowa na­
szą „kuchnię”, a więc przepi­
sów na różne ciasta, ciaste- , 
czka, torty powinna być wy­
starczająca ilość. A przecież w 
karnawale ważną jest też „pi­
cie”. Im się więcej tańczy, term 
się więcej chce pić lub jeść 
„coś lekkiego, chłodnego, do­
brego”...

Do tych ostatnich dobrych 
rzeczy należą galaretki i sałat­
ki owocowe. Są łatwe do wy­
konania.

Mrożonki w galarecie. Mro­
żone maliny, jeżyny, czarne ja­
gody, truskawki, osobno lub 
mieszane, wyłożyć na salaterkę, 
posypać lekko cukrem. Na 25 
dag owoców bierzemy 1 opako­

zamachem na taki zestaw, ale 
kto u nas przywykł robić takie 
sprawunki przy jednym podejś­
ciu? Gdy jednak już je robimy 
— pamiętajmy, że warto zaw­
sze przymierzyć bluzę, czy swe­
ter o jeden numer większy. 
Już nie o dwa, jak dawniej by­
ło trzeba, ale o jeden. Przy­
miarka nic nie kosztuje, co 
najwyżej zniecierpliwienie eks­
pedientek, które na ogół wciąż 
jeszcze nie przyjęły do wiado­
mości. że nosi się rzeczy tro­
chę za duże, chociaż przez kil­
ka lat nosiło się nawet dużo 
za duże. Nawet bez względu na 
modę warto mieć coś luźniej­
szego, bo tak Jest po prostu 
cieplej, niż w obcisłym.

Oozywiśclę, zwracamy uwa^ę 
na ewentualne i baruzo praw*  
dopodobne ‘ bocsma uślizgi w 
tych momentach i, w razta cze­
go, robimy natychmiast delikat­
na „kontrę” kierownicą.

Na nawierzchni skrajnie ślis­
kiej wszystko to trzeba robić 
jeszcze delikatniej. I 'pamiętać 
należy, czego wtedy robić nie • 
wolno: na skrajnie śliskiej na­
wierzchni nie wolno, mianowi­
cie, przy odpowiednio nie na­
ciśniętym pedale przyspiesznika 
(gazu) puścić raptownie sprzę­
gła. Jeśli, to zrobimy, możemy 
od razu z drogi wylecieć.

Widziałem wiele wypadków, 
kiedy na nawierzchniach ślis­
kich samochód z niewiadomych 
— na pozór — przyczyn wyle­
ciał z drogi. Rozmawiałem z 
kierowcami tych wozów. Odpo­
wiedzi można streścić w jed­
nym zdaniu: Zupełnie nie
rozumiem co się stało, gdyż 
raptownie bez żadnej winy z 
mojej strony wóz wpadł w 
poślizg, o ratunku nie było 
mowy”.

Pomówmy o tym.
Jeśli rozpędzamy wóz na bie­

gu drugim, na którym możemy 
jechać do 60 km/godz. i chcemy 
włączyć bieg trzeci — to ciągle 
pamiętamy, że musimv robić to 
bardzo delikatnie. Zmieniamy 
biegi zgodnie z nauka na kur­
sie jazdy, więc puściliśmy zu­
pełnie pedał gazu i wycisnęliś­
my pedał sprzęgła; silnik wo­
bec tego w momencie przełą- 

na. Gdyby zaś uwzględnić po­
za znaczkami podstawowymi 
rozmaite odmiany, to z pew. 
nością uzbiera się tego 300 tys., 
albo i więcej.

Pamiętajmy wszakże, li ilość 
ta rozłożona jest wysoce nie­
równomiernie między poszcze­
gólne kraje, z których część 
istnieje wciąż, część zaś zmar­
ła mniej czy bardziej natural­
na śmiercią w toku dziejowego 
rozwoju. Kreta na przykład, 
jako samodzielny obszar pocz­
towy żyła wszystkiego 7 lat i 
wydała w tym czasie niespełna 
100 znaczków. Wielka Brytania, 
która jak wiadomo jest ojczyz­
ną znaczka pocztowego, emito­
wała od 1640 roku do dnia dzi­
siejszego niespełna 1 000 pozy­
cji. Natomiast Rumunia od 
chwili wydania pierwszego 
znaczka (1858) ma na swoim 
koncie ponad 3 500 sztuk, przv 
czwn nieznaczny tylko odsetek 
tej ilości (jakieś 250 sztuk) 
przrpada na okres do zakończe­
nia i wojny światowej. Odnosi 
się czasem wrażenie, że emisja 
znaczków przybiera w całrm 
świecie na sile w tempie wy­
kładniczym. Na czym to się 
skończy, Bóg tylko raczy wie­
dzieć.

wanie Zelli (motelowa, z cząr- 
r.e1 porzeczki, wiśniowa Itp.), 
Zellę rozpuszczamy wg przepi­
su na opakowaniu, a gdy się 
zunełnie rozpuści w wodzie, 
zalewamy owoce. Można jesz­
cze do smaku dodać soku z cy­
tryny. Leniej snróbować. ety 
dość sklodkie. Pamiętajmy, że 
Zella jest słodzona 1 Można ga­
laretkę wylać na, szklana sala­
terkę- a’e można też od razu 
rozlać do porcyjek, np. konino- 
tinrek. szklanych pucharków, 
płaskich kieliszków do szampa­
na. itp. Zolla wylana na mro­
żone owoce b. szybko Zastyga. 
Kto chce się pobawić, może u- 
stroić każda porcyjkę np. czą­
stką pomarańczy, albo owocem 
z konfitury, kawałeczkiem zie­
lonego „listka” z arcydziegla 
itp. A nawet na koniec wv- 
dusić z foremki ozdobę z bi­
tej śmietany.

Jeśli mamy owoce z kompo­
tu. a nie mrożonki, to Źellę 
rozpuścimy w. zalewie kompo­
towej. a potem tą galaretką 
zalejemy owoce z kompotu. U- 
ważać„ aby nie było za słodkie!

Sałatka owocowa. Sałatkę o- 
wocową lepiej jest przygoto­
wywać nie w porcyjkach, a w 
szklanej salaterce (krysztale 
itp.). Odcedzamy owoce z kom­
potu. zostawiając zalewę kom­
potową, mieszaną, do picia, do-

Na uwagę zasługują też spo. 
dnie. Określa się je jako tre­
ningowe, podobnie jak cały styl, 
który pokazują zdjęcia: swo­
bodny, wygodny, miękki. Spod­
nie takie są na ogół z dzianiny, 
wąskie, lub szersze, długie i 
chwycone w kostce, albo Jak 
pumpy, czy bryczesy, sięgające 
cholewki botków. Gdy pokazy­
wano je latem, a nawet jesie- 
nią — wydawały się dziwaczne 
trochę, jakieś niezdarne. Zima 
zmienia optykę. Jakżeż tym pa­
niom musi być ciepło, prawda? 
Są absolutnie uszczelnlonet

I pomyśleć, że są to propo­
zycje dla Francuzek, a więc na 
minus 2, no moża minus 5 stop­
ni... (Ib) 

aMOta Magów pracuje aa wol­
nych obrotach, zdążyły ona już 
zejść z poprzedniego, wysokie­
go zakresu. Czyli mamy obec­
nie — załóżmy — 609—700 ob­
rotów na minutę (tzn. wolne ob­
roty). Gdybyśmy teraz włączyli 
bieg trzeci 1 puścili raptownie 
sprzęgło, musi dojść do zablo­
kowania: tylnych kół przy na­
pędzie tylnym, przednich przy 
napędzie przednim lub tylko 
jednego i tych kół.

W każdym z tych przypad­
ków zaczynamy się kręcić i 
ponosimy wszystkie konsek­
wencje tego atanu rzeczy.

Jest to moment specjalnie 
niebezpieczny, bo akurat wtedy 
silnik pracuje na bardzo wol­
nych obrotach, gdyż — jak pa­
miętamy — pedał przyspieszni­
ka nie jest naciśnięty. Puszcza­
jąc raptownie sprzęgło sprzęga­
my koła tylne (czy przednie, za­
leżnie od napędu) z silnikiem. 
Czyli aktualna szybkość obro­
tów kół powinna teraz odpo­
wiadać aktualnej szybkości ob­
rotów silnika, z poprawką na 
przełożenie odpowiednie dla te­
go biegu, jeżeli to zespolenie 
nie ma wywołań skutków ujem­
nych. Przy silniku, który kręci 
około sześciu tysięcy obrotów, 
ilość obrotów po przełączeniii z 
dwójki na trójkę powinna wy­
nosić około 3,5—4 tysięcy, czyli 
w pobliżu maksymalnego mo­
mentu obrotowego lub mini­
malnie poniżej niego.

Ciekawe dane na temat dzia­
łalności emisyjnej poczt świa­
ta za rok 1977 (ostatni, dla któ­
rego istnieje pełna informacja) 
przytacza pierwszy tegoroczny 
numer „Filatelisty”.

Otóż. Jak się okazuje, 224 
kraje parające się wydawaniem 
znaczków puściło w 1977 roku 
w świat 6 847 rozmaitych pozy­
cji (w tym 422 znaczki „cięte”), 
nie licząc 562 bloczków. Razem, 
jak wynika z przeliczeń pisma 
„Michel Rundschau” z paź­
dziernika 1978, ich wartość ka­
talogowa wyniosła 19 000 marek 
zachodnich. Tyle trzeba by te­
oretycznie wydać na ich zakup 
w handlu filatelistycznym.

Można wprawdzie stwierdzić, 
że ta katalogowa wartość jest 
o 25 procent niższa niż wartość 
znączkóśr wydanych w 1976, a 
ich ilość jest niższa o 4 procent. 
Ale, prawdę mówiąc, słaba to 
pociecha.

Palmę pierwszeństwa, jeżeli 
chodzi o wartość wydanych 

prawiając Ją do smaku np. so­
kiem z cytryny i pomarańczy.

Do owoców dodajemy pokra­
jane w stopki jabłka (świeże), 
kilka posiekanych orzechów, je­
śli mamy — to i krążki bana­
na. łyżkę rodzynków itp. Wszy­
stko to razem, mieszamy, z 
wierzchu dekorujemy pięknie 
.owocami z kompotu, a na śro­
dek. w ostatniej chwili, kła­
dziemy trochę bitej śmietany.

Sałatka — ' koktail z poma­
rańczy. (Na specjalną prośbę 
p. Zofii K. i p. Kazimierza D.). 
Na 1—2 porcje: obrać poma­
rańczę (nie mogę odżałować, że 
skórki trzeba wyrzucać! Dajcie 
nam choć trochę pomarańczy z 
dobrymi skórkami!) Pokrajać w 
poprzek w cieniutkie plastry, 
usuwając pestki. Dodać — kto 
ma ze starych zapasów — po­
krajaną w cieniutkie piórka 
cząstkę smażonej skórki poma­
rańczowej, 1 posiekany orzech 
1 tyle zalewy kompotowej lub 
osłodzonej wody, aby wypełnić 
porcję (kompotierkę, pucharek). 
Ewent. dodać kostkę lodu 1 je­
śli trzeba, doslodzić do smaku. 
Pyszne jest z zalewą kompoto­
wą spod brzoskwiń, lub z roz­ IRENA GUMOWSKA

Tymczasem w momencie ze­
spalania 4Ół z silnikiem w wa­
runkach podanych wyżej, szyb­
ko kręcące się koła natrafia­
ją na znacznie wolniejsze ob­
roty silnika. Następuje próba 
sih koła usiłują podpędzić ob­
roty silnika, silnik usiłuje zwol­
nić obroty kół.

Z góry możemy przewidzieć 
wynik: zwycięży silnik; aby 
bowiem przy zamkniętej prze- 
pustnicy podwyższyć obroty sil­
nika z 700 -na 3500 trzeba bar­
dzo poważnej siły. A skąd ma 
być ta siła? Z kół napędowych? 
Koła właśnie ślizgają się i siły 
nie mają prawie żadnej. ,

Przy nawierzchni szorstkiej 
poślizg będzie niewielki, gumy 
zapiszczą, samochód minimalnie 
przyhamuje i poza tym nic się 
więcej nie stanie. Na na­
wierzchni śliskiej jest to. oczy­
wiście wykluczone; kola nie bę­
dą w stanie napędzić silnika 
nawet w czasie 2—3 sekund. 
Następuje więc poślizg kół na­
pędowych, czy jednego z nich. 
Może też nastąpić zablokowanie 
częściowe.

Aby więc umknąć blokady 
kół napędowych — to jest po­
ślizgu należy przed puszczeniem 
sprzęgła nacisnąć pedał gazu 
celem zwiększenia obrotów sil­
nika. w tym przypadku do po­
łowy maksymalnych.

Notował 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

znaczków. dzierży... Gwinea- 
Bissau (1 542 DM). Na następ­
nym miejscu ulokowały się 
Komory (1440 DM), a na trze­
cim miejscu figuruje Parag­
waj (1260 DM). Mimo że nie 
chodzi tu .o kraje, które akurat 
odznaczają się jakąś specjalną 
obfitością korespondencji kra­
jowej i zagranicznej, rzecz jest 
zrozumiała. Śą to mianowicie 
kraje biedne, które za pomo­
cą emisji znaczków, pragnęliby 
zwiększyć swe wpływy dewi­
zowe.

Pod względem ilości emi­
sji poważną i godna pochwały 
powściągliwość wykazały w 1977 
Enrraty Arabskie. Ale inne 
kraje nie żałowały sobie... Bu­
rundi wydało 210 znaczków (i 
16 bloczków), Węgrv — 144 (12), 
Togo — 119 (14). ZSRR — 116 
(8), Gwinea — 104 (6) itd. Pols­
ka z 56 znaczkami (i 2 bloka­
mi) nie znajduje się wprawdzie 
na szarym końcu, ale zajmuje 
całkiem przyzwoite miejsce „od 
tyłu” i należy do stosunkowo 
powściągliwych krajów. Chwa­
ła za to naszej poczcie.

MAURITIUS ANTIGUA

cieńczonym sokiem guanabany 
(w handlu, w puszkach).

Napoje chłodzące. Mrożone o- 
wnee nąpżna mieszać do sma­
ku, dodawać wody z cukrem, 
mleka, wina, kostek lodu — 
miksować i prawie zawsze bę­
dzie to doskonałe. Np. pół 
szklanki soku z cytrusowych 
(pomarańcza, cytryna. grejp­
frut), 25 dag mrożonych trus­
kawek. porzeczek lub ma­
lin. ćwierć szklanki lub do 
smaku — cukru. 2 szklanki zim­
nej wody i kilka kostek lodu. 
Zmiksować i od razu podawać 
ze słomką. Albo: 25 dag mro­
żonych malin, półtorej butelki 
śmietanki (9 proc.), pół szklan­
ki czerwonego wina i ok. 4 
łyżki cukru — zmiksować, po­
dawać z kostką lodu i słomką. 
Albo: 50 dag mrożonych wiśni 
rozmrozić z 4 łyżkami cukru, 
przetrzeć przez sito, a potem 
zmiksować z 2 butelkami ke­
firu. albo z butelką śmietanki 
i szklanką domowego wina np. 
z róży. Podawać x różą z kon­
fitury. pływającą po wierzchu. 
Koktaile — to pole do popisu 
z*inwencji.  Powodzenia!
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